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Doktryną polskiej polityki za­
granicznej w jej ściśle politycznej 
dziedzinie powinno być:

1) Zapobieganie wojnie wewnę 
trznej w Europie, któraby oczy­
wiście była samobójstwem Euro - 
py, samobójstwem naszego państ­
wa. Strefa niebezpieczna tego za­
gadnienia to stosunki francusko - 
niemieckie. Polityka polska po­
winna dokładać wszystkich sta - 
rań, aby te stosunki nie były ta - 
kie jakich wyrazem może być ist­
nienie we Francji rządu Bluma. 
ale takie, jakich można się było 
spodziewać z kursu polityki gabi­
netu «., ala.

2) Zabezpieczenie sie przed ag­
resją Niemiec, a to- a) przez od­
powiednie sojusze, b) przez nie- 
hamowanie, a przeciwnie wspie - 
ranie Niemiec na drodze natura! - 
nej ekspansji ekonomicznej i tery- 
torjalnej, ale obierającej taką dro­
gę, któraby nie "była niebezpiecz - 
na, ani dla nas, ani dla naszych 
sojuszników.

3) Zabezpieczenie się przed a- 
gresją Sowietów i to agresją dw o­
jaką: a) najazdem na nasze tery 
torjum; b) nasyłaniem na nasze 
terytorjum środków wywrotowej 
agitacji.

Najtrudniej było polskiej publi­
czności wytłumaczyć, że dobre , 
przyjazne, sojusznicze stosunki z 
Niemcami nie wykluczają takich - 
że stosunków z Francją. Do chwi­
li oferty Hitlera z 2 maja 1933 r. 
uważała nasza prasa, społeczeńst­
wo, dyplomacja (prócz naszego 
pism a), że stosunki nasze z Niem- 
cąmi powinny b jć  złe, że jest zu­
pełnie naturalne, że są złej Po tej 
chwili, a zwłaszcza po dacie 26 
stycznia 1934 r. część ludzi akty­
wnie zajmujących się polityką za­
graniczną uznała, że skoro jesteś­
my dobrze z Niemcami to sojusz 
z Francją nie jest dla nas już tak 
u azny.

1 w jednym i w drugim wypad 
ku mieliśmy do czynienia z meto­
dą ouierama polskiej polityki za­
granicznej na antagonizmie fran­
cusko - niemieckim. M e to d a  zła,- 
płytka, metoda prowadząca do 
katastrofy.

Jesteśmy ważkim czynnikiem po 
Utyki europejskiej. Jeżeli zechce­
my wykorzystywać antagonizm 
■francusko - niemiecki, jeśli co za 
-tern idzie, będziemy go podsycać 
—  to chyba tylko poto, aby do - 
prowadzić do zniszczenia własne­
go państwa przez wywołanie no­
wej wojny europejskiej. Trzeba 
sobie zdać jasno sprawę z tego, 
że o ile pierwsza wojna europej­
ska była dla nas dobrodziejst - 
wem, to o tyle druga wojna euro­
pejska byłaby dla nas katastrofą.

Należy pamiętać, że Francja i 
Niemcy obok interesów sprzecz - 
nych mają także interesy współ - 
ne. Nazywają się one pokój w 
Europie. Polityka nasza, francus ­
ka, niemiecka powinna pofegać ns 
tern, aby żadne z naszych państw  
nie było choćby psychicznie po - 
pychane na drogę wojny, jeśli 
chodzi o Francję p, Bluma mie - 
libyśmy duże zastrzeżenia w tej 
dziedzinie.

#
Czytam mowy polityczne 

kanclerza Bismarcka, tego naj -, 
większego genjusza politycznego 
XIX wieku. Myliłby się ten, ktoby 
sądził, że Bismarckowi według 
określenia Mrabeau przemowie - 
nie w parlamencie o polityce słu­
żyło do ukrywania swych myśli.

P r z y k u c n i j m y .
Wręcz przeciwnie, rzucał on swe 
ideje prawie tak śmiało i wyży - 
wająco, jak to za naszych czasów  
czyni kanclerz Hitler. Źrenice 
Bismarcka miały jednocześnie 
właściwość soczewek mikroskopu 
i szkieł teleskopu. Widział, znał, 
obserwował każdą drobnostkę w 
działaniu machiny stosunków mię 
dzypaństwowych ówczesnej Euro­
py i miał zdolność cofnięcia gło­
wy wstecz i ujrzenia grubyclh za­
sadniczych linji, dróg, szlaików 
któremi biegła polityka europejs­
ka.

A przecież są dyplomaci, któ­
rym dokładna znajomość sto - 
sunków międzynarodowych utru - 
dnia zrozumienie syntezy. Iz za 
drów nie widiat liesa.

W ostatniem swojent exposc p. 
minister Beck, względnie w swej 
replice po dyskusji na komisji se­
nackiej mówił o naszych stosun - 
kaCh z Belgją, Łotwą, Węgrami, 
Jugosławją, o  poglądzie na załat­
wienie sprawy abisyńskiej, o Misz 
panji, o Litwie, o Gdańsku Każda 
z tych uwag była ciekawa t war - 
ta specjalnego jeszcze szczegóło - 
wszego referatu.Ale to wszystko są

kloce budowlane, a my chcemy uj 
rzeć dom, ujrzeć budowlę, ujrzeć 
doktrynę polskiej polityki zagra - 
nicznej w chwili, kiedy podział 
Europy na dwa obozy ideowe jest 
czemś nieuchronnem.

Przed wojną 1914 r. pewna 
część opinji polskiej tak formuło­
wała to, co uważała za słuszną 
politykę narodową:

—  Będą się bili na naszem te - 
rytorjum, o nasze terytorjum, ale 
my pozostańmy neutralni. Przy -  
kucnijmy.

*
Min. Beck dla zarysowującego 

się, a nadchodzącego nieuchron - 
nie konfliktu ideowego, który po­
dzieli Europę, miał zdania wymija 
jące: ł

Polska nie jest przypisana do ża­
dnej doktryny, ani w treści, ani w 
fonnie...

Mam tu  na myśli umowę o niein­
terw encji w wewnętrzne sDrawy 
H iszpauji do której przystąpiliśm y 
również—

Już  dyskusja w sprawie B isz - j toryk usprawiedliwi i wytłumaczy
panji pokazała istnienie tego nie­
bezpieczeństwa...
Minister Beck chwalił personel 

naszego ministerstwa spraw za­
granicznych. A jednak wykazał 
ten personel już nie raz nieżycio - 
wy stosunek do dziedziny swej 
pracy. Oto w epoce Briand Stre- 
semann —  usiłowano poróżnić 
Francję z Niemcami, opóźnić ewa­
kuację stref okupowanych etc. etc. 
Było to nieżyciowe, było to po - 
prostu płynięcie przeciwko prądo­
wi. Później zapanowała for,muła. 
nasze stosunki z Niemcami będą 
akurat tak samo dobre, akurat ta­
kie same, jak nasze stosunki z 
Sowietami. Ta formuła „równo- 
dystansowości" była również 
przeraźliwie nieżyciowa i nikt w  
nią, prócz personelu naszej dy - 
plomacji ,uwierzyć nie chciał. 
Wreszcie niestety ten sam zarzut 
„nieżyciowości", sztuczności go - 
tów jestem postawić metodzie wy 
mijania, omijania tego co w Euro­
pie góruje i panuje nad stosunka­
mi międzynarodowemu

Ale tutaj każdy sumienny his-

min. Becka. Znów będzie nam po­
mocne porównanie z Bismar - 
ckiem, który parował nad sytu - 
acją wewnętrzną, który przełamy­
wał i gwałcił opór przeciwko jego 
własnej linji polityce zagranicznej, 
nawet wtedy gdy ten opór pocho­
dził od samego cesarza Wilhelma 
I-go. Tymczasem w obliczu jakie- 
goż rozbicia politycznego stoi 
jnin. Beck wśród własnego spo - 
łeczeństwa.

Na prawicy wciąż pokutują pió 
ra prof. Strońskiego, sen. Koskow 
skiego,i tp. które tryumfują z każ­
dego objawu okrążenia Niemiec, 
przenosząc nas psychicznie do 
czasów kiedy Edward VII kuro - 
wał wątrobę w Marienbadzie, a 
Kraków wykupywał wóz Drzyma­
ły - '

Na prawicy sprawa Gdańska 
przerysowuje się w pewnych móz­
gach i przeinacza właściwe dla 
myślenia politycznego proporcje, 
wymiary, niebezpieczeństwa.

W sferach burżuazyjnych ol - 
brzymią ilość inteligencji, kupiec- 
twa, przemysłu, należąca wyzna - 
niowo i rasowo do narodu żydow­

skiego w sposób namiętny i gwał­
towny propaguje przekonanie nic 
z rzeczywistością w sp ól ne go  uje 
mające, że Pol sce  grozi  dziś jed­
no tylko niebezpieczeństwu mia - 
nowicie ze strony niemieckie j .

Na lewicy mamy wyraźną syin-  
patję dla bloku p io sow iec k ie go

W obozie rząćowym  ?
Pisma ZZZ zagrzewały nas nie­

dawno do odzyskania Górnego 
Śląska. Była to kampanja niewąt­
pliwie bardzo sympatycznie uce - 
niona przez dyplomację sowiecką. 
„Dziennik Poranny" —  organ Z. 
N. P. a więc olbrzymiej, silnej i 
politycznie wpływowej orgamza - 
cji urzędników państwowych co - 
dzień zaznacza swój charakter 
„Frente Popular11. „Kurjer Porań- 
ny“ —  pismo, które do niedawna 
uważano wprost za organ pół - 
urzędowy prawie wyraźnie jest po 
tamtej stronie, a wyliczamy tylko 
niektóre organy.

Niezwykle trudno jest prowa - 
dzić jakąkolwiek politykę zagra - 
niczną mając taką anarchję pojęć 
poza sobą. Może więc t endenc ja  
omijania i wymijania problemu w 
danej chwili najważniejszego 
wypływała u min. Becka nie ze 
względów na politykę zagranicz - 
na, lecz na politykę wewnętrzną?

Cat.

Miasto Konmoutl'- pod wodą

g p S f f ę p * ” 1-"

sowieckie

MOŻLIWOŚĆ BLOKADY
portów hiszpańskich przez AngIJę
LONDYN, PAT. Sprawa zatopienia rzekomo przez 

flstą powstańczą hiszpańską statku sowieckiego 
„Komsomoł może w najbliższym czasie wywołać 
konsekwencje.

Ambasador sowiecki Majskl zwrócił się w sobotę do Foreign Office z 
prośbą o pomoc W. Brytanji w celu ustalenia stanu faktycznego i losów załogi 
zatopionego statku. Rząd brytyjski zgodził się stwierdzić przez swoje placówki 
możliwie dokładnie, co się stało ze statkiem sowieckim.

Nie ulega wątpliwości, że komitet nieinterwencji będzie się musiał spra­
wą tą zająć. Sowiety prawdopodobnie znowu wysuną propozycję blokady brze i 
gów hiszpańskich ; patr Iowania morza i oceanu w określonym promieniu i 
przez floty brytyjską j francuską, grożąc, że w przeciwnym razie sami będą \ 
konwoiować swoje statki handlowe. i

i
„Daily Ex,ress“ Już dzisiaj donosi o tem, że es-! 

kadra 1loty sowieckiej składająca się z 8 ładzi pod­
wodnych trzech to pedowców I dwóch feontrtarpucfo 
wców opuściła wczoraj Odessę, udając się na wody 
hiszp ńskie z poleceniem strzelania natychmiast do 
wrog>ch statków, które zatrzymałyby jakikolwiek 
statek handlowy sowiecki na morzu Śródziemnym.

Prawdopodobnie wiadomość „Daily Express" jest nieco przesadzona, 
Niewątpliwie jednak sprawa przedstawia się dość powazme. Co dc ewenti alnej i 
p.opozycji blokady przez flotę brytyjską i francuską, która w Swoim czasie' 
W. Brytanja zdecydowanie odrzuciła, to  w obecnym stanie rzeczy po pewnej 
ewolucji, jaka dokonała się w polityce zagranicznej W. Brytanji, nie jest by­
najmniej przesadzone, że rząd brj-tyjski tak kategorycznie myśl blokady zgó- 
ry odrzuci.

Długotrwałe ulewy spowodowały, żbangielskio. miasto Monmoutli
czone

zostałoprzez groźny żywioł całkowicie oto

H M

70 tys. komunistów zagranicznych
w Hiszpanji

Sowieccy uczeni korzystają 
ze spos-ibności

MOSKWA, PAT, W dzisiejszej „Pra 
,  wd7ie“ ukazał się sensacyjny artykuł

RZYM, PAT Agencja Słefam donosi z st. Jean de Luz, że uchodźcy, akademika Komarowa p. t. „Akademicy

Zamęt rządowy w  Barcelonie
HEIMOM Y, PAT. Jak donoszą z Barcelony, wśród kół rządowych panuje 

wielkie napięcie w związku z obecnym kryzysem.
Panuje ogólne pizekonanie, że długotrwały kryzys łub niewłaściwe roz­

wiązanie go  może daiekc więcej zaważyć na losach wojny, aniżeli utrata Ma­
drytu.

Rola bowiem polityczna Madrytu jest sprowadzona do zera, natomiast 
od politycznej j ekonomicznej siły oporu Katalonji zależą losy tej połaci kraki,' 
którą się znajduje pod kontrolą rządu. " '

1 przybywający z Hiszpanji stw!erdzają, że liczba komunistów zagranicznych,! niewozwraszczeńcy". Z artykułu tego 
będących na żołdzie rządu w Walencji, wynosi około 70.00® ludzi. i wynika, że dwaj członkowie akademji

Są oni skoncentrowani w obozie ćwiczebnym w prowifteji Casteiion, i nauk ZSRR. Cziczibabin i Ipatiew wy- 
skąd codziennie około 2.000 ludzi odjeżdża na front, celem zastąpieni zabitychj „^e^wracać^dT^SRR11 ' ^

...  i Z akademikami tymi władlc sowie-
y le  a p o r t o w a n e  są pociągam, ze stacji Alkazar, skąd dalej prze j cUie prowadziły dłuższe pertraktacje,

wozi się je na samochodach ciężarowych. Milicja rządowa rozporządza znacz- j usiłując namówić ich do powrotu. Wy
nymi zapasami broni i amunicji, otrzymanej z zagranicy i w dlszym ciągu I syłano nawet specjalnych delegatów
gorączkowo fortrfikuje Madryt.

Zaślubiny holenderskiej następczyni
tronu

1 którzy mieli ich nakłonić do powrotu, 
! lecz starania te pozostały bez rezultatu, 
j Akademik Cziczibabin jest czlon- 
j kiem akademji nauk od r. 1929 i jest 
| wybitnym chemikiem w dziedzinie ba- 
| dan kwasów naftowych ; środków gar­

barskich. Ostatnio zajmował stągowl-

r'uA ■ ' "t ' ■  "* " ■"—  i HAGA, PAT. Następczyni tronu hołendersJdego ks. Juliana i ksiaże * ńie b a d a ń ^ d z i e d z f -
i Ch,d]l 0 “tw0Jzęme nowego rządu o jaknajszerszych pełnomocnictwach,1 Bernard Lippe-Biesterfeld udali się wczoraj do ratusza haskiego, gdzie zapisali! „„-eh ; produktow
który mógłby w jjelm gwarantować wprowadzenie w życie swych własnych ! się do księgi stanu cywilnego. P1 ny. n » zwierzęcych.
USt3W' ! narzeczonych przybyła na ratusz bez śwty. Aktu wpisania dokonał r0wA n, z- jął p o sa d e^ w ^ n r^ 6.

_  Ł  m m •  burmisti miasta Hagi, dr. de Monchy, poczem książęca para narzeczonych oo • ’ P -Łarisei- • ■ Prywatnej fir-I j r n n n p  u ł B r r ^ k i  wóci,a d° N o^ deind e. p y r w ^ 1̂  na
P 4R4T Jednocześnie odbył się koncert dzwonów na ratuszu, a w pałacu para 7SPpWy ,°??wał !ist
RABAT, P A f. Stacja radjowa w Sevilli donosi: j narzeczonych podejmowała delegację, która wręczyła jej kasete z 34.000 pod-
VI c 'ska j owstancze zajęły w dniu wczorajszym miejscowość Bugalem ; pisami członków różnych stowarzyszeń i 424 komitetów ukonstytuowanych dla

cea w Andaluzji. Na froncie Grenady zaatakowały wojska rządowe .Pino Peun- ztói.enla hołdu parze narzeczonych.
te, zostały jednak z wieikiemi dla siebie stratami odparte. Następnie Odbyła się defilada dzieci i śpiew chóralny specjalnie na ten

cd  skomponowanej pieśni „Pieśń weselna".
Całe miasto tonie w morzu flag, chorągwi 1 dekoracji o kołorach naro­

dowych orańskich i domu Lippe-Biesterfeld.
W teatrach dbywają się przedstawienia galowe, w filharnionji festival 

muzyczny, w kinach wyświetlany jest film „Z życia domu orańskiego".

- ----- aMMwuu >-aipwi it .
Na froncie madryckim doszło do starć pod BoadiUa deł Monte, gdzie 

również przeprowadziły wojska rządowe zakończony nłepwodzeniem kntratak. 
Między Ravaca a Pozueio utraciły oddziały rządowe 3 czołgi

Lotnicy trądowi obrzucili bombami Badajoz, zabijając pare osób z buf- 
ności cywilnej. Trzy nieprzyjacielskie samoloty zostały zestrzelone!

do akademji nauKr 2SRR., z j^órego wy 
nika, iż pozostaje dlatjgo w Stanach 
Zjednoczonych, aibowTSm znalazł tam 
warunk; dla indywiduałne/ pracy nauko 
wej. Pozostanie akademika Cziczibabi- 
na zagranicą, jest tem przykrzejsze, że 

jak pisze Komarow — „zabrał on 
z sobą prace z dziedziny chemji obron­
nej, co bardzo łatwo może obrócić się 
na szkodę Związku Sowieckiego''.
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'ożyczka francuska
przedłożona w Sejmie
Rząd przedłożył Sejmowi projekt u- 

stawy upoważniającej Ministra Skarbu 
do zaciągnięcia pożyczek zagranicz­
nych we frankach francuskich na cełe 
obrony Państwa. Ustawa składa się z 
6 artykułów.

Pierwszy z nich upoważnia Min. 
Skarbu do zaciągnięcia we Francji po­
życzek do wysokości 1.350.000.000 
franków francuskich. Warunki zaciąg­
nięcia pożyczek, termin j sposób spłaty, 
oraz wysokość oprocentowania ustala 
Min. Skarbu z tem, że oprocentowanie 
nominalne nie może być wyższe, niż 6 
proc. rocznie.

Artykuł 2- gi upowa/r ia Min. Skarbu 
do przeprowadzenia krótkoterminowych 
przejściowych operacyj finansowych, 
potrzebnych na zrealizowanie pożyczki 
długoterminowej w sumie nie wyższej, 
niż 450.000.000 fr. Art. 3-ci ustala, że 
za spłatę zobowiązań Skarb Państwa 
odpowiada całym swym majątkiem i 
wszystkimi dochodami. Artykuł 4-ty 
mówi, że wszelkie wpływy z pożyczki 
przeznaczone są na cele obrony państ­
wa. Artykuł 5-ty powierza wykonanie 
ustawy Min. Skarbu i Wojskowych, 
wreszcie art. 64 postanawia, że ustawa 
wejdzie w  życie z dniem ogłoszenia.

Powyższy projekt został umieszczo 
ny na porządku dziennym we wtorek, 
22 b. m. o godz. 11-ej przed południem.

Rewelacja radiowa na Gwiazdką!
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v \ l / /  i  /

Panorama bitwy Grochow­
skiej w Warszawie

Na wzór słynnej lwowskiej pano­
ram y Racławickiej ma być stworzona 
w W arszawie panoram a hitw y w 01- 
szynde Grochowskiej. W ykonać ją  
ma zasłużony m alarz bata lista  W oj­
ciech Kossak.

Kosztorys, budowy przewiduje wy 
datk i w wysokości około pół mil.jona 
złotych. Powierzchnia płó tna wynie­
sie około 1.800 m etrów kw adrato­
wych. W idz będzie oglądał panora­
mę z odległości około 16 metrów.

M istrz Kossak ma zaangażować 
do w spółpracy pięciu młodszych ma­
larzy, k tórzy będą stanowić pomoc 
techniczną. P raca nad panoram ą 
trw ać będzie prawdopodobnie około 
12 -tu miesięcy.

—  H)--------------------

ZdemoskofflnnnsinjliD sanasterdo łMzhitii
NieudanCuprowaifcenie syna przemysłowca

ŁÓDŹ. Parę dni“ temu daliśmy ob­
szerną wiadomość o porwaniu syna 
przemysłowca przez szajkę gangste­
rów .

Dyrektor Banku dla Mię­
dzynarodowych Zleceń

Rewelacyjne szczegóły towarzyszą­
ce pierwszemu w Polsce wypadkowi 
porwania 26-Ietnieg© młodzieńca przez 
bandę gangsterów nie przestają trzy­
mać w napięciu opinjl publicznej.

Jak ustalono, pierwsza rozmowa z 
panią Bttdzynerową przeprowadzona 
została z telefonu zainstalowanego w 
cukierni „Carlo“, przy ul. Piotrkow­
skiej 87. Ponieważ natychmiast po 
otrzymaniu zameldowania o porwaniu 
Budzynera, policja zarządziła obserwa­
cję wszystkich lokali publicznych i w 
cukierni „Cark>“ znalazło się dwuch 
wywiadowców.

W pewnej chwili, jeden z wywiadów 
ców, obserwując góści kawiarni, któ­
rzy zbliżają się do telefonu, usłyszał 
pytanie:

„Czy pani Budzynerowa?"
Rzucający to pytanie osobnik naty­

chmiast znalazł się w ciasnem kole po­
dejrzeń.

Gangster nie mógł ujść policji, — 
choć ani na chwilę nie przyszło mu na 
myśł że jest śledzony.

Osobnik szybko skończył rozmowę 
obiecując, że zadzwoń] powtórnie. Na­
stępnie opuścił kawiarnię i na ulicy 
Piotrkowskiej, tuż obok culdemi spot­
kał się z kolegą. Poszli następnie ra­
zem prowadząc ożywioną rozmowę. — 
Krok w krok za nimi posuwali się w y­
wiadowcy.

ARESZTOWANIA

Gangsterzy przez chwilę siedzieli 
przy stertę, a następnie jeden z nich pod 
szedł do telefonu, aby odbyć drugą 
skoleł rozmowę, tym razem — jak 
donosiliśmy —  z zięciem sen. Budz-rne- 
ra, p. SalOmOiczykiem Rozmowa do­
tyczyła targu o sumę okupu. Gang­
sterzy żądali początkowo pół tnfljona 
złotych, potem kolejno ustępowali, aż 
wreszcie wyrazili zgodę na 50 tysięcy, 
oświadczając, że tyle obiecał im dać 

. Simon Budzyner za zwrócenie mu wol- 
Rada zarządzająca banku dla między noścŁ
narodowych zleceń (B I Z )  „ń an ow ałk  | w  m5ędzyczasiej w innych
f .u ek io iem  te j lim teuicji H olendia ; m]asta dokonano szeregu aresztowań.

i Wywiadowcy dostarczyli do więzie 
nia 6 osób. Między innemi pewnego

d-ra Beyena

dyrektora jednej z poważniejszych fa- 
firm łódzkich.

W trakcie przesłuchania okazało się 
że zatrzymani nie mieli nic wspólnego 
z akcją gangsterów.

W RACHUBĘ WCHODZIŁO 
ŻYCIE LUDZKIE

Po aresztowaniu Bucholca j Olszew 
sklego, gdy dowiedziano się o siedlisku 
bandy z piorunującą szybkością uru­
chomiono całą brygadę pościgową, któ­
ra mając auta w  pogotowiu, ruszyła do 
Andrespola. Jednocześnie przerwano 
połączenie telefoniczne z nr. 24 W iś­
niowej Góry, naieżącem do p. A. Bo­
rucha.

WSZYSCY W WIĘZIENIU

Dzień wczorajszy przyniósł zupełnie 
nieoczekiwanie nową rewelację.

Po zakończeniu przesłuchlwari w 
wydziale śledczym czwórka gangsterów  
pod silnym konwojem policji przewie­
ziona została do gmachu sądu okręgo­
wego w  Łodzi. Tu przesłuchał zatrzy­
manych podprokurator Witold Sawic­
k i Po przesłuchaniu prokuratorskiem 
Boruch, Olszewski, Buchoic i Kalczyń­
ski przewiezieni zostali do więzienia 
śledczego, przy ul. Kopernika 29, gdzie 
pozostawać będą do rozprawy sądo­
wej. Odbędzie się ona w pierwszej po­
łowie lutego r. b.

PIĄTY WSPÓLNIK AFERY

Okazało się, że pewną rolę w two­
rzeniu planu porwania Simona Budzy­
nera odgrywał Marjan Szczepaniak, —  
(Składowa 30), szofer, który jak do- 
nosillśmy wczoraj, w  relacji z rozmów

prowadzonych z rodzinami, uprzednio 
aresztowanych, na zmianę z szoferem 
Balczyńskim kierował taksówką nr. 
273.

Szczepaniak został wczoraj w go­
dzinach popołudniowych aresztowany.

Początkowo wypierał się stanow­
czo, jakiegokolwiek kontaktu z gang­
sterami, potem jednak przyzna! się, że 
wiedział o projekcie porwania syna se­
natora Budzynera, lecz nie brał udzia­
łu w całej aferze.

RGLE GANGSTERÓW

Boruch był mózgiem ca łeg , przed­
sięwzięcia. On dał prawdopodobne po­
mysł.

Boruch wszedł w kontakt z IBuchol- 
cem. Wtajemniczy! go w  swój plan i 
uznali konieczność powiększenia szajki.

Tem prawdopodobnie tłumaczą się 
wizyty Bucholca u Olszewskiego.

Dwaj pozostali szoferzy byli nie­
zbędni dla technicznego przeprowadze­
nia porwania. Dlatego dwaj, że obaj 
prowadził tę samą taksówkę nr. 273.

ABAŻURY W BIOORAFJI BARUCHA

Badając postać Henryka Borucha 
zdołano ustalić szczegół bardzo charak 
terystyczny, którzy rzuca światło na 
przeszłość tego młodego a tak wyra- 
“aowanego przestępcy.

Okazuje się, że na jesieni luńegtego 
roku Boruch -yłudzil od swego byłe­
go nauczyciela, a obecnie emerytowane 
go profesora matematyki p. Michała 
Komgolda 2.000 złotych pod pozorem 
stworzenia spółki, celem fabrykowania 
abażurów do lamp.

Kobieta o trzech 
nazwiskach

Fałszywa generałowa, ksią 
żna i oszustka

Od dłuższego czasu, bo od roku 
1931 policja interesow ała się osobą 
niejakiej W ładysławy Bałachowicz,

w  w m m  s m i c i
BARDZO DOBRY — NIEDOSTA­

TECZNY

Nauczyciele gimnazjalni są poczciwy 
mi, zahukanymi ludźmi, którym byle 
pętaczyna z kuratorjum może ołówki 
temperować na głowie. A swoją dro­
gą gdyby się hurmem, społem posta-

podającej się za żonę generała Bułak  ̂wili — kto wie, może rozporządzenie
Bałachowicza. E fektow na, utlenio-t zostałoby cofnięte.
na blondynka um iała wkręcić się do j 
wytwornych kół stolicy, często bywa- i

Litość bierze teraz nad belfrzyna- 
mi. Sesje, i sesje. Dla ucznia kwartai

ła  we dworach na prowincji, gdzie ją  tc  głupstwo; oberwie parę dwój w 
przyjm owano z otw artem i ram ionam i : szkole, w domu parę morałów od roz- 
i nikomu z je j adoratorów  nie przy- ' a z ^ 'c *1 '°dziców, parę klapsów od sprę 
szło na myśl, że kradzieże jak ie tu  ; zystI c *1 i koniec, 
i ówdzie po je j w izytach u jaw niono ,! A dla nauczycieli kwartał to dzie-

, , - ,  , . „ sięć wieczorów spędzonych w kancela-— były dokonywane przez spry  ną . f J  1
złodziejkę. na wałkowaniu, ględzeniu, rozwo­

dzeniu się nad kiapouchowatemi bęc- 
Dopiero, gdy po wizycie w m a-j wałem:i jakby nie by)o ciekawszego 

ją tk u  p. T. pod Sochaczewem zginęła j tematu. No, ale sesje są jednak po- 
drogocenna broszka, zameldowano o i trzebne. Wiadomo, że dzieci się me 
wszystkicm policji i rozesłano za fa ł-  j uczą, że są leniwe, kłamliwe, uparte, 
szywą „generałow ą" listy  gończe. ■ aroganckie, gtu.pie i zie, choć to nie­

zbicie stwierdzony fakt od ostatnichPrzechodzący przez ul. B racką fu n ­
kcjonariusze urzędu śledczego zauwa­
żyli podejrzaną osóbkę, k tórej ryso­
pis zgadzał się w zupełności z ryso­
pisem poszukiwanej. Stwierdzono, 
że skrad ła ona przed chwilą, k ilka g a r1 

niturów  w firm ie Br. Jabłkowscy. 
Funkcjonariusze policji udali się za' 
n ią na ulicę P ańską i w chwili, gdy 
wchodziła do bram y domu nr. 73 za­
trzym ali ją . P odała się za W łady­
sławę Grabowską i przyznała, że pa-

50 wieków — jednak co kwartał rada 
nauczycielska musi to na sesji zgod­
nie raz jeszcze ustalić!

Ale barbarzyński sposób wypisywa 
nia cenzur nie ma żadnego usprawie­
dliwienia. Jakieś matołki to wymyśli­
ły, nauczyciele — tobołki posłusznie 
wykonują.

Dawniej wypisywało się w cen­
zurach — 1, 2, 4, 5 i było doskonale, 
Każdy rozumiał co to znaczy.

Obecnie trzeba pisać: dostateczny!
czki, które przy sobie posiadała, 1 niedostateczny! bardzo dobry! Skró-
pochodziły z kradzieży.

Prócz tego podczas osobistej rew i­
zji znaleziono przy Grabowskiej vel 
Bałachowicz dokum enty na imię i na 
nazwisko księżny M arji Tawlichanow, 
Targówek, ul. M rozowska 13.

Gdy udano się na miejsce, stw ier-

ty są niedozwolone. Młody wycho­
wawca co wypisał cenzury: b. dobry! 
musiał je wszystkie przepisać od no­
wa. A że już ponalepiał znaczki (na 
każdej cenzurze 30 g.oszy) więc prócz 
fatygi stracił i 12 zł.

Ile to czasu zajmuje te gryzmole- 
' nie: niedostateczny. A w domu i tak

dzono, iż oszustka posiada na T ar- j-odzice skaczą: — oho, masz aż 8
gówku wspaniałe urządzony 4-ro po- dwójek, brawo! poprawiłeś się, bo os-
kojowy lokal, w którym  często przy j tatnio miałeś ich 10. 
mowała znajomych, zabaw iając ich | Nikt nie mówi: — on ma same bar- 
g rą w ruletkę. ■ dzo dobre, tylko zawszę: — on ma

Prow adząc podwójne życie arysto- same piątki, 
k ra tk i i hoehsztaplerki Grabowska zdo Gramatycznie to też Wygląda szka- 
łała uciułać sobie m ająteczek i je s t radnie w gdy w rubryce: roboty ręcz- 
obęcr.ie właścicielką folw arku pod ne — figuruje: — niedostateczny! Na- 
Nicszawą. leżałoby już zmienić końcówkę, po-

Z polecenia sędziego śledczego,' winno być -  dostatecznie, niedo- 
„ . 1 1 * * 1  • j  • stateczme; me wohio. musi b y ć , stale

aferzystkę i złodziejki w jednej oso-; końcówka _  y. 2e głupio w ygląda.
bie osadzono w więzieniu na Dzielnej. sprawowanie — bardzo dofory, każdy

j przyzna. Dobrze — to jeszcze ujdzie, 
ale — dobry???

W ychowawca nie ma prawa zawez­
wać ucznia do pomocy, oddać cenzur 
do wypełnienia kucharce —  wszystkie 
świadectwa muszą być pięknie wykali­
grafowane jego ręką w ciągu roku. 
Przez czas zaoszczędzony na wypisy­
waniu cenzur stopniami — zamiast sło­
wami, mógłby przeczytać gruby pod­
ręcznik o metodologji nauczania.

KaroL

Kazali salutować woźnym
sądowym

Związek Niższych F unkcjonarju- 
szów Państw owych R.P. w ystąpił w 
swoim czasie do centralnych w ładz ' 
sądowych z protestem  przeciwko nie­
dopuszczalnym żądaniom, staw ianym  
woźnym sądowych przez ich przeło­
żonych. Napływały bowiem liczne za­
żalenia, iż od woźnych żądano odda­

w ania ukłonów w sposób wojskowy t.j. 
przez salntowauie. W  wyniku in te r­
wencji organizacyj pracowniczych w 
M inisterstw ie Sprawiedliwości wyda­
no okólnik w yjaśniający, iż woźni są­
dowi obowiązani są do oddaw ania u- 
kłonu swoim przełożonym przez zdej­
mowanie czapki, a nie salutowanie.

Abdykacia króla 
Edwarda

a c echosłowaccy 
szklarze

PRAGA. —  Czechosłowacki prze­
mysł szklany, który ma starą już tra­
dycję w produkcji zdobniczej przygo­
tował się nadzwyczaj starannie do ko­
ronacji króla Edwarda. Przygotowa­
no setki tysięcy drobnostek szkla­
nych z monogramem królewskim, a do 
Anglji wywieziono ich za niemal 4 mi- 
ljony koron.

Wywiezionoby ich o wiele więcej, 
gdyby w Anglji począwszy od 15 gru­
dnia nie nałożono 100 procentowego 
cła. na wszelkie przedmioty korona­
cyjne. Wysokie to cło uchroniło szklą 
rzy czechosłowackich przed wielkiemi 
stratami.

Gdyby cła nie było, produkowa- 
noby o wiele więcej, a z powodu ab­
dykacji, przedmioty te  stają się bez- 
wartościowami.

Szklarze czechosowaccv przygoto­
wują się jednak do koronacji króla 
Jerzego.

MARCEPANY
P I E R N I K I  

F I G U
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PRZYCZYŃ SIĘ DO WALKI L 
CIEMNOTĄ I KOMUNIZMEM 
SKŁADAJĄC DATEK NA BUDO­
WĘ SZKÓŁ I ZAPISUJĄC SIĘ NA 
CZŁONKA TOWARZYSTWA BU­
DOWY SZKÓŁ POWSZECHNYCH

TEATR NA POHULANCE

9 1 Był sobie więzień"
Komedja w 3-th aktach Jana Anouilha, Reżyserja 

M. Wiskinda, Dekoracje W. Makojnlka
Ludwik został w r. 1920 skazany 

ua 15 la t więzienia, odsiedział w 
sam otnej celi ten długi czas, uzyskał 
wolność i wrócił do swej rodziny i 
bliskich krewnych. Oto fundam ent, 
na którym  została zbudowana kome­
dja. N ieunikniony je st jakiś konflikt, 
jakieś nieporozumienia.

M o/na się spodziewać komplika-
c-yj dram atycznych. Ludwik zostawił 
młodą żonę, — więc... Takie to  jest 
banalne, ale na tem tle  rozgryw ają 
się nieraz wielkie tragedje. Można 
zresztą spodziewać się powikłań raczej 
komicznych . Przecież życie ogólne
ogromnie się zmieniło w ciągu o sta t­
nich p ię tnastu  lat. Zupełnie inna jest 
sy tuacja polityczna w Europie, spo­
ro nowego w kradło się do codzienne­
go życia każdej jednostki. Ot, cho­
ciażby radjo, k tóre przed p ię tnasta
la ty  było znane bodaj jeszcze mniej, 
niż obecnie telew izja. W ięzień, zwoi 
niony po tak  długiej przymusowej
kontem placji, musi się czuć nieswo­
jo wśiód ludzi, k tó rz t się zmienili 
nieraz gruntownie. Przecież to pię­
tnaście lat!...

Ja n  Anouilh odrzucił te łatwe środ 
ki wywołania efektu, poszukał in­
nych Jego bohater, Ludwik rzeczy­
wiście przeżywa wielką rozterkę du­

chową i buntuje się przeciwko rze- 
czywistośei, k tórą zastaje po w yj­
ściu z więzienia, ale ty lko w skutek 
tego, że nic się nic stało  nowego!,..

Natarczywie, wytrwale, niemal 
lozpaeznic py ta swego starego przy­
jaciela, Marcelego, jak  on żył w cią­
gu tych długich lat, co zrobił, cze­
go doświadczył, co zdobył, a gdy 
słyszy banalne, przerażająco p łytk ie 
opowiadania o tem, że niby robił to 
i owo, był tu  i  lam , przeżył chwilo 
takie, i owakie, — choć wszystko r a ­
zem wzięte niema najm niejszej tre ­
ści, —  wciąż rzuca gorączkowe py­
ta n ia : — cóż dalej, cóż dalej?... Lecz 
dalej niema nic. M arceli, jak  i ca­
łe jego otoczenie, żył, aby żyć i uży­
wać w m iarę możności.

To doprowadza Ludw ika do roz­
paczy, do szalonego buntu. M arceli 
przed la ty  był jak  dwie krople wody 
podobny do niego samego, a więc i 
on, gdyby nie więzienie, mógł się 
stać takim  okazem! To je st potw or­
ne!... To jest przerażające!...

Pomysł takiego konflik tu  nieza­
wodnie jest ciekawy7, ale konflikt 
może być głęboki i przekonywający 
tylko wówczas, gdy buntu jąca się 
jednostka reprezentuje wielką oiłę 
moralną. Gdyby Ludwik tra f ił do

więzienia w skutek jak iejś fa ta lucj 
pomyłki sądowej, lub został ukarany 
za przekonania polityczne, — sło­
wem, gdyby więzienie zamknęło przed 
nim drogę, k tó rą  szedł, m ając przed 
sobą jasny ideał, rozpacz jego i bunt 
na widok wolnych ludzi, którzy7 nie 
luuieli użyć swej wolności dla celów 
wy7ższvch, byłyby uzasadnione i w strzą 
sające.

Tymczasem cóż jest w sztuce? Ja k  
wyrgląda bohater? Ze słów otoczenia 
dowiadujemy się, że tra f ił  on do 
więzienia dlatego, że zap lą tał się w 
jakichś ryzykownych przedsięwzię­
ciach handlowych i, 7, jego własnych 
ust słyszymy wyznanie, że on okra­
dał złodziejów, — fa k t zaś, że dostał 
aż piętnaście lat, że kary7 nie zmniej 
szono ani o jeden rok, że trzym ano 
go przez cały czas w osobnej celi, 
jest najwymowniejszem świadectwem 
tego, że przestępstw o Ludw ika było 
niepospolite.

O czem rozmyślał Ludwik w celi 
więziennej ? O życiu, naturaln ie. Ale 
w jak i sposób? Oto prowadził rozmo­
wy ze swoją niańką, k tórej obraz 
nie opuszczał go ani na chwilę. Cze­
go pragnął najsilniej ? W idoku zwie­
rząt i ptaków, obcowania z przyrodą.

Te wyznania Ludwika stw ierdzają, 
żc w więzieniu odnalazł on w sobie 
dziecięcą świeżość i naiwność. To są 
cenne zalety7, ale od mężczyzny cztcr 
dziestoletniego można i należy7 wyma­
gać czegoś ponadto!..

Czy ma Ludwik jak iś skrystalizo­
wany pogląd na św iat? Nie! Czy wy­
szedł z więzienia 7. konkretnym  p la­

nem działania? Też nie! Chce odpo­
cząć, nacieszyć się widokiem mew, 
chce mieć spokój. To wszystko jest 
bardzo naturalne, ale bynajm niej nie 
upoważnia go do zabierania głosu w 
sposób m entorski i kaznodziejski.

Niema racji Ludwik, stw ierdza­
jąc, że nic się nie zmieniło, że oto­

czenie zamarło w haniebnym  m araz­
mie. Postęp jest i bardzo widoczny* 
Oto chociażby Marceli. J e s t obecnie 
nieszkodliwem bydlęciem ludzkicm, 
ale przecież był kiedyś bliźniaczo po­
dobny do Ludwika, czyli był ła jda­
kiem, a  więc społecznym szkodni­
kiem. P ostęp  wyraźny.

A żona, k tó ra  ma główkę tylko 
poto, aby mogła się na czemś trzym ać 
piękna fryzura . Samica. P rzed pię­
tnastu  la ty  m iała zmarszczki kolo 
ust, — teraz  nic ma. Też postęp, 
chociażby tylko w dziedzinie kosme­
tyki.

Ludwik jest. iry tu jący. Wyższość

jego nad otoczeniem polega tylko na 
tem, że siedział piętnaście la t w wię­
zieniu, ale przecież, siedział nie do­
browolnie, nie w celu doskonalenia 
swej duszy! A przedewszystkiem z 
więzienia nie wyniósł on nic poza 
rozmowami z nianią i rozczulaniem 
się nad p taszk am i! To jednak nikogo 
nie upoważnia do mentorskiego tonu i 
wywyższania się ponad innych.

Ludwik — osobliwy filozof i k a ­
znodzieja — je st tak  samo poważny i 
sym patyczny, ja k  Ludwik - strażn ik  
cnoty. Z ja k ą  pogardą mówi Ludwik 
o Lucynie, k tó ra  napraszała się do 
niego na noc, — z jakim  w strętem  
odpycha swoją żonę, k tó ra  po pię­
tn astu  latach chce mu dać to, co ma 
jedynie wartościowego: swe ciało. Lu­
dwik odrzuca to  ze w strętem , — on 
się nie chce zbrukać, — on je s t wy­
zwolony z niskich instynktów !... Cóż 
za siła charakteru , eóż za olśniewa­
jąca cnota!.,. Tak, ale... w rozmowie 
z M arcelim ze sm utkiem  wyznaje 
Ludwik, że więzienne życie tak  zni­
szczyło jego organizm, że dzisiaj on 
nie jest już mężczyzną!... O, w takich 
w arunkach łatwo być cnotliw ym ! .

Co znaczy cała l a  sztuka, k tórej 
bohaterem  je st duchowy eunuch?

M ożna przypuścić, że au to r chciał 
„w strząsnąć sumieniami ludzkiem i", 
zarysowując ponury obraz stan ia  na 
m iejscu w rozwoju duchowym. P ię ­
tnaście la t w egetacji roślinnej, bez 
myślnego m arnow ania czasu, wyrze­
kania się zdobywania szczytnych idea­
łów, — to okropność!...
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nych la t je s t bolesne, dokonanie ra ­
chunku sum ienia je s t bardzo pożyte­
czne, ale jednak są rzeezy o wieli:, 
gorsze i groźniejsze.

Jeżeli człowiek w okresie pomię­
dzy zbliżającą się trzydziestką a 
czterdziestu kilku latam i w swem ży­
ciu duchowem nio posunie się naprzód 
ani na krok, jest to  zjawisko smutne, 
ale wiemy aż nadto dobrze, że w ie­
lu ludzi w tym  okresie nietylko za­
trzym uje się w swym ruchu naprzód, 
ale cofa się, a naw et gwałtownie spa­
da wdół!... Jeżeli zaś chodzi o ideo­
wy marazm, straszny  on jest n ie ty l­
ko wtedy, gdy wykreśla z życia je ­
dnostki szereg lat, ale przedewszyst­
kiem wtedy, gdy obejmuje całe po­
kolenia. Rodzina Dulskich — to 
przykład  wymowniejszy, niż rodzina 
Ludwika.

Można inaczej zrozumieć treść 
S7.tuki. Rzecz dzieje się na jachcie 
(burżujskim ), wśród burżujów. Au­
to r p rezentuje szereg postaci, wśród 
których niema ani jednego ezłowieka- 
napraw dę uczciwego. K obiety się 
sprzedają, mężczyźni „k radną k ra ­
dzione". (Nawiasem mówiąc, Lud­
wik, k tó ry  sam się przyznaje do te ­
go, że okradał złodzipjów, z pogar­
dą patrzy  na B arricaulta, k tóry  upra­
wia ten sam sport, ale z lepszym 
skutkiem, bo dotychczas nie tra fił 
jeszcze do w ięzienia!)

W ięc możnaby było wysnuć wuio 
sek niezbyt rewelacyjny, że burżuje 
— to skończone gatgaństwo. Ale, je ­
żeli zinterpretow ać treść sztuki w
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Kto był pothowaif na Górze Zamkowej
w Dawidgródku

Odkryte w październiku grobow  
ce na Górze Zamkowej w Dawid­
gródku, wzbudziły powszechne 
zaciekawienie. Wzbudziły je nie- 
iylko wskutek niespodziewanego 
odnalezienia, lecz przedewszyst- 
kiern z powodu swej zagadkowo- 
ści. Kto tam został pochowany? 
Na pytanie to dotychczas nie zna­
leziono odpowiedzi. Na łamach 
,,Słowa“ p. A. Łuckiewicz wypo­
wiedział pośrednio kilka przypu­
szczeń ogólnikowych. Przypu­
szczenia te nie wyjaśniły istoty 
zagadki. Zdawało się, że dopie­
ro szczegółowe i systematyczne 
badania wykopaliskowe będą mo­
gły rzucić pewne światło na ta­
jemnicę tych, którzy zostali po­
chowani w grobowcach dawidgró- 
deckich. Dotychczas zdawało się, 
że zabrali ją oni ze sobą do gro­
bu na wieki.

Kto założył Dawidgródek?
Historja najstarsza Dawidgród- 

ka, czas jego założenia i osoba 
założyciela były dotychczas nie­
znane. W szyscy badacze, cyto­
wani w dotychczasowych artyku­
łach ,,Słowa“ i inni, nie przytacza­
ni tam, ograniczają się tylko do 
ogólnego stwierdzenia, że jest to 
miejscowość niezmiernie stara, 
której jednak pierwotna historja 
zaginęła, gdyż żaden latopis, ża­
dne źródło historyczne nie wy- 
z opowieścią o  pierwotnych' dzie­
jach od X aż do połowy XIV wie- 
mieniają Dawidgródka w  związku 
ku. Jeden jedyny autor, Alek­
sander Jelski w Słowniku Geogra- 
ticznypi podaje w przybliżeniu 
koniec wieku XIV, jako datę zało­
żenia Dawidgródka przez księcia 
Daniłę. Przypuszczenie to jed­
nak nasuwało mi duże wątpliwo­
ści, a przedewszystkiem pytanie, 
dlaczego gród założony przez księ 
cia Daniłę nosi nazwę Dawidgród 
ka, a nie Daniłgródka? W ą­
tpliwości te miałem, gdy jecha­
łem do Dawidgródka w listopa­
dzie r.b. Po stwierdzeniu na miej­
scu ogromnej wagi naukowej za­
równo* dokonanych już odkryć, 
jak i samej Góry Zamkowej —  
typowego grodziska —  zabrałem 
się do przedwstępnych prac, ma­
jących ułatwić zrozumienie fak­
tów, które mogą być ujawnione 
w przyszłości w czasie przewidy­
wanych na wiosnę prac wykopa­
liskowych na Górze Zamkowej w 
Dawidgródku. I oto, niespodzie­
wanie zupełnie, siedząc przy biur 
ku w  W arszawie, znalazłem roz­
wiązanie zagadki grobowców da- 
widgródeckich i z wynikami temi 
pragnę podzieli? się w krótkich 
słowach z czytelnikami „Słowa", 
które już tyle miejsca poświęciło 
tym odkryciom, i które w znacz­
nej mierze przyczyniło się do uja­
wnienia i ochrony tych niezmier­
nie ciekawych wykopalisk. Tak, 
można śmiało powiedzieć, zabyt­
ków cennych, kluczowych i jedy­
nych w swoim rodzaju.

Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że odkryte grobowce kryją w so­
bie zwłoki książęce. Ale czyje? 
jakich książąt?

Sama nazwa miejscowości wska 
żuje wyraźnie, że Dawidgródek, 
założył jakiś Dawid, książę, Da­
wid, lub że ten Dawid podniósł 
dawną osadę do godności grodu. 
Zastanawiamy się, który z ksią­
żąt tego imienia mógłby założyć 
Dawidgródek? Zastanawiamy się, 
czy życie którego z Dawidów i je 
go działalność nie wiążą się z te- 
mi okolicami, lub z przyległemi 
bezpośrednio.

Dawid, książę Po ho ryński
Latopisy ruskie, t. zw. Nestor 

i latopis hipaciejowski, wymienia^ 
ją od końca wieku XI do pierwszej 
ćwierci wieku XIII dziesięciu ksią 
żąt tego imienia. Z tego diziewię 
ciu Dawidów panuje w Połocku, 
Smoleńsku, Czernihowie. Nowo­
grodzie Siewierskim, W yszhoro- 
dzie pod Kijowem, Muromie i 
Toporcu. W szystko to są stolice i 
dzielnice odległe od Dawidgróka 
bardzo znacznie, żaden z tych 
Dawidów nie działał na Polesiu i 
nie pretendował do tych dzielnic. 
Żaden z książąt turowskich i piń­
skich nie nosił tego imienia, a na 

obszarze tych księstw wła­
śnie, zdaniem historyków, leżał 
Dawidgródek. Ale pozostaje nam 
jeszcze jeden Dawid, książę wo­
łyński, a potem od roku 1100 
książę Pohoryński, zmarły w ro­
ku 1112. Jest więc już pierwsza 
iskierka, która rzucić może świa­
tło na nieprzeniknioną pomrokę 
dziejową. Zobaczmy, jakie są 
dzieje księcia Dawida Igorowicza, 
syna Igora ks. wołyńskiego, a 
wnuka Jarosława Mądrego, wlk 
ks. kijowskiego. W roku 1081 
Dawid wspólnie z Wołodarem o- 
panował Tmutorokań, miasto han 
dlowe, przedmiot stałych pożą­
dań książąt ruskich. Dawid sie­
dzi tam do roku 1083; wtedy zo­
staje wyparty z miasta i musi wra 
cać do ojczyzny. Po drodze zaj­
muje gród Oleszje, położony w 
pobliżu ujścia Dniepru do Morza 
Czarnego. Ale i stąd usuwają go 
księżęta ruscy, gdyż wskutek po­
bierania nadmiernych ceł, zagra­
żał handlowi z Carogrodem. Osa­
dzają go tedy na małej, w ów ­
czas, dzielnicy, na Pohoryniu. 
Jest on tu pretendentem do dzielni 
cy swego ojca, do W ołynia i je­
go stolicy Włodzimierza. Uzys­
kuje je w roku 1085. Tu knuje 
wciąż spiski przeciw innym ksią- 
żętqm i pragnie wydrzeć im dziel­
nice, co mu się jednak nie udaje 
i wreszcie, w roku 1100, na zjeź­
dzić książęcym w  W ityczewie o -  
trzymuje ponownie i na stałe Po- 
horynie ze stolicą w  Dorohobuzu. 
Od tej chwili,aż do śmierci Dawida 
w roku 1112, milczą już o nim la­
topisy.

Mamy więc już poszlakę i to1 
dość ważką. W ięc w dzielnicy,

±11 właśnie sposób, należy wyciąg­
ać jeden nieoczekiwany wniosek, do­
wożący zbawiennej roli w ięzienia w 
ziele wychowania zdemoralizowanej 
arstw y społecznej. P iętnaście la t 
ięzienia. zrobiły z. Ludw ika apostoła 
noty i społecznej sprawiedliwości, 
dyby posiedział drugie tyle, stałby 
ę mędrcem.

Gdyby więc do więzienia wpako- 
ać. wszystkich obecnych n a  jachcie 
im podobnych, możnaby było po kil- 
nnastu latach odrodzić moralnie ca- 
! ludzkość!...

„Był sobie więzień11 — to właści- 
ie rozwodniona i rozwałkowana na 
rzy akty  scena rozmowy K onrada z 
Wyzwolenia11 z maskami. Ale Kon- 
id, choć dźwięczy kajdanam i, nieco 
ię różni od Ludwika, k tó ry  copraw- 
a już zrzucił ubiór więźnia, ale nie 
rzekreślił fak tu , że odbył surową 
arę za jakieś olbrzymie łajdactwo, 
nny jest gatunek m oralny tych ludzi, 
-  inny efekt ich słów!...

M ętna w swej treści komedja zo- 
;ała jeszcze bardziej zamglona przez 
iżysera. T rudno pochwycić jego 
lyśl przewodnią. Dążył on do jakie- 
oś „pogłębienia11, ale, zdaje się za- 
adto zapajrzył się w szczegóły, nie 
gar ni a j ąc całości. Ta całość — to 
itny chaos.

M. Szpakiewicz robił z Ludwika 
jonrada, był świt tny w monologach,

rozmowę z M arcelim poprowadził 
jk  onterwowo - konradowo, że do- 
raw dy porywał, ale za wysoko pod- 
iągnął Ludwika i w skutek tego stwo- 
zył postać denerwującą.

Bętkowska - Jasińska robiła gro­

teskę i  zupełnie za ta rła  rysy Adeli, 
żony Ludwika. Czy to  ma być cwa­
n a  kom edjantka, czy głupia samica, 
czy n ieprzebierająca w środkach ego­
is tka?  — Trudno zrozumieć.

W. Zastrzeżyński postać B arri- 
cau lta zabarw ił może n iepotrzebną 
nerwowością.

A. Dzwonkowski był nieprzeko- 
nyw ający jako Marceli. T rudno uwie­
rzyć, że ten tchórz, safanduła i sma 
kosz, był przed kilkunastu  la ty  bli­
źniaczo podobny do kom binatora, któ 
ry  tra f ił do więzienia na piętnaście 
la t!

Co to  za człowiek Peine, któremu; 
Wołłejko, nadał tak  dostojne oblicze,1 
zrozumieć niesposób.

Lucyna (H. Drohocka), A nna (St. 
Masłowska) i Gaston (Z. Mrożewski) 
— to również chodzące znaki zapy ta­
nia, Jedno o nich tylko jest w iado­
me, że cnotą bynajm niej nie świe - 
cą, choć Anna, k tó ra  przem awia ra  
czej cynicznie, wygląda niemal na o- 
fia rę  otoczenia.

Niewyraźne to wszystko, niewy­
raźne. Jedna tylko postać wyśmie­
nicie udała się autorowi i została 
przez tajem nicze lizy  gwiazdki od­
tworzona w sposób, nie budzący n a j­
mniejszych zastrzeżeń, — to postać 
„Owcy11.

„Owca11 jest byłym rarźu iem , — 
niemową...

Dekoracje W. Makojnika ponad 
wszelkie pochwały!

W. Charkiewicz.

położonej nad Horyniem panuje 
przez lat 12 książę imieniem Da­
wid. Jest to książę bardzo przed 
siębiorczy, jak wynika z przyto­
czonej w krótkości kroniki jego 
czynów, i w dodatku książę, któ 
ry wie już czeni są i jakie zyski 
dają grody, położone na szlakach 
wodnych. Poznał ich znaczenie i 
potrafił ciągnąć zyski z handlu 
tranzytowego w  Tmutorokaniu i 
w Oleszju. I oto książę z taką 
przeszłością otrzymuje dzielnicę 
nad Horyniem ze stolicą w Doro- 
hcbiiżu nad środkowym biegiem 
tej rzeki. Moryń płynie w górnym 
biegu przez żyzne tereny W oły­
nia; potem przez bagna poleskie i 
tu wpada do Prypeci. A Prypeć 
stanowiła w wiekach X do XIII i 
później również, bardzo ważną 
arterję komunikacyjną i handlo­
wą. łą czy  ona wtedy Polskę —  
kraj Lachów, kraj grodów czer­
wieńskich, Pobuże, a nawet i 
księstwo Halickie ze wschodem. 
Z jednej strony Brześć był punk­
tem wyjścia tej drogi. Z drugiej 
ujście Prypeci do Dniepru otwie­
rało wrota na szlaki międzynaro­
dowe wodne, na północ do Bałty­
ku przez Nowogrod i na południe 
do Carogrodu i na szlaki lą­
dowe wielkie i znane; grocki, so- 
Jany, załoźny i inne. I na bliż­
szą północ z Prypeci wiodły też 
drogi wodne Łanią, Słuczą i Pty- 
czą do Kiecka, grodu książęcego 
i steli cy dzielnicowej, do Słu cka, 
Kopyia, Nowogródka i innych da­
lej jeszcze na północ. Tym szla­
kiem prypeckim przenikało na 
Pole de chrześcijaństwo z Polski w  
początkach wielu XI. Ludność tu­
tejsza żyła wówczas jeszcze w da­
wnej wierze swych ojców, czego 
dowodzą jtl. in. groby w kurha­
nach z wieków XI i XII według 
obrządku pogańskiego. Tędy w 
roku 1012 po palmę męczeńską 
dążył w orszaku książęcym do Tu 
rowa, stolicy księstwa, świątobli­
wy Reinbcrn, biskup kołobrzeski, 
obecnie kapelan córki Chrobrego, 
wydanej za Światopełka, syna Wło 
dzimierża Świętego...

Znaczenie szlaku kure­
niowego

Dawidgródek .znajduje się w od­
ległości około 11 km. w linji pro­
stej od ujścia Horynia do Prype­
ci Możemy jednak uważać, że 
leży on przy skrzyżowaniu tych 
dwóch wielkich szlaków wodnych. 
Albow>m poniżej Dawidgródka 
Horyń aż do ujścia przepływa 
przi i  bagna, na których nie było 
miejsca na założenie grodu, nie 
było materjału do jego budowy, 
do sypania wałów. A o znaczeniu 
Morynia mówi między innemi bar 
dzo wyraźnie fakt, że nad jego 
brzegami, bezpośrednio lub w 
najbliższej okolicy, nad dopływa­
mi, znajduje się niespotykane 
gdzieindziej, zupełnie wyjątko­
we skupienie grodów —  stolic 
księstw udzielnych w wiekach XI, 
XII i XIII. Ostróg, Dorohoibuź, 
Peresoipnica, Stepań, Dąbrowi­
ca i Horodno, zaliczane dotych­
czas do stolic udzielnych. Fakt zu­
pełnie wyjątkowy, który dobit­
nie wskazuje na znaczenie dziejo­
we szlaku horyniowego.

Gdy to wszystko sobie uświa 
domimy, samo nasuwa się przy­
puszczenie, że przedsiębiorczy 
książę Dawid Igorowicz zdawał 
sobie sprawę z korzyści, jakie 
mogą wypłynąć z założenia grodu 
w punkcie tak ważnym, jak skrzy­
żowanie wymienionych dróg i z 
przeniesienia, tam stolicy księstwa 
dzielnicowego. Wprawdzie lato­
pisy nie wiążą powstania Dawid­
gródka z działalnością tego księ­
cia, ale wogóle one nie mówią nic 
o powstaniu tego grodu, a poza- 
tem pomijają tyle nierównie waż­
niejszych faktów, że dziwić nas 
nie powinno milczenie źródeł o 
początkach Gródka Dawidowego. 
W  każdym razie mamy już pier­
wszą poszlakę i to poszlakę waż­
ką, która znajduje potwierdzenie 
w dalszych wiadomościach lato- 
pisarskich. Z poszlaki tej wyni­
ka, że Dawidgródek mógł założyć 
ks. Dawid, i że fakt ten mógł na­
stąpić między rokiem 1110 (data 
Zjazdu w W ityczewie), a rokiem 
śmierci Dawida.

Dalsze dowody
Dalszych dowodów dostarcza­

ją wiadomości latopisu hipacie­
jowskiego o* czynach syna i wnu­
ków Dawida Igorowicza. Wpraw 
dzie wiadomości ,te są bardzo ską 
pę i ograniczają się prawie wyłą-

Debil o lisiih paiiowyrit
Przemówienie posła hr, Hutten-Czapskiego 

na Komisji Budżetowej
; cznie do intormacyj o ich udziale 

w takich czy innych wyprawach 
wojennych, to jednak wśród nich 
znajdujemy szczegół, który roz­
wiązuje zagadkę Dawidgródka. 
Oto latopisarz, zaraz w pierw­
szej wzmiance o księciu Wsizewo- 
łodku, synu Dawida, podaje wia­
domość, iż jest on księciem „iz 
HORODKA". Z jakiegoż Gródka 
może pochodzić syn księcia Da­
wida? Czyż nie z Gródka Dawi- 

I dowego? jak nazywają naszą miej j 
, scowość źródła historyczne przez , 
szereg wieków późniejszych. Jest 

| to wiec rozwiązanie zagadki, ma- 
| my już pierwotną historję Dawid­

gródka uchwyconą i opartą o za­
piski kronikarskie.

W dalszych wzmiankach latopi-' 
siec nazywa W szewołodka i jego) 
trzech synów książętami horodeń-' 
skimi, używając odtąd stale o- 
określenia pnzymiotnikowego. Przy 
miotnik horodeński pochodzi od 
rzeczownika, od nazwy .miejsco­
wości, zarówno Horodna, jak i 
Horodka. Ponieważ w dodatku i 
pisarz latopisu hipaciejowskiego 
pomylił się, raz w cytowanem 
miejscu o Wszewołodku i napisał 
pierwotnie „iz HorodNA", a na­
stępnie literę n poprawi! na k. Tej 
pierwotnej poprawki pisarza lato­
pisu hipaciejowskiego dłuższy 
czas nie uwzględniano w wyda­
niach kroniki opierając się na 
dalszych określeniach przymiotni­
kowych —  horodeński. Spowodo 
wało to i mylne wnioski o  istnie­
niu księstwa udzielnego horodeń- 
skiego ze stolicą w Horodnie Po- 
leskiem. Dopiero w krytycznem 
wydaniu latopisu hipaciejowskie- 
go z roku 1908 poprawiono to 1 
miejsce i omówiono w odsyłaczu i 
poprawkę dokonaną przez samego 
pisarza latopisu. Że ta poprawka 
uszła dotychczas, prawie pow­
szechnie, uwagi, wynika z okolicz­
ności, iż wydanie latopisu z 1908 
roku jest pozbawiona skoro­
widzów, a przeto dogodniej 
jest korzystać z wydań daw­
niejszych, zaopatrzonych w in­
deksy, ułatwiające szybkie w y­
szukanie potrzebnych miejsc.

A Horodno Poleskie? Horodno 
leży zdała od rzek, zdała od szla­
ków komunikacyjnych lądowych, 
na dużej wyspie, otoczone do­
koła rozległem i trudnem do prze­
bycia bagnem Moroczno. Nazwa 
ta jest bardzo charakterystyczna i 
określa doskonale właściwości to­
pograficzne otoczenia Horodna.

Rozwiązanie zagadki
W szystko zatem wskazuje, że 

wiadomości źródłowe, dotyczące 
książąt horodeńskich, a są nimi 
syn i wnukowie Dawida Igorowi­
cza, odnoszą się do książąt, któ­
rych stolica znajdowała się w 
Horodku Dawidowym. I oto do­
chodzimy do rozwiązania zagad­
ki grobowców odkrytych na Gó­
rze Zamkowej w  Dawidgródku.
0  tern, że są tam pochowani ksią 
żęta, nie może być żadnej wą­
tpliwości. Mały cmentarzyk w  
obrębie grodu książęcego może 
zawierać jedynie mogiły książąt
1 ich rodzin, conajwyżej jeszcze 
starszyzny wojskowej i kapelanów 
książęcych.Jakicbże iznainy książąt 
dawidgródeckich? Dawida Igoro­
wicza zm. w 1112 roku i jego żo­
nę, dalej jego syna W szewołod­
ka, zm. w roku 1141, księcia 
„iz Horodka" i jego trzech synów: 
Borysa i Hleba zm. po roku 1168, 
oraz Mścisława, który jeszcze w 
roku 1183 bierze udział w wypra­
wie wojennej przeciwko koczow­
nikom. Źródła milczą, czy ci 
trzej bracia mieli jakie potomstwo. 
Mamy więc pięciu książąt, zna­
nych z imienia i ze znanemi data­
mi ich śmierci, a wśród nich za­
łożyciel grodu. Powinni oni byli 
znaleźć wieczny spoczynek w  
swej stolicy. Wiemy dalej, że 
Dawid miał żonę, a W szewołod- 
ko był żonaty dwa razy, przyczem 
druga jego żona, nieiznana z 
imienia i z rodu, była Polką. Je 
żeli teraz jeszcze przyjmiemy, że 
i wnukowie Dawida, Borys, 
Hleb i Mścisław byli żonaci, to 
otrzymamy już 11 osób książę­
cych, którzy powinni byli być 
pochowani w Dawidgródku. Re­
szta grobowców może zawierać 
zwłoki potomstwa wnuków Dawi­
da i dwóch sióstr Wsizewołodka, 
które były zamężne za księciem 
czernihowskim i turowsko - piń­
skim. Wreszcie, jak już nadmie­
niałem, mogą tam być grobowce 
kapelanów książęcych i wodzów  
drużyny wojennej.

Zastanawiam y się nad dekretem, 
wydanym w dniu 30 września, dekre­
tem, k tóry  ma niewątpliwie dwie stro  
n y : Jed n ą  stronę upraw nień sejmo­
wych, konstytucyjną, drugą stro­
nę — gospodarczą.

P. K olega Dudziński był łaskaw 
złożyć nowelę do tego dekretu, doty­
czącą wyłącznie strony konstytucyj­
nej. Czy znaczy to, że jesteśmy zu­
pełnie jednozgodni z brzmieniem tek­
stu  dekretu  w dziedzinie gospodar­
czej ? Nie, tego powiedzieć nie mo­
żemy, ale przypuszczam, że będzie 
to tematem Rozważań innej Komisji, 
niż K om isja Budżetowa. W  dekre­
cie bowiem z punktu  w idzenia go­
spodarczego zachodzi cały szereg mo­
mentów, które są sprzeczne z tern, 
co na tej sali od wielu la t było wy­
głaszane, sprzeczne z opinją Najwyż-

W  dzisiejszych naszych przepisach 
p anu ją  jednak  przeróżne niedom aga­
nia i niew yjaśnienia. I  aczkolwiek 
P an  M inister Grodyński mówił, że 
p rak ty k a  nasza wiele już wyjaśniła, 
to jednakże zdaje mi się, że pod tym 
względem zgodni nie byliśmy. Już  w 
tym  roku, jeśli się nie mylę, p. R e­
fe ren t budżetu Skarbu specjalnie o 
tern mówił, że praw o budżetowe u 
nas byłoby niezbędne.

W  pracy P rezesa Hełczyńskiego, 
znajduje się tw ierzenie, „że11 może 
ale nie musi11. Oczywiście tego ro- 
dzajir okreśelnia przy  różnych przed 
siębiorstwac-li to  są określenia, któ - 
re mocą doprowadzić do komen - 
tarzy  w jedną lub w drugą stro  - 
n ę . " My mamy skomercjalizo - 
wane i meskomercjalizowaue. Lasy 
Państwow e wogóle przedsiębiorstwem

szej Izby K ontroli. W reszcie są tam  j n je nazywane, chociaż zna jdu ją
tego rodzaju rzeczy, jak  naprzykład, j s;ę; j ak widz.imy, w dziale B, czyli 
wprowadzanie specjalnych przepisów \ w przedsiębiorstwach państwowych, 
dla funkcjonarjuszów , w lasach pań j otóż pod tym  względem pojęcia dla 
stwowych, zatrudnionych, wyodrębnia- j llas ustalone nie są, a ustalone być 
jącycli ich kom pletnie w inne ciało, powinny, 
niż wszystkich innych urzędników Pań
stw a Polskiego. Nie będę więc o tych SPRAW Y KREDYTU
spraw ach gospodarczych tu ta j wca- J
le mówić. Chcę poruszyć tylko te  za- ‘ Specjalny ustęp  przemówienia Pa-
gadnienia, k tó re 'b y ł łaskaw poruszyć ! lla Mj n i,stl;a W  poświęcony zagadnie- 
t> nr  l j  \  m u k redytu .Są wśród nas tacy,którzyP an  M unster mimochodem, zatrzymu. , ^  k re | vtów nisko £ cent(>-_
jąc się znacznie dłużej na dziedzinie, ; ch oflnofjZa gię jak
naprzykład  roku gospodarczego, oiz j naprzykła(1) p . g6n. Żeligowski, ale

znaczna część K om isji uw ażałaby ton a  sprawach w bezpośrednio przędło- •
żonej noweli zawartych.

ROK BUDŻETOWY W LASACH 
PAŃSTWOWYCH

 ̂ P an  M inister hył łaskaw poświę­
cić sporą część swego przemówienia 
temUj czy rok budżetowy w lasach 
państwowych je s t właściwy, czy nie i 
był łaskaw wymienić moje nazwisko, 
cytując między innym i ustęp ze sp ra­
wozdania, k tóre kiedyś, k ilka lat 
temu jako prezes Kom isji Leśnej Bez­
partyjnego Bloku złożyłem Sejmowi.
Chciałbym przedewszystkiem  stw ier­
dzić, że cy tata , podana przez P ana 
M inistra, w moim referacie  brzm ią -  
ła  cokolwiek inaczej, m ianowicie po­
między pierwszem zdaniem a drugiem 
przeczytauem  było jeszcze zaw arte 
zdanie inne — po zdan iu : „Dzisiej­
szy system budżetowania je st zgoła 
nienorm alny11, które pan M inister od­
czytał, było zdan ie: „Pierw sza roz­
bieżność w ynika z różnicy pomiędzy 
rokiem budżetowym państwowym, a 
rokiem budżetowymi leśnym. Rok bu­
dżetowy państwowy na 1 kw ietnia w 
k raju  przeważnie rolniczym, może 
być kwestjonowany, być może, iż rok 
zaczynający się na 1 lipca mógłby 
być dogodniejszy i pozwoliłby lasy 
państwowe w takim  samym okresie 
ujmować1*. Później następuje to zda 
nie, k tóre P an  M inister odczytał:
„P rzy obecnych stosunkach ciała usta- ten dekret jest zgodnym z tą  rezolucją 
wodawczc uchwaliły zimą i wiosną j Otóż mamy tam  zupełnie wyraźnie
1932 r. budżet Jasów państwowych i , powiedziane zdanie :8ejm stwierdza,że
t.p .11. A więc w referacie ówczesnym ] załączony do prelim inarza biulżeto
nie była tylko podniesiona form alna 1 weS° na r °k  1936/37 plan finansowo-
strona planowania na 1 października i gospodarczy Lasów Państwowych nie 
stw ierdzenie trudności operowania j obejmujący okresu po 1 października 
tym  rokiem, ale równo |:eśnie zupeł ,- 1936 V. nie d a je  dostateczne i podsta- 
nie w yraźne stwierdzenie, że należy ! wy c*° określania sumy czystego co - 
zastanowić się nad zm ianą tego te rm i! chodu z Lasów Panstwoivvch na cały 
nu z przesunięciem go do 1 lipca r °k  budżetowy 1936/37 i zwiaca się

pomyślne, gdyby mogli zaciągnąć 
niskoprocentową, długoterm inową po­
życzkę. W prawdzie tego rodzaju  prze 
pisu do upraw nień generalnych, jak  
to jest w dekrecie ogłoszone, umożli­
wianie zaciągania pożyczek, wyno­
szący’ch 60, 70, 80 miljonów zł. przez 
M inistra Skarbu, ale bez upoważ­
nienia Izby byłoby wcale nie zgodne 
z naszą p rak ty k ą  finansową. Pod 
tym względem sądzę, że Izba nie 
będzie chciała ustąp ić swoich całkiem 
zasadniczych konstytucy-jnie przewi­
dzianych upraw nień.

WBREW REZOLUCJI IZB

P an M inister mówił o rezolucji i 
o tern, że zgłosił do tej rezolucji 
komentarz. Żdaje mi się, że żaden 
kom entarz m inisterjalny nie jest ni­
gdy częścią składową żadnej rezolu­
cji, tem baruziej, że rezolucja je s t u- 
chwalana przez Izb y  niezależnie od 
tego, jakie stanowisko zajmuje M ini­
ste r w Sejmie czy w Senacie. Otóż w 
tym  wypadku rezolucja uzyrskała ten 
czy inny kom entarz, , k tóry  jednak 
nie zm ienił je j zasadniczej treści. 
Byłem przy uchw alaniu te j rezolucji, 
dokładnie ją  pam iętam , mam ją  zre­
sztą przed sobą i tam  jest exspresis 
yerbis powiedziane o co wówczas Iz ­
bom chodziło. P rzypatrzm y się czy

— term inu stosowanego w b ar - 
dzo wielu przedsiębiorstwach lasów 
pryw atnych, jako dogodniejszego dla 
gospodarstwa tak rolnego jak  i leśne­
go.

P an  M inister był łaskaw mówić 
też o tem, że kw estja budżetowania 
je st ta k a  sama jak  w podobnych in-

rok budżetowy 1936/37 i zwraca się 
do Rządu o stosowanie na przyszłość 
w odniesieniu do planu finansow o - 
gospodarczego Lasów Państwowych 
ściślejszych metod budżetowania. A 
co dostaliśm y w tegorocznym budżecie 
rzekomo z. wykonaną lojalnie rezolu­
cją Sejmu i Senatu. Mamy zupełnie 
ten sam okres przed nami. Załączony 
jest do budżetu plan finansowo - cos

uych przedsiębiorstwach, przyczem ; podarczy na podstawie dekretu za - 
cytował, Polskie K oleje Państwowe i I twierdzonego przez Radę M inistrów, 
Pocżtę. N astępnie powoływał się j obejmujący okres od 1 października 
P an  M inister na to, że odrębna oso- . 1936 r. do 1 października 1937 r. czy 
bowośe praw na nie je s t niezbędna i li, że znowu tra fim y  w to  samo stano 
powołał się na pracę P ana  Prezesa | wisko co w roku ubiegłym i tek  jak 
Hełczyńskiego. Otóż pomiędzy łasa- loku ubiegłym, nie możeny,, z.da 
mi państwowemi, a pomiędzy koleją niem Kom isji dokładnie i wyraźnie
i pocztą zachodzi bardzo isto tna  róż­
nica, mianowicie ta, że dochód w la ­
sach państwowych przedewszystkiem 
zależy nie od mniej, lub więcej chwiej 
nej koiijunktury, ale przedew szyst­
kiem od masy uzyskiwanego drewna, 
wtedy, kiedy w Poczcie i Kolei do­
chód nolega przedewszystkiem na o- 
brotach mniej lub więcej od tych 
przedsiębiorstw  niezależnych. A więc 
ustalenie w budżecie masy drew na u- 
zysldwancgo, je s t to  podstawa, na 
k tórej każda kalku lacja budżetu P ań  
stw a opierać się winna, gdyż inaczej 
budżetować rozsądnie nie można.

Tak więc zagadka dawidgród 
decka zostałaby rozwiązana. Do 
jej rozwiązania przyczyniło się 
brutalne przerwanie wiecznego  
spoczynku. Tembardziej żało­
wać należy, że szkielety książę­
ce zostały pomieszane, gdyż są 
to mogiły nieomal jedne z  pier­
wszych, z których nieboszczyków  
możejmy określić z imienia. Mu­
simy im zapewnić należny szacu­
nek, a z odkrycia niespodziewa­
nego powinniśmy wyciągnąć peł­
ne wyniki naukowe.

Requiescant in pace in castro 
Dawidgrodense!

Roman Jakimowic1

preliminować dochodów z Lasów P ań  
stwowych za okres od 1 października 
1936 r. do 1 października 1937 v., to 
teraz trafiam y w to położenie, że nie 
będziemy znowu mogli określić i,ego 
dochodu na. podstawie przedłożonego 
nam tu  planu za okres od 1 paźd /ie r 
ilika 1937 r. do 1 kwietnia 193S r. >o 
znaczy znowu będzie tam  brakowało 
to  samo pół roku, którego nam brako 
wało w roku ubiegłym i które stanowi 
treść naszej rezolucji. W ięc w żad - 
nym wypadku zgodzić się nie mogę z 
tem zdaniem, że rezolucja została 
wykonana, okres nie został przywróco 
ny, rok budżetowy Lasów Państw o - 
wych, k tóry  jak  w ynika z ty lu  gło - 
sów tu ta j cytowanych przez P ana  Mi 
n is tra  przez wszystkich jest jednogło 
śnie krytykow any jako niewłaściwy 
nie został zmieniony, gdyż w artykule 
18-ym jesf wyraźnie pow iedziane: ro 
kiein obrachunkowym w Państwowem 
gospodarstw ie leśnem je st rok gospo - 
darczy, to  jesl okres od dnia 1 paź - 
d ziem ika do dnia 30 września roku 
następnego. Otóż pod tym względem 
nie nastąp iła  w budżetowaniu naj - 
m niejsza zm iana w myśl Izb I stawo- 
dawczyeh, natom iast zostało Izbie za 
brane najistotniejsze uprawnienie, do 
tyczące zatw ierdzenia tego planu usta 
lania planu,dekretem  tym  upraw nienie 
to zostało Izbie zabrane i przerzucone

(DokoAczenle na str. 4*ej)
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Komisja budżetowa Sejmu
WARSZAWA. Pat. O brady wczoraj 

sze komisji budżetowej Sejmu poświę 
cone były całkowicie prelim inarzowi 
budżetowemu prezydjum  rady m inist 
rów i przedsiębiorstwom z nim  zwią - 
zanym. Dłuższy re fe ra t na ten  tem at 
wygłosił

H  Poseł Wojciechowski
Mówca poddał analizie cyfry budże 

tu i zmiany wprowadzone w porów - 
tiauiu z ubiegłym rokiem budżetowym 
a następnie podniósł zagadnienie biu 
ra  akcji i planowania.

Dalej referen t omówił działalność 
biura prawnego, ekonomicznego i per 
sonalnego prezydjum  rady  m inistrów  
oraz uspraw nienia adm inistracji, po- 
czern przeszedł do scharakteryzow a - 
nia prac Najwyższego T rybunału Ad­
ministracyjnego, podnosząc uspraw nię 
nie i zmniejszenie ilości zaległych 
prac. Mówca uważa, że wskazane dla 
przyśpieszenia tempa załatw iania 
spraw zwiększenie etatów  sędziów N- 
T.A.

Po omówieniu jeszcze działalności 
Funduszu K u ltu ry  Narodowej, refe - 
ront przeszedł do przedstaw ienia p ra , 
cy PAT. Omawiając dział 'redakcyj - 
ny P a t poseł W ojciechowski stw ier -  
dził zwiększenie obsługi prasy- w roku 
1935 o około 10 proc.

Rozbudowana została sieć daleko - 
iii sów oraz zwiększona obsługa ilustra  
cyjua prasy.

Jeśli chodzi o zarzut nieobjektywne 
go inform owania przez F a t o wypad 
kach w H iszpanji, to ścisłe badania 
wykazały, że zarzut ten je st niesłusz, 
ny, albowiem redakcja P a t inform o­
wała najzupełniej objektywnie, czer­
piąc wiadomości zarówno od włas - 
uych korespondentów, ja k  i od wiel - 
kich agencyj.

W  roku ubiegłym rozwinęła się rów 
nicż bardzo inform acja filmowa pol­
ska

Centrala druków P at. w r  1936 prze, 
kazała zamówienia blisko 100 drukar 
uiom pryw atnym  na około 2 m iljony 
złotych.

Po tym  referacie rozwinęła się żywa 
dyskusja, w której pierwszy głos za 
brał

Poseł Budzyns 1
apelując do prem jera by bronił 

polskości w polityce personalnej. Na 
uzasadnienie tego apelu mówca przy-, 
toczył przykłady, m ające dowodzić,’ 
że ważne placówki i propagandowe) 
zagranicą i w kraju obsadzone są 
przez Żydów.

Po przemówieniach posłów: Walew1 
skiego, Tomaszkiewicza, Hołyńskiego, 
Celcwieza i M incberga, zabrał głos

Poseł Huttm-Czapskij
który po omówieniu kilku pozycyj 

budżetowych przeszedł do spraw  pra 
sowych stw ierdzając, że nie można 
uskarżać się na brak prasy rządowej.

Jeśli chodzi o pracę P a t mówca p ra  
gnie, ażeby stosunki na przyszłość 
tak  się ułożyły, by nie było żadnychj 
nieporozumień co do przekazyw ania 
opiuji publicznej przemówień posłów 
i senatorów. Mówca przyznaje, że 
jest to spraw a bardzo trudna, ale po, 
winno się znaleźć dla niej właściwe 
rozwiązanie.

W ziviązku z przemówieniem posła 
Budzyńskiego i ■wynurzeniami posła 
M incberga, poseł Pacholczyk stw ier - 
ckił, że w ystąpienie lego ostatniego 
b .ło  prowokujące i obrażające naród 
polski.
■W?!*

W  ten  sposób kw estji żydowskiej 
nie da się rozwiązać. Żydzi chw ytają 
się p rac in tratnych.

W ystarczy porównać, ilu je s t Ży­
dów na wszelkich robotach publicz - , 
nych a ilu  Polaków. Nic więc dziwne 
go, że chłop, czy robotnik polski rea

guje n a  to, nie chcąc by ktoś z jego 
pracy  ciągnął korzyści.

W  odpowiedzi na uwagi posłów wy 
powiedziane na komisji budżetowej 
Sejm u w czasie debaty nad budżetem 
przydjum  rady  ministrów. Pl-zes rady 
ministrów

Generał Sławoj-Składkowski oświadczył
co następuje:

Dekret o lasach 
państwowych

(Początek na str. ,3-eJ) £
na Rudę M inistrów. Czyli, że obec - 
nic, rozpatrując budżet Lasów P fń  - 
stwowych, gdyby nowela p. Dudziń - 
skieao nie została uchwalona, mogli - 
byśiąy zabierać głos tylko co do defi 
n.i i-ywuego wyniku Lasów Państw o - 
wych, t.j. w płaty ich do Sk< rbu P ańst 
wa, natom iast nie moglibyśmy zmienić 
żadnych pozycyj, któreśm y dotych - 
czas mieli tu  przedkładane i zmie - 
niać mogli.

Ja k a  je st zasadnicza różnica mię ­
dzy tern co było, a tem co jest. Nie 
mogę się zgodzić z tw ierdzeniem, że 
dekret ten stanu  rzeczy nie zmienia. 
Twierdzę, że narusza upraw nienia 
Izb w momentach bardzo istotnych, 
u trudn ia  nam  kontrolę nad drugiem 
największem przędsiębiorstwem  pań - 
stwowem, aczkolwiek się przedsiębior 
stwem nie nazywającem, na przestrze 
ni praw ie 9 proc. całej Rzeczypospoli 
tej, nad olbrzymiem hagactwem  naro | 
doweni. Z tego względu jaknajkatego 
ryczniej podtrzym uję pogląd p. Du - 
dzińskiego i jeszcze nawiasem chcę. 
stwierdzić, że P an  M inister nam  dziś 
oświadczył, że w im ieniu Rządu jest 
przeciwny tej noweli. Słyszałem 
Pana Prem jera, przem awiającego na 
terenie Senatu, k tó ry  powiedział, że 
wcale nie zamierza wchodzić w dysku 
się, że dekret ten nie jest nieszczęśli 
wy. Sądzę, że nietylko że jest niesz - 
częśliwy, ale jest bardzo nieszczęśli - 
wy.

„Wysoka Komisjo.
Może panowie nie będą mieli pre - 

tensji do mnie, jeżeli odpowiem nie 
kolejno wszystkim mówcom, lecz poru 
szę ogólne zagadnienia, o których mó 
wiono.

A  więc naprzód" jenowy nacjonalisty 
czne“ p. Budzyńskiego i p. Mincber­
ga (wesołość). Jeżeli takie mowy się 
tu wygłasza, to nawet znajdując się 
pod zagrożeniem utraty oparcia o ma 
sy, którami dowodzi kol. Budzyński, 
nie mogę inaczej powiedzieć, (i na 
tem polega cała zręczność kawaleryj­
ska p. Budzyńskiego), niżby powie­
dział i  gdyby tu siedział najbardziej 
krańcowy nacjonalista na tem miejscu 
jednakowo traktuje wszystkie narodo 
wości w Polsce.

Ja zamierzam zrobić wszystko, aby 
rząd mój, gdy straci ter kontakt —  
bo przecież kiedyś stracić go musi— 
stracił go służąc państwu na daleką 
metę.

Uważam, że między obywatelami 
państwa powinien odbywać się wśród 
walki o byt lobór naturalny, mocna 
walka w  granicach państwowości,,któ 
raby wynosiła obywateli najpożytecz­
niejszych i najbardziej rokujących do 
brą pracę dla państwa, a nie należy 
kierować się tem, jak się kto nazywa 
i skąd pochodzi. To jest długa, ucią 
żliwa i ciężka polityka rządu, który 
ma okazję ządzenia państwem i  mniej 
szościami narodowemi.

Być może, że polityka, któraby 
stwierdziła, że w państwie mi - 
mo istnienia mniejszości jest tylko 
jeden naród i dla niego wyłącznie na 
leży pracować, byłaby najbardzij po­
pularna, ale byłaby polityką krótko - 
wzroczną i  szykaniem taniej potunai 
ności.

Co do p. Mincberga: Gdy p. kolega 
z kordelasem do mnie przystępuje, żą 
dając odpowiedzi i  kiedy będzie kres 
męczarni narodu żydowskiego „nie 
ma bezpieczeństwa w kraju**, jeżeli 
p. kolega chce usłyszeć ode mnie „oś 
wiadczneie**, to mogę tylko powie - 
dzieć, że naprawdę stoję na stano wis 
ku, bezpieczeństwo w Polsce jest pot 
rzebne dla wszystkich, potrzebne tak­

że dla Żydów. Naprawdę stoję na sta 
nowisku, żeby żadne ekscesy an tyży­
dowskie nie przeszły bezkarnie.

Przeciwdziałamy im zarządzeniami' 
administracyjnemi, a następują po 
nich sądy i  kary. W ięc po ludzku i 
uczciwie mówię i  dotrzymuję tego, co 
mówię. To powinno panom wystarczyć

Co do p. Wagnera, postaram się, a- 
by ten przyrost młodzieży był jak naj 
większy, pan wie, że przyrost .młodzie 
ży jest marzeniem każdego admini - 
stratora, to jest to, co Marszałek Pił 
sudski zrobił w wojsku, ale to kosztu 
je nowe emerytury, —  dlatego jest 
to rzecz ciężka i nie wydaje się celo 
wą, ażeby w okresie kiedy młodzież 
kończy studja, ogłaszać ilość istnieją­
cych posad. Tych posad będzie jedna 
na stu, więc wywoła to tylko rozgory 
czenie i  nie będzie to konkurs, który­
by miał cechy poważne, chociaż przy 
znaję, że taka metoda byłaby najbar 
dziej sprawiedliwa dła przyjmowania 
młodzieży.

Co do ustawy prasowej, właściwie 
mamy ją gotową, ale przypominam so 
bie, że w roku 1927 jako i/łode pacho 
lę minister spraw wewnętrznych z uf 
nością zaniosłem ustawę prasową do 
Sejmu. Skopali ją, wyrzucili i w roku 
1930 rząd musiał ją wycofać, przepra 
szając Sejm, że wniósł taką ustawę. 
Jak mi teraz pokazali taką ustawę, 
powiedziałem ze z tein nie pójdę.

Może tę sprawę przeprowadzę —  
tembardziej, że —  o dziwo —  pano - 
wie koledzy dzi mniKarze żądali ka­
gańca dla siebie. Ja  dam ustawę śred 
nią. Kagańca nie dam.

Co do ustawy stanu dizennikarskie 
go, to jest to rzecz bardzo potrzebna 
i ja bym prosił, żebyśmy ją załatwili 
razem z panami dziennikarzami. 
Mam wrażenie, że w Czechosłowacji 
wy: zła taka ustawa razem z ustawą 
prasową. I  to wyszło nie najlepiej.

Doc imam ważność tej rzeczy. KTO 
BY CHCIAŁ RZĄDZIĆ WBREW  
PRASIE, BYŁBY WARJATEM, któ 
ryby sobie łeb rozłupał na pierwszymi 
lepszym zakręcie. Ja  jeszcze tak gwał 
townego „oderwania się od mas" nie 
pragnę.

Królewska rodzina
U góry król A nglji Jerzy V I wraz z 

małżonką królową E lżbietą oraz n a­

stępczynią tronu księżniczką Elżbietą 

Król Je rzy  V I jest wielkim miłośni 

kiem psów.Zdjęeie u dołu przedstawia 

króla w ogrodzie rezydencji ks. Yor 

ku przy ulicy 145 P icadilly  ze swemi 

ulubi onemi psami,

Ukonstytuowanie się podkomisji
Lasów Państwowych

K O N I E C  R O K U
to ostateczny termin regulowania f zaległej prenum eraty 

I wnoszenia przedpłaty NA STYCZEŃ.
W  ceiu uniknięcia przerajjw  dostarczaniu gazety,", A dm .ni- 
stracja naszego pisma uprzedza „tych wszystkich pp. A bo ­
nentów, Którzy do dniami stycznia naletnoOd za prenum e­
ratę nie opłacę, ż ;  z dniem tym  w ysyłka pisma zostanie IN 

BEZWZGLĘONiE w strzym ana.

NA GWIAZDKĘ DLA OCIEM 
NIAŁYCH.

Wileńska Rodzina Radjowa przeka­
zała w tych dniach Zarządowi Kura- 
torjum Opieki nad Ociemniałymi w Wil 
nie, zł. 200,— na iwigilję dla wycho­
wanków tego zakładu.

Zaznaczyć należy, że w kwocie tej 
mieszczą się opłaty z koncertów ży­
czeń, uzyskane przez Ruzgłośnię Wi­
leńską od radjosłuchaczy.

WARSZAWA, PAT. Dnia 21 g ru l 
nia 1936 r. ukonstytuowała się podko­
misja pięciu, wyłoniona przez komisję 
budżetową do rozważenia noweli do 
dekretu o państwowem gospodarstwie 
Ieśnem.

W podkomisji zasiadają: pos. J. Du 
dziński z Bydgoszczy, wnioskodawca 
noweli do dekretu, poseł inż. Leśnik 
Jan Freyman z Polesia, pos. Jerzy Ja­
błoński z Białostoczyzny, pos. Wł. Ka­
miński z Nowogródczyzny (referent

budżetu min. Roln. i Reform Rolnych) 
oraz pos. Sioda Zygmunt z Pomorza.

Na przewodniczącego obrano pos. 
Jabłońskiego. Termin pierwszego roz­
poczęcia prac podkomisji wyznaczono 
na dzień 11 stycznia b. r. z tem, aby 

' prace swe podkomisja zakończyła i 
przedłożyła je zarówno komisji budże­
towej jak i plenum Sejmu przed dysku­
sją nad budżetem Ministerstwa Rolni­
ctwa i Reform Rolnych w komisji bu­
dżetowej.

Warunkowe absolutorium N.I.K. Państwa
Zfgospodarki finansowe! rządu za okres 

budżetowy 1934|35
Dziś wchodzi poid obrady Sejmu 

przedłożenie rządowe o zamknięciu ra­
chunków państwa za okres budżetowy 
1934/35 wraz z uwagami i wnioskiem 
Najwyższej Izby Kontroli o zatwier­
dzeniu rachunków i udzieleniu rządo­
wi absolutorjum za powyższy okres.

Wniosek Najwyższej Izby Kontroli 
brzmi jak następuje:

Przedstawić uwag; o zamknięciach 
rachunków państwa i wykonaniu bud­
żetu za 1934/35 r. Prezydentowi Rze­
czypospolitej, Sejmowi i Senatowi z 
następującymi wnioskami;

1) Zatwierdzić zamknięcie rachun­
ków Państwa za 1934/35 r.

2) Udzielić Rządowi absolutorjum 
z gospodarki finansowej za okres bud­
żetowy 1934/36 r. pod warunkiem le­
galizacji w drodze ustawodawczej:

a) wydatków w kwocie 184.000 fr. 
fr. i 237.000 kor. szwedzkich, 
dokonanych z budżetu Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
wbrew art. 4 ustawy skarbowej 
na cele nieprzewidziane w tym 
budżecie,

b) zwiększeni wbrew art. 6 pkt. 
d) ustawy skarbowej wydatków 
funduszach Ministerstwa W y­
znań Religijnych i Oświeceń a 
Publiczn. na Sumę 3.957.423,73 
zł.

3) Udzielenie Rządowi przez Sejm 
absolutorjum co do gospodarki finan­
sowej za 1934/35 r. nie może wpły­
wać:

a) na bieg spraw co do pozycyj 
zakwestionowanych przez Kon­
trolę Państwową, czy też przez

władze administracyjne, 
b) na odpowiedzialność za straty 

Skarbu Państwa w okresie 1934 
— 1935 r., które w  przyszłości 

mogą wyjść na jaw.
(— ) Dr. Jakób Krzemfenski 

Prezes.
(— ) Zenobjusz Rugiewicz 

Wiceprezes.
(—) Stanisław Okoniewski, 

Wiceprezes.
(— ) Jan Baki 

Naczelnik Centralnej Rachuby.
Posiedzenie N. I. K., na którem u- 

chwalooc powyższy wniosek, odbyło 
się 10 października b. r. Wynika z te­
go, że legalizacja sum, wymienionych 
w  punkcie 2) wniosku, dotychczas nie 
została przez izby dokonana.
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KAZIMIERZ WIERZYŃSKI LAUREATEM
państwowej nagrody literackiej

W  20 rocznicę śmierci 
H. Sienkiewicza

BERN, PAT. Z okazji 20-tej rocz­
nicy śmierci Henryka Sienkiewicza, 
który zmarł, jak wiadomo, w  Vevey, 
stowarzyszenie studentów polskich z 
Lozanny „Gdynia**, zorganizowało uro­
czysty wieczór, poświęcony jego parnię 
ci, któremu przewodniczył rektor uni­
wersytetu lozańskiego Golay. Przem i- 
wiali m. in. prof. filozofjl Armad Rey- j 
mond, który omówił znaczenie twór-j 
czości Sienkiewicza oraz redaktor na- ; 
czelny „Gazette de Lousanne**, który 
mówił o patrjutyzmie wielkiego pisarza.

WARSZAWA, PAT. Dni 2 la  grud­
ni r. b. w  gmachu Ministerstwa W y­
znań Religijnych i Oświecenia publicz­
nego zebrał się sad konkursowy na­
grody literackiej ministra Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia publicznego w ce 
Iu przyznania tej nagrody w wysoko­
ści 5.000 zł. za rok 1936.

W sidaa sądu weszli powołani 
przez p. ministra W. R. i O. P. prof. 
Jul. Krzyżanowski i W. Zawistowski, 
delegaci Polskiej Akademji Literatury 
w osobach prezesa senatora W. Siero­
szewskiego i wiceprezesa Leopolda 
Staffa oraz delegat Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polskich prezes 
lwowsl >ego oddziału tego Związku N. 
Ortwin.

Sąd konkursowy, obradujący pod 
przewodnictwem sen. W. Sieroszew­
skiego, rozpatrzył zgłoszone kandydatu 
ry: Kazimierza Wierzyńskiego, Karola 
Irzykowskiego j Artura Górskiego, po- 
czem w drugiem głosowaniu przyznał 
jednomyślnie nagrodę literacką Kazi­
mierzowi Wierzyńskiemu „za cało­
kształt jego działalności literackiej ze 
szczególnem uwzględnieniem jego dzieł 
ostatnich, a więc, Lauru olimpijskiego**, 
który wywołał rozległy oddźwięk poza 
Polską waz „Wolności tragicznej**, uj­
mującej problemy aktualne w doskona­
łą i szlachetną formę**.

Wniosek powyższy został przez p. 
ministra W. R. i O. P. zatwierdzony.

Kazimierz Wierzyński urodzi! iię w 
roku 1894 w Drohobyczu. Studjował

filozofję aa Uniwersytecie Jagielloń­
skim, a następnie iwi Wiedniu i Lwo­
wie W r. 1914 wstąpił do t. zw. „Le- 
gjonu Wschodniego1*, po którego roz­
wiązaniu został wcielony jako oficer
od wojska austriackiego. W  r. 1915
dostaje się do niewoli rosyjskiej, w 
której przebywa 3 lata. W r. 1918
wstępuje do wojska polskiego. W r. 
1920 podczas kampanji kijowskiej wy­
dawał w Równem z ramieni naczelne­
go odwództwa pismo ukraińskie „Ukra 
ińskie Stowo“, a następnie przy armji 
Śmigłego - Rydza w Kijowie — 
„Dziennik Kijowski".

Działalność literacką rozpoczął w 
r. 1918, należąc wraz z Iwaszkiewi­
czem, Lechoniem, Słonimskim, Tuwi­
mem do założycieli grupy „Skaman- 
dra“. Wydaje tomy poezji: „Wiosna i 
wino** (1919) (4 wydania), „W róble 
na dachu" (1920, 2 wyd.), „Wielka 
niedźwiedzica" (1923), „Pamiętnik mi­
łości" (1925), „Laur olimpijski" (1927, 
5 wyd.), „Rozmowa z puszczą" (1929) 
..Pieśni fantastyczne (1929), „Utwory 
zebrane" (3 wyd.),, tom nowel „Gra­
nice świata" (1932), tomy wierszy 
„Górski urodzaj" (1933), „Wolność 
tragiczna" (1936).

Tom poezyj „Laur olimpijski" od­
znaczony został złotym medalem na 
Olimpijskim konkursie sztuki w Am­
sterdamie w r. 1928. Przez parę lat re­
dagował „Przegląd sportowy", a na­
stępnie czasopismo literackie „Kul­
tura".

Odznaczony jest orderem „Polonia 
Restituta" i „Złotym Krzyżem Za­
sługi".

Wierzcie joaie samymi
Ani opis, ani opowiadanie innych, 

ani reklama nie mogą zastąpić osobi­
stego zetknięcia się z interesującym nas 
objektem. Tylko własne doświadczenie 
zdolne jest przekonać nas całkowicie, 
rozproszyć nasze obawy i nieufność. 
Krajowa W ytwórnia radioodbiorników 
TELEFUNKEN widocznie hołduje tej 
zasadzie doświadczalnej, gdyż nie tyle 
wagi przykłada reklamie swoich apara­
tów ile w sprawie reklamy radzi wszy­
stkim, zamierzającym nabyć radjood- 
biornik, iwejść do składu radj owego i 
obejrzeć, usłyszeć, wypróbować ewen­
tualnie porównać ostatnio wyproduko­
wane superheterodyny Lord, Arystokra 
ta i M agnat oraz odbiornik Premjer.

Przy demonstracji wystąpią w ca­
łej okazałości wspaniałe zalety apara­
tów TELEFUNKEN; naturalny ton, fo- 
noplajstyczność dźwięku, łatwość ob­
sługi, wielka skala zasięgu, selektyw­
ność, płynna regulacja dźwięku i t. d 
Wreszcie stanie się widoczna śliczna, 
wykwintna nowoczesna skrzynka apa­
ratu z drzewa egzotycznego.

A więc? — Wierzcie tylko sobie 
samym!

—  G----------
NASZA ANKIETA PRZEDŚWIT 

TECZNA
przeprowadzona wśród dużego odłamu 
eleganckich pań, dała wyniki wręcz 
zdumiewające! Na pytanie: „Co pra­
gnęłaby pani otrzymać na gwiazdkę?" 
— 98% odpowiedzi brzmiało: „Flakon 
wody toaletowej i pudełko pudru FOR- 
VIL CINQ FLEURS1 Bc w dzisiejszych 
praktycznych czasach kobiety wiedzą, 
że puder FORVIL to dla nich gwaran­
cja pięknej cery, a woda toaletowa 
FORVIL zapachem swych pięciu kwia­
tów prześciga w trwałości najkosztowc 
niejszą perfumę — zatem proszą wszy­
stkie o taki najmilszy, zawsze uprag­
niony podarunek gwiazdkowy.

n a  Św i ę t a

T Y L N O
PIW A 1 LEMONIADY „Szopen"
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Nowomlanowani 
profesorowie na USB

WARSZAWA, PAT. Na wniosek 
p. ministra W. R. i O. P. p. Prezydent 
Rzplitej mianował następujących pro- 
tesorów w Uniwersytecie Stefana Bato 
rego w Wilnie:

D-ra Jana Szmurlę — profesorem 
honorowym na wydziałe lekarskim,

D-ra Eugenjusza Wa.skowskiego — 
profesorem honorowym na wydz. pra 
wa i nauk społecznych.

D-ra Jerzego Panejkę — profeso*- 
rem zwyczajnym nauki administracji i 
praw administracyjnego na wydz. pra­
wa i nauk społecznych.

Mieczysława Gutkowskiego — pro­
fesorem zwyczajnym skarbowości na 
wydz. prawa i nauk społecznych.

D-ra Rajmunda Gostkowskiego — 
profesorem nadzwyczajnym archeolo­
gii klasycznej na wydz. humanisty­
cznym.

D-da Janusza Jagmina — profesor 
rem nadzwyczajnym uprawy roli j ro­
ślin na wydziale matematyczno _ przy­
rodniczym.

Bronisława Jamontta — profesorem 
nadzwyczajnym malarstwa na wydz. 
sztuk pięknych.

Dł-ra Zygmunta Jaworskiego — 
profesorem nadzwyczajnym hodowli 
zwierząt na wydz. matematyczno - 
przyrodniczym.

Ks. Michała Klepacza — profeso­
rem nadzwyczajnym filozofji chrześci­
jańskiej na wydziale teologicznym.

D-ra Emila Leykę — profesorem 
nadzwyczajnym farmakologii na w y­
dziale lekarskim.

O-ra E duarda Passendorfera — 
profesorem nadzwyczajnym geologji 
na wydziale matematyczno - przyrod­
niczym.

Ks. d-ra Antoniego Pawłowskiego 
profesorem nadzwyczajnym teologji 
fundamentalnej na wydziale teologicz­
nym.

Dnoln spraw lyKoncblel
Jeszcze proces z wojny o religję

WILNO. Wczoraj w Sądzie Grodz­
kim w Wilnie rozpatrywana była spra­
wa Władysława i Kazimiery Górów, o- 
skarżonych o to, że w  styczniu r. b. 
podżegali uczniów szkoły powszechnej 
w Łazdunach do strajku szkolnego, 
który miał być protestem przeciwko u- 
sunięciu z programu szkolnego lekcji 
rejigji. śledztwo iw tej sprawie dwu­
krotnie było umarzane i dopiero na 
żądanie nauczycielki Masłowskiej pono 
wmie sprawę wszczęto.

Oskarżeń; do winy się nie przyznali 
1 twierdzą, że rozgoryczeni tern, że w 
szkole niema religji, zebrali się z ro­
dzicami innych dzieci i żądali od na­
uczycielki przedstawienia sprawy tej 
władzom szkolnym, żadnego zaś przy­
musu na dzieci nie wywierali. Wśród 
świadków znów jak w znanym proce 
sie nauczyciela Sakowicza przeciwko 
„Dziennikowi Wileńskiemu*1 znajdowa­
ło się troje dzieci

św . komendant posterunku z Trok

oświadczył, że iwydaje się, iż oboje o- 
skarżeni nie mogą ponosić winy, nale­
żałoby bowiem wszystkim rodzicom 
wytoczyć sprawę karną. Ks. Nowicki 
wyjaśnił, że sprawa ta jest jednem z 
ogniw walki, wszczętej przez Sakowi­
cza przeciwko religji i przeciwko nie­
mu jako prefektowi.

W wyniku rozprawy W. Góra ska- 
ząny został na 3 mieś. aresztu z zawie­
szeniem, żona zaś została uniewin­
niona.
Na marginesie tego sprawozdania trze­
ba wspomnieć, że do dnia dzisiejsze­
go ks. Nowicki nie wykłada religji

Wynik procesu poprzedniego jest 
wszystkim znany i niema dla nikogo 
wątpliwości, kto miał słuszność nau­
czyciel czy ksiądz, mimo to i mimo 
kilkakrotnego zwracania się do Kura'

Padąg dodatkowy 
do Warszawy

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo 
wych w Wilnie zawiadar.i a w cetćich 
informacyjnych, iż w okresie świąt 
Bożego Narodzenia między W inem  a 
W arszawą będą kursować dod:i*k>vi 
pociągi pasażerskie według następują­
cego rozkładu jazdy:

Poc. nr. 7716 odejdzie z Wilna o 
godz. 20 m. 40 i przybędzie do W ar­
szawy Gl. o godz. 5 m. 23 dnia na­
stępnego.

Poc. Nr. 7719 odejdzie z Warszawy 
Głównej o godz. 0 m. 20 i przybędzie 
do Wilna o godz. 8 m. 15.

Pociągi te mają zatrzymanie na 
stacjach: Orany, Porzecze, Grodno, So 
kółka, Białystok, Małkinia i W arszawa 
Wschodnia. Przybywają i odchodzą 
W arszawa Główna.

Poc. nr. 7716 z Wilna do W arsza­
wy odejdzie w dniach 21, 22, 23, 27, 
28, 30, 31 grudnia r. b. i 3-go, 6 i 12 
stycznia 1937 roku. Poc. nr. 7719 z 
W arszawy Gl. do Wilna odejdzie w

N łO ateńłlw * Z»ł.bae za ip łk ój d a u y
* t p -

Janiny z Rutkiewiczów Sappey
zmarłe) dala 6 grudnia 193o i. w m*j. N ow an yń ce paw. dzism tńiklcgo  
odprawione za iU b le  w dala 23 gioonia r. d. •  gedz 8 rano w koiciele

łw Jikóba
O c i t m  zawiadamiają pagrąttni w saiatka 

_____________  Matka. Mąt 1 H odzcńitw o.

KRONIKA WILEflSKA

torjum, lekcje religji w kilku szkołach i dniach 22, 23, 24, 28, 29 j 31 grudnia
me zostały wznowione. rb. i 1, 4, 7 i 13 stycznia 1937 roku. W 

Z. A. i pociągach tych kursować będą wago- 
| ny osobowe I, II i III klasy.

w FUREK 
Dzii 2 2
H ro-.i. |Vi, 

J e .; ,  
łk tirjl P.

Wschód łleńca g. 7.43 

Zatbćd łKńca g. 2 5.

Dobry ooał ? l s , a r t z a1 *  U  1  Tgl 1T 90i ZAM KOW A 18/12 „Centroopał"
m

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU
M ET f.' ORF L IKi-CTNEGO U-S.B.

W WtLNiE 
Z dnia 21 grudnia 1936 r.

Ciśnienie średnie: 767.
Temperatura średnia: +3 .
T em peratura n ajw yższa : + 5 .
Temperatura najniższa: +2.
Opad: —
W iatr: południowo - zachodni.
Tendeicjia: bez zmian.
Uwagi: zrana pogodnie, wieczorem . skiej, z muzyką

rowego zespołu z dyr. Szpakiewiczem 
w roli tytułowej. W dalszej obsadzie 
pp.: Detkowska - Jasińska, Drohocka, 
Masłowska, Czapliński, Dzwonkowski, 
Mrożewski, Siezieniewski, Wollejko, 
Zastrzeżyński. Zniżki ważne.

Jutro w środę spowodu przygoto­
wań do nowych premjer, przedstawie- 
ni nie będzie. W czwartek, w dniu 
święta Wigilji Bożego Narodzenia — 
przedstawienie zawieszone.

Repertuar świąteczny obejmie wzno 
wienie sukcesowych sztuk bieżącego 
sezonu — w pierwszy dzień świąt wie 
czorem dana będzie arcywesola kome- 
dja „Tempo 120“, w drugi dzień świąt 
dane będą trzy przedstawienia: o go ­
dzinie 12-tej w południe poranek dla 
dzieci, po cenach najniższych, na któ­
rym zostanie odegrana bajka „Kot w  
butach" — pióra Wandy Dobaczew- 

Mieczyslawa Kocha-

Termln postępowania ukła 
do we go w rolnictwie

Pogruchotane czaszki ludzkie
wykopano przy ul. Cmentarnej

Na czaszkach nie widać śladów k u l;

pochmurno.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych !Jvń 

stwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w Warszawie

nowskiego, urozmaicona tańcami u- 
kladu prof. Muraszowej, w reżyserji 
Wl. Czengerego.

Po południu po cenach propagando 
wych — wspaniale widowisko Schille­
ra „Intryga i miłość" — wieczoretr o-

WILNO. W  dzielnicy Antokolskiej przypuszczać, że istotnie widoczne na 
rozeszła się wczoraj wieść, że przy uL nich uszkodzenia są pochodzenia doś 
W. Cmentarnej natrafiono na ślad ma wiadczalnego i że o trafieniu na ślad 
sowej zbrodni dokonanej przed laty, masowego mordu jest wykluczone, 
przyczem ofiary zbrodni miały być Również upadła wersja, że są to 
orturowane bowiem wykopane czasz- SZCZątki rozstrzelanych przez bolsze w. 

ki są przedziurawione zaś kości koń- ków w roku 1919 Polanów, 
czyn górnych i dolnych — połamane.

a ponadto bolszewicy nigdy nie grze-j 
hali rozstrzelanych tuż przy osiedlach! 
lecz gdzieś w polu zdała od miasta. 

Narazie wykopane szczątki zabez

! do wieczora dnia 22 grudnia 1936 r . : statnia nowość repertuaru komedja 
[ Po mglistymi ranku  w ciągu dnia' „Był sobie więzień" z dyr. Szpakiewl- 
j dość pogodnie. ■ czem w roli tytułowej.

Nocą lekki mróz, dniem teinperatu  i — TEATR LITERACKO - ARTY-
ra  k ilka stopni powyżej zera. j STYCZNY „NOWOŚCI". Dziś powtó-

Salbe w ia try  miejscowe. ‘ rzenie doskonalej premjery świątecz-
 0______  j nej p. t. „Nasza Gwiazdka", z udziałem

DYŻURY APTEK,
Dziś w nocy dyżurują apteki:

całego zespołu z Różyńską, Doriani, 
Boruńskim, Majskim i Ostrowskim o-

Po sprawdzeniu na miejscu okaza­
ło się, że przy uL W. Cmentarnej 14 

W ILNO. W  związku z tern, że dnia w czasie rozbiórki domu natrafiono 
31 grudnia rb. upływa term in składa; ‘ na szczątki ludzkie, co z uwagi na bli 
nia wniosków o zastosowanie postępo skość cmetarza nikogo narazie nie 
w ania układowego dla spółdzielni roi zdziwiło.
niczych i icłi central, Izba Rolnicza 
zw raca szczególną uwagę na wykorzy 
stanie tego postępowania przez spół­
dzielnie okręgu Izby.

W edług bowiem posiadanych da - 
nych szczególnie nieliczne są wnioski 
od spółdzielni niezwiązkowych.

Izba Rolnicza uważa za konieczne 
pełne w ykorzystanie te j akcji przez 
poszczególne spółdzielnie

F Ł M 8 W E J  T A S M g

TYGODNIKI FILMOWE P. A. T.

Przez cały ubiegły tydzień wyświe­
tlały wszystkie kina wileńskie jednako-

Dopiero oględziny tych szczątków 
i stwierdzenie, że wykopane czaszki 
są pogruchotane nasunęło różne do - 
mysły, tak że o odkryciu powiadomio 
no policję.

Według domysłów starszych m iesz­
kańców tej ulicy wykopane czaszki i 
piszczele pochodzą z gabinetu anato 
miczno - doświadczalnego rosyjskiego 
lekarza wojskowego pułk. Orłowa.

N a długo przed wojną pułk. Orłów 
mieszkając przy ul. W. Cmentarnej 
przez szereg lat odkonywał doświad - 
czenia na trupach, szczątki, których 
zakopywano następnie w pobliżu do - 
mu.

Biorąc tę kwestję pod uwagę oraz 
dokonawszy dokładnych oględzin wy-

pieczno do czasu urzędowego stw ier -1 Sapoźniakowa (Zarzecze 41), R o d o w i- |raz jego baletem na czele Nowy pro- 
- - cza ^Ostrobramska 4), Augustowskie-^ 8ram obfituje w szereg akfaiahj wjlen-dzenia ich pochodzenia.

Nie zwlekaj z zakupem RYBY WIGILIJNEJ

Strajk pracowników wileńskiego PZU W

go (Mickiewicza 10), Narbuta (Św. 
Jańska 2), Zasławskiego (Nowogródz 
ka 89).

WILNO. Wszyscy członkowie Koła przyjęcia umowy pracy na zmienlo- 
Wiieńskiego Związku Pracowników P. nych warunkach, ponadto zebrań, u- 
Z. U. W. zrzeszeni i niezrzeszeni w  ii- chwalili zwrócić się do zarządu głów- 
czbie 50, na nadzwyczajnem walnem 
zebraniu w dniu 21 b. m. powzięli na-

Hotel Europejski.
Pierwszorzędny 

C say  przystępne. Telefony w po­
k ojach . W inda o so b o w a .

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Suchy Andrzej z Wilejki pow., Dmo

Radosny wieczór

wy tygodniu P  A. T-a. Nie tylko zre­
sztą przez ubiegły tydzień. Tak b y ło ' kopanych czaszek policja jest skłonna
dwa tygodnie temu, miesiąc, tak jest ( -____________________________________
stale. Kina nie mają wolnego wyboru I Każda kobieta powinna dbać o re- 
dodatków, muszą wyświetlać te, jakie gulame, obfite wypróżnienie przez sto- 
otrzymają z monopolu P. A. T-a. j sowanie niewielkiej ilości naturalnej

Byłoby to jeszcze do w y tfe y m a n iJ  ' * * *  Za'
Ostateczme nie każdy chodzi w  tygod- ecana przez lekarzY- 
n'u do wszystkich kin, nie każdy więc 
jest narażony na przyjemność ogląda­
nia tego samego po kilka razy. Gor­
sze jest co innego. Oto zdawałoby się, zw iżaj si śwj ta B Nar0_ 
L  .  f  konkuren-! dzenia. T  j <ftieci wych(fdzą dziś
v l i  -w p o a y l aktualnoscl, ze szkół na ferje. Na 20-to dniowy od-

Ponoć P . V t .  2 5
nę zdjęć z rożnem, zagranlcznemd wy- „  na„ ac| \ . f a n t a c h '  , 
twormann produkującemi przeglądy rl,ieopalonej’ izy5ie) w ’ gtodzfe w nędzy

S t PTZ nT mi  gl ° V ' a ' Tak’ niestety< duż0 iest takich dzieci!
Wińnt- 7  ■ Z cg dn,ku P- A T-a. Zatrważająca liczba. Liczba dobrze zna
™ k t  , ^ a n i n paT r Ca n iezby t; na przedewszystkiem tym, co mają z respektuje panotw z P. A. T-a, bo przv- j  • . ..
syla zdjęcia nieciekawe, banalne st- 1
re. A może się to dzieje diatego, że ze ; ̂  DZ'eC1 g!° dne’ boSe’ obdarte* dzie
strony P. A. T-a nic lepszego nie wy­
chodzi?

stępującą rezolucję:
Wyciąg z protokułu zebrania nad­

zwyczajnego Koła Wileńskiego Związ­
ku Pracowników Powszechnego Zakła­
du Ubezpieczeń Wzajemnych w Wil­
nie, odbytego iwi dniu 21. 12. 1936 r., 
o godz. 15-tej, na skutek wiadomości o 
uchwale Rady Ministrów z dnia 17. 12. 
36 r„ nowelizacji pragmatyki służbo­
wej, naruszającej posiadane dotychczas 
prawa i pogarszającej warunki mater­
ialne pracowników PZUW., — praco­
wnicy Wileńskiego Inspektoratu P. Z. 
U. W., zrzeszeni i niezrzeszeni w 
związku zawodowym, zgromadzili się 
na nadzwyczajnem walnem zebraniu 
w dniu 21. 12. 36 r., o godz. 15-tej i 
po zaznajomieniu się z treścią uchwa­
ły Rady Ministrów, po ożywionej dy­
skusji nad istotą j znaczeniem zmian 
pragmatyki dla pracowników oraz spo

g o  c ib ^ y n ie n k i^ a ń u c h y t a i ia .w  ch^ z  S g S t a ,  t o

k0 Mikołai z Nitświeża- Birgier B(>ry8 racowmk;0w iPZiUW.,jsuwJjące z Warszawy Cukierbrout Izaak z Kra-
go dotychczas dodatku specjalnego, adwy’ Tomaszewski Tadeusz z
jak to juz nastąpiło ,w bankach panst- W a r s i a w v
w owych, monopolach i niektórych in-
stytucjach pra wa publicznego.

Jednocześnie zebrani stwierdzają, że 
stan zbiednienia pracowników PZUW. 
zwiększa się z każdym rokiem, a obe­
cnie w miarę wzrostu kosztów utrzy­
mania staje się już na granicy braku 
możności i zadośćuczynienia jak naj­
skromniejszym wymaganiom żyda ro­
dzinnego, nie mówiąc już o zadowołe-

skich. Nadprogram występy światowej 
sławy ekscentryka Er. Froniego.

Początek przedstawień 6,30 i 9,15. 
Sala dobrze ogrzana.

CO  GRAJĄ W KINACH? 
CASINO — „Niesamowity dom". 
PAN — „Maria Baszkircew".
MARS — „Pan Twardowski".
ILE LI OS — Piekło Chin. 
ŚW IATOW ID — Nie ehę wiedzieć 

kim jesteś.
 c ----------

Za to, źs źle płacił...
— Ej, ty! Ile dasz za ta kapota?
— Nu co ja mogie dawać za takie 

trante? Zlot dam!
— Śmiejeszsia chiba 1 Taka palta 

paradna! Jeden kołnierz więcej warty! 
Dajesz 10 złot?

— Uj, żartOiwnik, 10 złot za te 
szmatę! Nu, żeby długo nie mówić, 
chcesz 2 złot to bierz, a  nie to nie!

— 8 nie dasz?
— 2 zlot, ni grosza więcej! I nie

durz głowa! Nie mam czasu!
D„ • . . ,, „  . , D : — Acb ty zaraza, ryży czort! My-Bas n Jakób z Czechosłowacji, Be- > ... . . , , ■ , u ■ u, „ V slisz ze jak człowiek potrzebuje hro-

K c m fm o w o  urządzany

Hotel SL Georges
w  Wllnta 

Ap«rt«m »ty, lizieati, tcł.lozy w p . 
kolach Ceny bardio przystępne.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A.

sobem przeprowadzenia tej noweliza- cem przy obronie czynnika materjał-
cjl jednomyślnie uchwalili kategorycz-; nego.
ny protest, aż do ewentualnego nie- j ---------

ŻYDZI wC?ftPKACH i ŻYDZI bez CZAPEK
Zajście na cmentarzu między ortodoksami i bundowcami

niu kulturalnych wymagań codzienne- chowiec Leon z Wołkowyska, Franio . . .  
go bytu cywilizowanego człowieka. Ró Helena z W arszawy, Postolko Zyg- 82y ‘ spieszy pnedac rzeczy coby me 
wname w dół doprowadzać za c zy n  munt adw. z Warsl h .  Malicka P°Paśc S,e/ J :ak tyJ uz będz!esz z f '
do konsekwencyj zagrażających wlaśd ctaw;  z Warszawyj strowiński Jan, g0 < 7 1 °  £
wemu i sprawnemu działaniu instytucji. ziemianin z maj. Mirowszczyzna, war, brac? ,N )ed^ gf°  ty, ]uż takł °*- 
Ten ostatni moment stanowi szczegół- Brvnk Antoni z w arszaw y Karabath ?uht’ ?1]awka P ™ k>ęta, ale ja z tobo 
ną troskę zorganizowanej i dobrze my- Ernst z Wiec!nia, Jankowski Wiktor, 'naCzei P°™znlawiara! Ostatni raz py- 
ślącej rzeszy pracującej j służy bodż- z maj Brany) 0 gus Samuel z Francji.  ̂ maSZ

To mówiąc, przestępca kryminalny

Pomijając przyczyny takiego stanu 
rzeczy, można sądzić, że P. A. T. po­
siadając w stosunku do wszystkich kin 
v Polsce monopol, a więc i zapewnio­
ne wcale ładne zarobki, może postarać

ci cez zeszytów i książek, oto więk­
szość zawartości, przeważającej liczby 
naszych szkół.

Zarząd miasta, kierownicy szkół i 
Komitety Rodzicielskie dokładają sta­
rań, aby złagodzić ten stan, t. zn. aby 
w szkole dokarmić, dać buty, ubranie 
lub palto. Ta akcja przynosi niezaprze-

się kupić lepsze zdjęcia aktualności z j czenie duże skutki, jednakże nie jest w 
zagranicy. Pozbawiono polskiego widza możności zaspokoić wszystkich tak
dobrych tygodników Foxa i Paramo 
untu i wzamiian nie dano nic.

Największy wszakże kamień obra­
zy to aktualność. Tygodnik P. A. T-a 
powinien się nazywać miesięcznikiem, 
jeżeli nie rocznikiem. Szykanowaniem 
i kpinami z publiczności jest pokazy­
wanie na ekranie, jak Edward VIII je- 
dzie na otwarcie parlamentu, podczas, 
gdy już jest dawno po abdykacji. Tak 
się dzieje ciągle i stale. Każe się pu­
bliczności oglądać stare obrazki zupeł­
nie, jak podczas przymusowej bez­
czynności w poczekalni podrzędnego 
dentysty.

A obracający się w odrwrotnym niż 
trzeba kierunku globus, a powtarzające 
się do znudzenia motywy muzyczne?

Krótko mówiąc niechlujstwo, rozzu­
chwalone brakiem wolnej konKurencjl.

Niezmierzona jest głębia cierpliwości 
poiskiego widza, że nie ryczy i nie. 
rzuca w ek*-an czemś twardcm.

Przy pewnem nasileniu dobrej woli 
i sprężystszem Kierownictwie mogłyby 
P. A. T-a utrzymać się na jakim takim 
poziomie, który mimo wszystko jest o>- 
siągalny, jak mieliśmy tego dowody 
w nielicznych udanych egzem plarzach'

Wielkich potrzeb.
W niedzielę, 20. 12. 36. w szkole 

Nr. 26 przy ul. Wiwulskiego odbyła się 
wigilja dla najbiedniejszych dzieci 
wspomnianej szkoły. Urządził Komitet 
Rodzicielski, który potrzebne na to 
środki uzyskał drogą składek i ofiar 
od zamożniejszych rodziców tejże szko 
ły. 200 dzieci zasiadło do stołów roz­
stawionych na sali gimnastycznej. Z 
jednej strony sali choinka — z przeci­
wnej rozmodlona gromada dzieci, prze 
branych w anioły — inscenizacja ko- 
lend. Pio przełamaniu stię opłatkiem 
chór śpiewał: „Cicha noc, święta noc". 
Nastrój uroczysty. Wieczór radosny — 
szczególnie dla tych, co tej radości ma 
ją tak bardzo mało.

Dodatkową atrakcją było zjawienie 
flę św. Mikołaja, który rozdał pokun- 
ki z butami lub ubraniem.

Śpiew kolend, kesoły gwar, brzęk 
talerzy i znikanie całych gór co przed- 
niejszych smakołyków, dopełniły ca­
łości.

Ale.

WILNO. Wczoraj rano na cmenta 
rzu żydowskim doszło do większej a- 
wantury między uczestnikami dwóch 
pogrzebów.

U  bram cmentarnych spotkali się 
sjoniści, którzy grzebali swego człon­
ka Minca i bundowcy, którzy szli za 
zwłokami niejakiego Abramowicza. 
Sjoniści widząc bundowców wkracza­
jących na cmentarz z odkrytemi gło­
wami co jest niezgodne z rytuałem

zagrodzili im drogę i zapowiedzieli, 
że nie przepuszczą konduktu.

Wynikła bójka w  czasie, której usi   , , ,v M
łowano zniszczyć sztandar bundow - j „Przygoda w Grand Hotelu". Dziś po 
ców. Wobec obawy co do całości zw łok ; raz ostatni przed świętami ostatnia no- 
służba cmentarna zdołała je usunąć na wość repertuaru op. Abrahama „Przy-

ROZNf
— Prezydent m iasta  n a  bezrobot - 

nych. P rezydent m iasta W ilna dr. W. 
M aleszewski zam iast powinszować i 
w izyt świątecznych złożył 25 zł. na 
rzecz W ileńskiego K om itetu Pomocy 
Zimowej dla bezrobotnych.

T E A T R  i MUZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

bok.
Na miejsce przybyła policja, która 

zdołała przywrócić porządek.
Bundowcy mimo stanowiska sjonis< 

tów weszli na cmentarz z odkrytemi 
głowami i  ze śpiewem Marsyljanki.

Myśliwy utonął w rzece
OSZMIANA. Jan Szabłowski, zam. 

w Smorgoniach, udał się na połowa - 
nie, a przechodząc przez rzekę Oksnę 
©koło Borowego Młynu wskutek zała

mania się lodu wpadł do wody i uto - 
nął.

N a lodzie znaleziono strzelbę za ła ­
dowaną 2 nabojami.

Posługując się skradzionym kwitarjuszem
ściągał składki na L.O.P.P.

goda w Grand Hotelu" z Lubiczówną,
Martówną i Wawrzkowiczem w ro­
lach głównych.

Repertuar świąteczny w  „Lutni".
W pierwszy dzień świąt, t. j. w piątek j Smolon, że ten wypadając z dorożki

na bruk doznał obrażeń głowy i rąk. 
Awanturnika obezwładniono i  o sa -

A. Rachminski, zbił na kwaśne jabłko 
pasera z Nowego Światu Samuela L is­
kowskiego, który dopuszczał się syste­
matycznego wyzysku, sprzedających 
mu kradzione rzeczy złodziei.

Mimo ciężkiego pobicia Lipkowski 
nie zameldował o wypadku policji.

— Żebi nie wiszlo gorszich nieprzi- 
jemnościówl...

Wincuk Markotny.

WYRZUCIŁ POLICJANTA Z DO­
ROŻKI

WILNO. Piany osobnik wieziony 
uL Mickiewicza do komisarjatn trą - 
cił silnie eskortującego go post. W ina

o godz. 8,15 w. „Przygoda w Grand 
Hotelu". W sobotę o godz. 12,15 w 
poi. widowisko dla dzieci W. Stanisław dzono w  3 kom. Post. Smolona skiero 
skiej „Porwane Dziecko", o godz^ 4 wano do św> j ak6ba.
pp. po cenach propagandowych „Do­
koła miłości", op. O. Strausa, wieczo­
rem „Przygoda w Grand Hotelu".

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dzisiaj, we wtorek wieczorem 
(o godz. 8,15) ostatnie przedświątecz­
ne przedstawienie, na którem dane bę­
dzie powtórzenie znakomitej nastrojo- . . . . .
wej komedji J. Anouilha „Był sobie wię i ny wybił szyby w  sklepie ± w miesz- 
zteń" w świetnem wykonaniu premje- kaniu Chaima Lama.

BICIE SZYB

WILNO. Jakiś osobnik wybił przy 
ul. Zawalnej kilka szyb w lokalach ży 
dowrkich.

Również w N. W ilejce ktoś niezna

ODWOŁANIE RAIDU NARCIAR­
SKIEGO.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo 
patowskich aktualności. Narazie są to j wych w Wilnie zawiadamia, iż kra-
wyjątki z ponurej reguły. kawski świąteczny raid kolejowo - nar 

Tad. C. ciarski został odwołany.

WILNO. W  pierwszych dniach gru 
dnia rb. Jan Łopatko, lat 21 zam. we 
wsi Kilepowo, gm. jaźnieńskiej, wyłu 
dził od kilku osób na terenie gm. łu- 
żeckiej tytułem składek na LOPP róż 
ne kwoty, na które wystawiał pokwi 
towania. Łopatko do winy przyznał 
się i oświadczył, że pokwitowania wy 
dawał z kwitarjusza Komitetu W oje­

wódzkiego LOPP, skradzionego przez 
niego w poczekalni Zarządu Gminy w  
Jaźnie. Kwitarjusz ten Łopatko znisz

Tajemnica warszawianki
WILNO. Przed kilku tygodniami w

czył dla zatarcia śladów. Podczas r e : okresie zajść antysemickich w W il - 
wizji u Łopatki znaleziono 3 stemple ni® bez żadnego eclia przeszedł wypa 
urzędowe gminy w  Jaźnie, które dek jaki zdarzył się w hotelu „Szla - 
skradł on również z szafy w poczekali chęciom11, gdzie usiłowała odebrać
ni Zarządu Gminnego.

Rewolwer w ręku chłopca
WILNO. Okazuje się że 16-letni j użył broni w czasie bójki z Rybickim. 

Jan Rybicki (Niedźwiedzia 21) został! Stan rannego jest ciężki i przebywa 
postrzelony nie w czasie manipulowa ł on nadal w szpitalu św. Jakóba.
nia bronią, lecz usiłowano go zabić.

Sprawcą postrzelenia jest Czesław 
Stupikowski (Piesza 3), lat 16, który;

Skąd Stupikowski miał 
nie chce ujawnić.

rewolwer

sobie życie 18-letr.ia dziewczyna przy; 
była z Warszawy.

Desperatka strzeliła do siebie z re­
wolweru i no przewiesteniu do szpita­
la  podała policji fałszywe nazwisko i 
adres podając przytem, że powodem 
zamachu był brak środków do życia.

Młodocianą samobójczynię zdołano 
uratować i po parotygodniowym piby  
d e  w szpitalu odjechała ona do domu 
do Warszawy. i

Dopiero teraz wobec komplikacji z

opłatą za szpital oraz na skutek dal­
szego śledztwa policja zdołała ustalić 
prawdziwe nazwisko samobójczyni o - 
raz powody targnięcia się na życie.

Desperatka, uczenica z Warszawy 
miała narzeczonego przebywającego w 
pobliżu Wilna, którego odwiedziła wo 
hec braku od niego jakichkolwiek wie 
ścL

Między młodymi doszło uo sprzecz 
ki i zwrotu pierścionków.

W  chwile po w yjśdu narzeczonego 
z pokoju hotelowego zawiedziona dzie 
wczyna s t r o i ł a  do siebie, a nie chcąc 
narażać rf.dziny podała nazwisko ko­
leżanki.

 o---------
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GŁOSY CZYTELNIKOM

0 poszanowanie 
pr^wa

Na terenie pewnych gmin woje­
wództwa wileńskiego wprowadzona 
została ustawa o pastwoym nadzorze 
nad bahajami. Celem jej — podniesie­
nie poziomu hodowlanego, środkiem 
klasyfikowanie buhai przeznaczonych 
do rozpłodu, połączone z zakazem cho­
wu buhai uznanych przez komisję za 

nieodpowiednie. Niedawno przepro­
wadzono inspekcję. Spisano 60 proto­
kołów za posiadanie buhai nielicencjo- 
nowanych. Posypały się dochodzenia, 
badania i wywiady. Bójcie się Boga, 
panowie, biadał powiatowy referent 
adm. karny. Zawalony jestem pracą, a 
wy tu jeszcze z jakiemiś bykami wyła­
zicie. Spisano multum papieru, i w 
rezultacie winni nieprzestrzegania us­
tawy otrzymali upomnienia lub manda­
ty karne opiewające na 2—3 ziote.

Na wszystkich drogach wiszą tabli­
czki zagrażające karą aresztu lub 
grzywny za uszkodzenie przydrożnych 
drzewek.

Jechałem kiedyś drogą która na 
przestrzeni 2 kim. została uroczyście 
zasadzona ślicznemi młodemi brzózka­
mi. Jechałem nią znowóż po pewnym 
czasie. W szystkie drzewka co do jed­
nego zostały wyikmane i zniszczone. 
Podobnie się dzieje na wszystkich na­
szych drogach. A nie słyszałem jesz­
cze, ażeby ktokolwiek za uszkodzenie 
drzewka zostai przykładnie ukarany.

Są to dwa przykłady na chybił tra­
fił wyjęte z życia. Jest ich więcej, du­
żo więcej. Spotykamy się tu z jedną 
z najciekawszych bolączek naszego ży 
cia prawnego — z lekceważeniem pra­
wa.

Po czyjej stronie leży wina? Czy 
winien jest obywatel r.ieprzestrzegają- 
cy złośliwie obowiązujących przepisów 
czy urzędnik, przeciążony biurokraty­
czną pracą, nienależycie spełniający 
swoje obowiązki, czy czynniki normo- 
dawcze niepowstrzymane w swoim 
twórczym rozpędzie. Wnia jest obo­
pólna, tylko że jednych bardziej, dru­
gich mniej świadoma. A zasadniczo 
jest wina systemu. Zadowalamy się o- 
bowaązywaniem pewnych norm, pod­
noszących nas we wiasnem pojęciu do 
poziomu najbardziej kulturalnych 
państw Europy, nie zwracając uwagi, 
ha ich rzeczywiste życiowe kolizowa- 
nie. Tego rodzaju normy prawne, po­
za celem ulitarnym muszą mieć jeszcze 
pewien cel wychowawczy. Bezwzględ 
nym stosowaniem sankcyj danych 
norm prawnych musimy zmusić do 
poszanowania ich treści. Czyż może 
być więcej mowa o praworządności, 
czy może być mowa o autorytecie pra­
wa urzędnika i ustawodawcy?

W Sprawach w których chodzi o 
dobro ogółu o realizowanie pewnych 
wyższych o ogólnym charakterze war­
tości nie może być mowy o liberalizmie 
cackaniu się i gładzeniu po główce. 
Normy których zadaniem jest realizo­
wanie tych celów, stosowane być win 
ne twardo i bezwzględnie, bez tej 
przewlekłej, papierowej procedury w 
której się gubi cały sens i ostateczny 
efekt, w której marnuje się czas i siły.

Zenon Gajewski

Figle zim y
Po dniach sloty i deszczów — w 

niedzieię, mieliśmy suchy i ciepły, nie­
mal kwietniowy dzień. W godzinach 
południowych ulice pryncypalne zaroiły 
się tłumami spacerującej publiczności. 
Ukazały się geste posterunki fotograr 
fów ulicznych, którzy w tym dniu mie­
li niezłe żniwo.

Lecz wczoraj mieliśmy już typowo- 
wiosenną pogodę. Dzień rozsłonecz- 
niony. Tem peratura w godzinach po­
rannych +  8 C

Niezwykłe dla oka widowisko przed 
stawiają rzędy choinek ustawione na 
placu Katedralnym. Zwykl.śmy je 
widzieć na śniegu.

Sport zimowy zamarł. Ani & łyż­
wach, ani o nartach nie może być mo­
wy. Sprzęt sportowy przygotowany 
na spotkanie zimy próżno wyczekuje 
śniegu.

Wobec tego, że w b. r. Wielkanoc 
będzie wczesna (28 marca), możemy 
śmiało prorokować, że pogoda na Bo­
że Narodzenie będzie cieplejsza i bar­
dziej ,,wiosenna", niż w dniu święta 
Zmartwychwstania.

Ruch w handlu sezonowym arty­
kułami zimowymi (futra, cie uc swet­
ry i t. p.) słaby.

Domorośli meteorologowie przepo­
wiadają mrozy na koniec s ty czra .

A tymczasem ludzie biedni cieszą 
sśę że brak węgla i drzewa rie daje 
się tak silnie odczuwać w meipNone] 
izbie.

Mróz snadź nie śmie w>stąp ć do 
walki z gorącem serc. (>)■

HBH

S. p. Antonina z  Korw n-Piotrowskich

generałowa Edwardowa de Bondy | W  t e r e n ie  if n a  t o r a c h
W yrosła jeszcze jedna mogiła.
Na obcej ziemi, na obcym cmenta­

rzu Wiłkomierza na Litwie, spoczęto 
wielkie serce, które tak gorąco, tak 
pięknie i ofiarnie kochało swój kraj, 
choć tak bardzo za tę miłość cierpiało.

W dniu 2. X. zmarła w Wilkomie- 
rzu ś. p. generałowa Antonina de 
Bondy. Staraniem najstarszej córki Zo~ 
fji prochy jej zostały sprowadzone do 
Wilna i złożone obok męża generała 
Edwarda de Bondy w grobach rodzin­
nych na Rossie w dniu 19-grudma
b. r. j

Ś. p. Antonina z Korwin - Piotrow­
skich generałowa de Bondy była praw- , 
nuczką po kądzieli Tadeusza Kościusz­
ki, a wnuczką Kazimierza Piaseckiego- 
z Szyrwint, jednego z przyjaciół Ada­
ma Mickiewicza.

Od dziecka niemal, jako jedyna, 
ukochana wnuczka tego niepospolicie 
wykształconego, mądrego człowieka,
mała Antosia była rozwijaną i kształ­
coną przez dziadka, wiodąc z nim po­
ważne dysputy na tematy zaczerpnię­
te z dzieł klasyków, które on Jej da­
wał do czytania.

Kazimierz Piseacki szlachcic i zie­
mianin , —  był szczerym demokratą 
i gorącym patrjotą. Nadzielił on swych 
poddanych ziemią, dając im wolność 
dwa lata przed carskim ukazem o uw­
łaszczeniu.

Zarówno wpływ intelektualny, jak 
piękny czyn obdarowania wolnością 1 
ziemią swych poddanych, —  jako też 
przykład i wpływ nieskończenie ofiar­
nego serca, prawdziwej dobroci, po­
bożności i patrjotyzmu ukochanej bab­
ci — Zofji z Januszkiewiczów Piasec­
kiej, — były podwalinami do kształtują 
cej się duszy młodej Antoniny, w 
której od zarania dni Jej rosły i rozwi­
jały się cnoty obywatelskie, uczucia 
głębokiej rmłości dla nieszczęśliwej i 
uciemiężonej ojczyzny.

Jakkolwiek ś. p. Antonina de Bondy 
wyszła zamąż bardzo młodo i z zupeł- 
nem zaparciem się siebie oddała się o- 
bowiązkom matki i żony —■ serce jej 
biło zawsze dla umiłowanej ojczyzny. 
O szarej godzinie, przy płonącym ko­
minku drżące wzruszeniem Jej palce 
grały polskie zakazane piosenki, któ­
rych jej ongiś nauczyła babunia, a któ­
re ona śpiewała swym drobnym dzie­
ciom.

Gdy wreszcie doży!iśmv cudu odzy 
skania ojczyzny, — ś. p. generałowa 
Antonina de Bondy stała się gorliwą 
działaczką społeczną na terenie Wilna. 
Niosła ona sw ą pomoc zarówno moral­
ną, jak i materjalną w miarę swych 
możności, — wszędzie, gdzie tylko ta 
pomoc była potrzebną, — a potrzeb nie 
brakło.

Ś. p. generałowa Antonina de Bon­
dy opiekowała się i pomagała przy za­
kładaniu nowo powstających szkół, jak 
np. O. O. Jezuitów, ochronek i żłob­
ków dla sierot po poległych bojowni­
kach za niepodległość ojczyzny, zakła­
dała gospody i świetlice żołnierskie, a 
wszędzie była pożądana, wszędzie na 
Jej widok rozpromieniały się twarze, 
wyciągały się do Niej ręce, otwierały

się przed Nią serca, kto.ych nie zawo­
dziła nigdy. Poza sprawami społeczne- 
mi ś. p. generałowa Antonina de Bonr 
dy niosła pomoc biedzie i nędzy, gdzie 
tylko ją  napotkała.

Na początku 1921 r. gdy Wilno by­
ło oglodzone po odparciu bolszewików 
ś. p. generałowa Antonina de Bondy 
zebrała na Pomorzu kilka wagonów ży 
wności i przywiozła do Wilna ten dar 
Pomorza, rozdzielając zapasy pomiędzy 
instytucje dobroczynne, jak również 
głodującą inteligencję.

W lipcu 1923 r. ś. p. generałowa 
Antonina de Bondy pojechała do Li­
twy, gdzie miała majątek ziemski. Rząd 
litewski wytoczył Jej proces o zdradę 
stanu, działalność antylitewską na te­
renie Wilna na szkodę Litwy. Na sku­
tek tego oskarżenia została uwięzio­
ną, poczem sądzoną i skazaną na ka­
rę śmierci. Potem wyrok ten złago­
dzono do dziewięciu miesięcy twier­
dzy. Wreszcie została ułaskawioną i 
zwolnioną z więzienia przez prezyden­
ta republiki litewskiej. Majątek Jej zo­
stai jednak skonfiskowany przez rząd 
litewski.

Mimo, że więzienie i straszne prze­
życia spowodu kryminalnego procesu 
o zdradę stanu nadszarpnęły Jej /wątły 
organizm, ś. p. generałowa Antonina 
de Bondy pozostała na Litwie przy cór 
ce Eugenj.i de Bondy, która wzięła w 
posiadanie cale mienie po ś. p. genera­
le Edwardzie de Bondy, by stać na 
straży praw swych trojga dzieci, któ­
re nie mogły przyjechać po części swe­
go mienia, pozostałego w  Litwie.

Niejednokrotnie syn i najstarsza cór 
ka prosili nieszczęśliwą swą Matkę, by 
wracała do kraju, — wiedząc ile tam 
przeżywa, — ale ś. p. generałowa An­
tonina de Bondy bez słowa skargi, z 
wiarą, że potrafi obronić pokrzywdzone 
swe dzieci, — trwała na raz obranem 
stanowisku, mimo że serce Jej konaio 
z tęsknoty za Poiską, dziećmi swymi 
po tamtej stronie i mogiłą męża.

Ofiarność Jej i cierpienia pogłębiły 
się jeszcze, gdy podstępnie usunięto z 
Litwy najstarszą jej córkę Zofję, która 
przyjechała do chorej już ciężko 
Matki.

W ygnana ze swego rodzinnego 
gniazda niegodziwośdą tych, którzy 
je zagarnęli, samotna wśród obcych, 
pozbawiona opieki tej córki, która Ją 
pielęgnowała i była ostatnią radością 
Jej życia męczeńskiego, małodusznie 
opuszczona j zapomniana przez daw­
nych przyjaciół i znajomych, którzy 
niegdyś korzystali z gościnności Jej 
otwartego domu i serca, z Bogiem w 
duszy umęczonej cierpieniami bez mia 
ry, wybaczająca swe krzywdy ludziom 
złej woii, z najiwiększem poddaniem 
Woli Najwyższego, — oddala Bogu 
ducha.

Pełna dobroci i miłosierdzia, cicha, 
słodka i pokornego serca, — odeszła 
kończąc swój ziemska żywot męczeń­
ski, — by tam, u Boga dostąpić spoko­
ju i Miłosierdzia wiecznego.

Cześć Jej świetlanej pamięci!
R. S. M.
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Mistrzowie olimpijscy w  Jefdzie figurowej W. K, S. GRYF MISTRZEM POMO­
RZA W SIATKÓWCE

TORUŃ. W związku z uchwałą wat 
nego zebrania pomorskiego okręgo­
wego związku piłki ręcznej uznającej 
legitymacje wojskowe zawodników za 
wystarczające uchylony został przyz­
nany w sobotę 19 b. m. walkower dru­
żynie Pomorzanin w meczu z W. K. S. 
Gryf ze względu na to, że dwaj za- 

j wodnicy tej ostatniej drużyny posiadali 
) legitymacje wojskowe, bez fotogralij. 
j W związku z tą decyzją W. K. S. Gryf 

startował w niedzielę w finale mis­
trzostw Pomorza w siatkówce męskiej 
przeciwko drużynie C. W. T. Lot —■ 
Zwyciężył W. K. S. Gryf 2:0, zdobywa 
jąc mistrzostwo Pomorza.

-------- o--------

| KRAUSER MISTRZEM EUROP V 
j  NA ROK 1936

i LONDYN. W wielkiej hali „Olbn- 
| pia“ w Londynie wobec 10.000 /widzów 
j rozegrany został mecz o mistrzost wo 
1 Europy w walce iwoinoamerykańskiej 
j pomiędzy Maksem Krauserem (Polska)
| a francuskim kanady jeżykiem Leo Le- 
' vebrem. Walka miała dramatyczny 
! przebieg i zakończyła się zwycięstwem  
' Krausera w 27 minucie.
j Nowego mistrza Europy powitano 
entuzjastycznie. Natychmiast po me­
czu Krauser zaproszony został do A- 
meryki celem rozegrania walki o  mi­
strzostwo świata z Grekiem Jim Londo 
sent.

P ara  n ienA cka Max B aier i M itzi H erber na treningu w St. Moritz.

Nowa porażka piłkarskiego mistrza
Polski

KATOWICE. W Lipinach, wobec 5 
tys. widzów rozegrany został mecz pił­
karski pomiędzy mistrzem Polski Ru­
chem a leaderem ligi śląskiej Naprzo- 

i dem. Zwyciężył niespodziewanie N a -: 
i przód 3:1 (2:0). j

Początkowo zaznaczyła się prze- ‘ 
waga Ruchu, który górował znacznie 
nad swym przeciwnikiem. Na kwa- j 
drans przed przerwą, isytuacja ulega 
jetnak zmianie. Napród przejmuje ini­
cjatywę i przez Suchenia i Bochnię zdo 
bywa dwie bramki.

Po zmianie pól już w czwartej mi­
nucie Piec podwyższa wynik do 3:0 dla

Naprzodu. Ruch, któremu zagraża wy- 
sokocyfrowa klęska stara się za wszel­
ką cenę przełamać obronę Naprzodu. 
Rozpaczliwe ataki mistrza Polski na­
potykają jednak na gwałtowną obronę 
Naprzodu, zwłaszcza bramkarz tej os­
tatniej Kołlender likwiduje liczne za­
kusy hajduczan na bramkę. Dopiero 
w 43-ciej minucie, a więc na dwie mi­
ty przed końcem meczu udało się 
Wodarzowi zdobyć honorowy punkt dla 
Ruchu.

Wyróżnili się u zwycięzców Piec 
i Kołlender, u pokonanych Tatuś i Maj 
cherczyk.

Próbny bieg narciarski w  Zakopanem

P O M N I K

narszołka Piłsudskiego
w W iln ie

Konto czekowe P. K. O. Nr. 14S.111 oraz 
j ^ u n j ^ ^  w ^ r t k l c f a  y t t e f t s f r t e f a ,

ZAKOPANE. Sekcja narciarska Wl 
sły SNPTT zorganizowała w  niedzielę 
pierwszy z trzech zamierzonych bie­
gów przed biegiem sztafetowym o mi­
strzostwo Polski. Bieg ten tak zw. 
„próbny galop" zgromadził 35 czoło­
wych zawodników obu klubów.

Trasa biegu długości 11 kim pro­
wadziła z Lipek w kierunku doliny Ko­
ścieliskiej do Gronika, a stąd przez 

j Księży Las do mety w Lipkach. Wy- 
. niki biegu, których organizatorzy nie 

chcą ujawniać ze względów taktycz­
nych były zupełnie zadawalające, przy 

j czem czołowi zawodnicy z WOwkOwi- 
czem z Wisły, który miał najlepszy 
czas, wykazali bardzo dobrą formę i 
wyrównaną klasę.

Następne biegi odbędą się w dn. 
23 i 27 grudnia. Bieg sztafetowy o 
mistrzostwo Polski, jak wiadomo, ma 
się odbyć dnia 30 grudnia.

FRANCUSCY NARCIARZE NA STAR 
CIE

PARYŻ. Na trasie zjazdowej Mont- 
blanc odbył się w niedzielę treningow  
bieg zjazdowy i slalom przy udziale 
czołowych narciarzy francuskich.

W biegu zjazdowym pierwsze miej­
sce zajął Seigneur w czasie 3:11,2 sek. 
przed Burnet, Faliqute i Allard.

W slalomie najlepszy wynik uzyskał 
Bert het przed Lafforque i Ailard.

KANADYJSKA DRUŻYNA HOKEIS- 
I TÓW W EUROPIE

I BERLIN. Kanada przyśle w sezonie 
bieżącym do Europy na mistrzostwa 
świata w hokeju lodowym drużynę — 
„Kimberley Dynamiters", w  skład któ­
rej wejdą następujący gracze:

! Kozak, Burnett, Coble. Almad Mac
kle, Cewer, Botterbill, Redding, Wil­
son, Robertson i Kempf. 

t Wspomniana drużyna rozegra już
w nadchodzący czwartek pierwszy 
swój mecz na gruncie europejskim, a 
mianowicie w  Paryżu przeciwko fran­
cuskim kanadyjczykom, a w drugi 
dzień świąt — w Berlinie.

NAJLEPSI TENISIŚCI DANJ1

KOPENHAGA. Duński Zw. Teni­
sowy dopiero teraz opublikował klasy­
fikację swoich tenisistów za rok 1936.

Na czele listy panów stoi Jacob- 
sen, 2) Plougmann, 3) Ullrlch, 4) Kor 
ner, 5) Rasmussen.

Na czele listy pań — 1) Sperling,
2) Hollis, 3) Gleerup, 4) Berg - Nil- 
sen, 5) Behrens.

O GRAND PR!X NARCIARZY

; PARYŻ. Przed mistrzostwami nar 
darskiemi świata, jakie odbyć się ma­
ją w lutym 1937 r. w Chamonix, prag­
ną Francuzi zorganizować „wstępną" 
imprezę międzynarodową, a mianowi­
cie —1 zawody o Grand Prix Ski - 
Clubu Paryża w Megeve.

Będą to ,edynie zawody kombi­
nacji alpejskiej przy udziale czołowych 
zjazdowców Francji, Szwajcarji, Au- 
strji, Włoch i Niemiec.

Zawodnicy niemieccy jedtrak cofnę­
li ostatnio swój udział w zawodach o 
Grand Prix, motywując że na dzień 8 
i 9 stycznia (termin Grand Prix) nie 
będą oni jeszcze w dostatecznie dobrej 
formie.

F u n d u s z  P o m o c y  L e c z n i c z e ]

TEA TR  MUZYCZNY
U T  W I A 0*

W ystępy ZOFJI LUBICZÓWNY
D z I i

PRZYGODA 
W GRAND HOTELU

P. A br.h .m

Teatr na Pohulance
Dziś •  godz. 8.19 wlecz.

Byt sobie więzień
Ceny zwyczajne, zniżki ważne.

Pracow nicy miejscy pragną unie­
zależniać się od Ubezpieczalni Spo­
łecznej.

Sprawa zwolnienia pracowników 
miejskich od obowiązku należenia do 
Ubezpieczalni Społecznej i utw orze­
nia własnej insty tucji, niosącej swym 
członkom pomoc leczniczą, toczy się 
już od dość dawna.

Już  w r. 1930 Związek Pracow ni­
ków M iejskich wszczął odnośne s ta ­
rania, wszelkie jednak w tym  k ierun­
ku poczynania n a tra fia ły  na tw ardy 
m ur przepisów ustawowych, k tóre 
traktow ały  pracowników samorządo­
wych w zakresie ubezpieczenia choro­
bowego narówni z pracownikam i in- 
stytucyj prywatnych.

A kcja wyodrębnienia pracowników 
miejskich z przym usu należenia do 
Ubezpieczalni Społecznej została 
wznowioną w r. 1934.

Tym razem  akcja pracowników 
m iejskich została uwieńczona pomy­
ślnym rezultatem . W  sprawie tej na­
stąp ił zasadniczy zwrot. Ukazało się 
bowiem rozporządzenie P rezydenta 
Rzeczpospolitej , k tóre przewiduje 
możność wyłączenia pracowników sa­

morządów terytorjalnych, oraz 
pracowników, zatrudnionych w przed 
siębiorstwach i zakładach miejskich 
z obowiązku przymusowego ubezpie­
czenia chorobowego w ubezpieczał - 
niach ogólnych pod tym  warunkiem, 
by s ta tu t pomocy leczniczej zapew - 
n ia ł tym  pracownikom prawo do 
świadczeń nie mniejszych i na wa - 
runkach nie gorszych od przewidział

j nych w ustaw ie z du. 28 I II . 1933 r.
o ubezpieczeniu społecznem. 

i Nieoawein związek pracowników 
i m iejskich m. W ilna opracował pro- 
je k t odnośnego sta tu tu , zapraszając 

I do w spółpracy komisję z pośród le- 
j karzy  miejskich. Po rozpatrzeniu 
; p ro jek tu  s ta tu tu  przez specjalną ko- 
I misjz Lekarską, powołaną przez p re ­

zydenta m iasta, a następnie przez 
j Radziecką Kom isję zdrowia, pracy i 
! opieki społecznej, p ro jek t ten w osta­

tecznej już redakcji został zaakcepto­
wany w r. b. przez Radę M iejską.

NOWE TRUDNOŚCI.

A jednak — spraw a znów napot­
kała przeszkody.

Co praw da, M inisterstw o Spraw  
W ew nętrznych zezwoliło na zatw ier­
dzenie s ta tu tu  pod warunkiem  jed - 
nak zaciągnięcia opinji Ubezpieczal- 
rn, czy s ta tu t jest zgodny z obowią - 
żującymi przepisam i ustawowymi.

Spraw a znów się zahaczyła, gdyż! 
U bezpieczalnia Społeczna poczyniła 
szereg zastrzerzeń i uwag, jednem 
słowem, ocena sta tu tu  ze strony  U - 
bezpieczalni wypadła ujemnie.

Jednak  dążenia pracowników 
m iejskich do zorganizowania własnej 
pomocy leczniczej trw ały w dalszym 
ciągu. W prowadzono do s ta tu tu  sze­
lf  g żądanych zmian i poprawek, k tó ­
re R ada M iejska n a  jednem ze swych 
tegorocznych jesiennych posiedzeń za 
akceptowała.

O ile sprawa powyższa silnie ab­
sorbuje umysły pracowników m iej­

ski, świadczy obszerny artykuł, za - 
mieszczony w organie Związku p ra ­
cowników „Samorządowiec W ileńsk i" . 
Znajdujem y tam  wyczerpująco na - 
kreślone wszystkie perypetje, jakie 
żądania pracowników napotykają na 
swej drodze.

ŚWIADCZENIA PRZYSZŁEGO 
P. P. L.

W edług zamierzeń pracowników 
miejskich, pomoc lecznicza m a być u- 
dzielaua na zasadach pomocy specja­
listycznej przez lekarzy zakontrakto­
wanych i ubezpieczony będzie miał 
prawo wolnego wyboru lekarza z po­
śród umówionych. L ekarstw a i środki 
opatrunkow e ubezpieczeni otrzym ają/ 
w aptekach umówionych. Co siy tyczy 
świadczeń ubezpieczonych na rzecz 
Funduszu Pomocy Leczniczej, to bę - 
ną one pobierane w form ie składek 
od uposażeń, względnie em erytur w 
wysokości nie przekraczającej skła - 
dek chorobowych, przewidzianych u- 
stawowo n a  rzecz Ubezpieczalni Spo- 
Pcznej.

WYBORY DO RADY F.P.L.
Został już sporządzony regulamin 

wyborów do R ady Funduszu Pom. 
Leczn. R ada M iejska w ub. mies. wy­
bra ła  już swoich przedstaw icieli do 
Rady. Zostali w ybrani na członków 
rad n i: dr. S tef, Bagiński, dr. Jadw iga j 
Suszyńska — Kwascowa, Jan  Rubel, j 
F o rtu n a t W itkowski, dr. W acław O - : 
dymce, Ja n  Stankiewicz i dr. A. Cym- 

Mo >7«łst:o™»nw r/a« — rn.Hni • d r . !

W. Umiastowski, L. Radziwanowski, 
Aleks. K restjanow , St. Chrystowski, 
Ant. Żukowski, W ład. P iotrow ski i 
0 . Widuczański.,

O statnio prezydent m iasta wydal 
zerządzenie sporządzenia spisu wy - 
borców zpośród pracowników m iejs­
kich. N astępnie oczekiwane jest za­
rządzenie wyborów, k tóre się odbędą 
przypuszczalnie rychło po Nowym 
Roku.

JESZCZE PRZESZKODY.

U bezpieczalnia Społeczna w dal -  
szym ciągu czyni wciąż trudności. 0 - 
sta tn io  zwróciła się do Zarządu M iej­
skiego z żądaniem  zaopatrzenia s ta tu ­
tu  w klauzulę, że gm ina m. W ilna 
bierze na siebie odpowiedzialność f i ­
nansową za F . P. L.

Z aualogicznem pismem Ubezpie­
czalnia w ystąpiła do Urzędu W oje - 
wódzkiogo.

Zarząd M iejski po poinform owa­
niu się o stanowisku Urzędu W oje­
wódzkiego w sprawie powyższego żą­
dania, odpowiedział Ubezpieczalni, iż 
pod względem prawnym  s ta tu t F u n ­
duszu P. L. je s t prawomocnym i Za­
rząd nie widzi potrzeb wprowadza - 
n ia  doń jakichkolwiekbądź zmian.

N a m arginesie te j sprawy musi - 
my zaznaczyć, że składki pracowni - 
ków m iejskich n a  rzecz LTbezpieczal- 
ni Społecznej wynosiły około 270.000 
zł. rocznie, co stanowi óśmą część ca­
łego budżetu Ubezpieczalni wileńs­
kiej. ( x ).

U nas i gdzieindziej
PRAGA. Projektowany na koniec 

stycznia 1937 r. międzypaństwowy 
mecz piłkarski Czechosłowacja — 
Portugalja w Lizbonie został przez 
Czechów odwołany ze względu na zbyt 
wysokie koszty oraz trudności podróży 
gdyż podróż ta musiałaby odbywać się 
przez część hiszpańskiego terytorjum.

PRAGA. W Pradze rozegrany zastał 
mecz hokeja lodowego pomiędzy re­
prezentacjami Zurychu i Pragi. W dru­
żynie praskiej walczyli wyłącznie ho­
keiści; klubu LTC.

Mecz odbył się w obecności 6000 
widzów i przyniósł zwycięstwo druży­
nie czeskiej w  stosunku 4:0.

W arto nadmienić, że w przeddzień 
hokeiści szwajcarscy grali w Pradze 
jako reprezentacja Szwajcarji i poko­
nali reprezentację Czechosłowacji w 
stosunku 3:0.

PARYŻ. Bokser rumuński Aureł 
Towa, którego w tych dniach przy 
zielonym stoliku pozbawiono tytułu mi 
strza Europy w wadze koguciej z racji 
bezczynności bokserskiej, udai się do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie zabiega 
o mecz z Escobarem, posiadającym 
tytuł mistrza świata.

^ H iI0 E y y L d U !L -l□ P ^ 7 ,■
Tysiące dzieci naszych rolników 
na W ileńszczyźnie czeka na szkoły 
Czy wpłaciłeś już na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego P.M.S. 
na W ileńszczyźnie? Ktmto czeko-

n v  a  ki
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I I Polityka Gospodarcza"
REFORMA ROLNA

Jesteśmy zwolennikami szeroko za­
krojonej reformy rolnej. Reforma rol­
na jest koniecznością. Jest konieczno­
ścią dlatego, że nasza struktura rolna 
i ust bardzo wadliwa, dlatego, że mamy 
niezwykle wielką ilość gospodarstw 
karłowatych, dlatego, że nadmierna 
jest ilość ludności, żyjącej z jednostki 
jHiwierzchni ziemi, dlatego, że brak u 
nas prawie zupełnie własności wielks-

chloskiej. Te wszystkie okoliczno­
ści — przy niskiej kulturze rolniczej 
— wyznaczają nędzę. Polityka gospo­
darcza państwa nie może być polityką 
tolerowania nędzy. Winna ją celowo 
zwalczać, winna pomnażać ogólny do­
brobyt. Dlatego — trzeba prowadzić 
reformę rolną.

Jeżeli w toku tej reformy ucierpią 
pev, ne jednostki czy grupy rolnicze, 
nic to nie szkodzi, bo jest to konieczna 
cena przeprowadzenia koniecznej refor 
mv. Gdyby celowo pomyślana reforma 
wymagała „możliwie szybkiego starcia 
klasy ziemiańsko -  szlacheckiej z po­
wierzchni polskiego życia społeczne­
go", do czego wzywa Gospodarka Na­
rodowa, chętnie głosowalibyśmy za 
zlikwidowaniem ziemian, których los 
osobisty jest nam równie obojętny, jak 
grupie Gospodarki Narodowej

Nie sądzimy jednak, aby „ścieranie" 
klasy ziemiańskiej było w tej chwili 
aktualne. Uważamy natomiast, że prze­
prowadzana dziś reforma jest nie tylko 
niecelowa, ale wręcz — szkodliwa.

• • •
Przedewszystkiem rozważmy zasa­

dnicze pytanie: w  czyich rękach powin 
na być ziemia? Na dnie polityki Mini­
stra Poniatowsic,ego leży pogląd, że 
w rękach tych ludzi, którzy na nie] 
najlepiej pracują. Ta zasada jest słu­
szna nietylko w stosunku do ziemi, lecz 
w stosunku do każdego warsztatu 
pracy. Dziesiątki razy uzasadnialiśmy 
na tych tamach oraz w szeregu broszur 
tezę, że przemysłowiec p*winien tracić 
prawo do swej fabryki; jeżeli źle w 
niej gospodaruje. Zwalczamy monopo­
le i kartele dlatego, że petryfikują zlą 
gospodarkę. Tylko dobra, wydajna 
praca daje prawo do warsztatu pracy. 
Oczywiście, niema żaidnego powodu, 
aby sprawę warsztatu rolnego trakto­
wać inaczej. Jeżeli ziemia znajduje się 
w rękach, które najlepiej na niej pracu­
ją, to gospodarstwo społeczne osi.iga 
największy plon globalny. A maximum 
płonu — to najpierwsze założenie eko­
nomiczne każdej rozsądnej polityki go­
spodarczej. Założenie to jest zbieżne 
z celami społecznemi, gdyż złudą jest 
że w naszej rzeczywistości życiowej 
może istnieć jakikolwiek lepszy punkt 
wyjścia dla sprawy polepszenia doli 
.szerokich mas, niż wzrost produkcji, 
wzrost ogólnego dorobku ekonomicz­
nego. Są to bezsporne prawdy życia.

Dlatego stwierdzić należy, że par­
celacja wtedy jest dobra, gdy ziemia 
przechodzi z rąk, które na niej gorzej 
pracują, do rąk, które na niej lepiej 
nędą pracowały. I tym lepsza, im więk 
sza jest ta marża w kwalifikacjach pra­
cy pomiędzy sprzedawcą a nabywcą 
ziemi na rzecz nabywcy.

Gdy zaś ruch ziemi odbywa Się w 
kierunku odwrotnym, to taka zmiana 
jest zła z punktu widzenia gospodar­
stwa społecznego. 1 tym gorsza, im na­
bywca jest gorszym t. j. mniej produk­
tywnym od sprzedawcy, rolnikiem.

Tej ważności kierunku ruchu ziemi 
dzisiejsza parcelacja zupełnie nie uw­
zględnia. Jeżeli chodzi o gospodar­
stwo parcelowane, to kryterjum jakoś­
ci gospodarowania i produktywności 
gospodarki nie jest brane pod uwagę, 
a więc ulegną parcelacji także wydaj-

KA20Y ŚWIADOMY OBYWATEL 
JEST CZŁONKIEM L.O.P.P

ne, dobrze prowadzone gospodarstwa, 
które powinny zostać nienaruszone. — 
jeżeli zaś chodzi o osadnika, to moż­
na powiedzieć, że ten osadnik, na któ­
rego się stawia, jest poprostu predysty 
nowany do osiągania najgorszych wy­
ników gospodarczych, a więc w inte­
resie kraju leży, aby takie gospodar­
stwo osadnicze wogóle nie powsta­
wało.

Na czem opieramy tę dyskwalifika­
cję osadnika, który jest dziś brany w 
rachubę?

Jestto przedewszystkiem bezrolny, 
a więc element znajdujący się w bar­
dzo złym stanie materjalnym. Jak on 

. będzie gospodarował? Żeby gospoda- 
j  rować, żeby coś wygospodarować, 

trzeba najpierw się 'zagospodarować. 
Sama ziemia nie wystarcza. Weźmy 
do ręki książkę Wacława Ponikowskie­
go p. t. „Gospodarstwa włościańskie ł 
folwarczne na tle materjałów rachun­
kowych z trzech województw środko­
wych w roku 1928-29“ i przyjrzyjmy 
się (str. 224) tabeli, charakteryzującej 
wysokość kapitałów czynnych na 1 ha 
użytków rolnych. Okazuje się, że w go 
spodarstwie włościańskim, liczącym 2 
— 5 ha i to mającym „lepszą" glebę, 
inwestycje na I ha wynoszą: meljora- 
cje — 1 zł., budowle — 1365 zł., inwen 
tarz żywy — 492 zł., inwentarz mart­
wy — 502 zł., czyli, że w jeden hek­
tar trzeba włożyć 2160 zł. Skąd osad­
nik to weźmie? Zwłaszcza jeżeli dopiero 
co kupił ziemię i „wypłukał się" z 
gotówki. Zwłaszcza, jeżeli część ceny 
musi spłacać czyli musi mieć na raty 
kapitału i na odsetki. Zwłaszcza i prze­
dewszystkiem: że musi żyć z tej zie­
mi wraz ze sw ą rodziną. Zwłaszcza, 
że powinien też oprocentować swó] 
kapitał, który zainwestował w gospo­
darstwo. Nie wiemy, jak to jest możli­
we.

Prawda, że teoretycznie państwo 
mogłoby dać tym osadnikom kredyty 
na zagospodarowanie się. Czy pań­
stw o jest w stanie to uczynić? Sumy, 
które byłyby tu potrzebne, które rzeczy 
wiście mogłoby Odegrać rolę istotną, 
musiałyby być bardzo wielkie. Są 
dzimy, że takie sumy absolutnie nie 
wchodzą w rachubę ze względu na 
stan finansowy Państwa. Tak więc o- 
sadniik będzie musiał stać o własnych 
siłach i własnemii siłami będzie musiał 
się zagospodarować. Twierdzimy, że 
nie zdoła tego uczynić. Jest rzeczą o- 
czywistą, że brak niezbędnego minimum 

' inwestycji będzie czynnikiem nietylko 
wyłączającym produktywność gospo­
darstwa, ale wręcz predystynującym je 
do gospodarki krańcowo nfeproduktyw 
nej. I ogólny krajowy plon rolnictwa 
zmaleje .wsikutek tego.

Istnieje więc ścisły związek pomię­
dzy zamożnością osadnika, pomiędzy 
jego „kapitałem zakładowym", a tym, 
co nas tu obchodzi t. j. globalnym pro­
duktem rolniczym, interesem ekonomi­
cznym kraju. Z punktu widzenia tego 
interesu należałoby życzyć sobie, aby 
ziemia z parcelacji szła do rąk i włoś­
ciańskich możliwie najbardziej zamoż­
nych.

A gdyby szła do rąk biednych? Czy 
będzie to społecznie wydajne? Sądzi­
my, że pozytywną odpowiedź na to 
pytanie może dać aibo człowiek, nieu- 
miejący rozumować kategorjam życio- 
wemi albo demagog, przeinaczający 
rzeczywistość dla swoich celów. Twier 
dzimy, że osadzenie bezrolnego na zie­
mi bez równoczesnego dania mu moż­
ności zagospodarowania się nic mu nie 
daje, że jest polityką kontynuowania 
nędzy, choć towarzyszą jej pozory 
stwarzania osadnikowi podstaw egzys-! 
tencji. Są to tylko pozory, albowiem 
gospodarka takiego „rolnego" będzie 1 
nietylko nieproduktywna, lecz wręcz 
wegetacyjna, będzie gosDodarką, stoją

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzgftę* 
najciekawsze artykuły l teljeteny, które wczers| 

ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale te nte znaczy, abyimy poózte* 
§$fj jte«^dy w nich wypowiedziane. Owszem będą sif 
te znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równia 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml pogł& 
darni sporne, Jeśli będziemy uwałaC, 2« z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton 
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ŻYCIE GOSPODARCZE

Walne zgromadzenie T-w a Lniarskiego

cą pod znakiem nędzy. Będzie to nę­
dza na swojem. Będzie to gospodar­
stwo finansowane głodem gospodarza. 
Nie wiemy, czy ta nędza jest lepsza od 
nędzy bezrolnego.

Załóżmy, że jest mniejszem złem. 
Jak długo osadnik żyje, gospodarstwo 
ma wielkość preliminowaną przez usta 
wodawcę. Gdy osadnik umrze, gospo­
darstwo zmaleje — wbrew woli usta­
wodawcy. Zmaleje dlatego, że procesy 
ekonomiczno - demograficzne, które 
dziś działają, nadal będą działały. 0 -  
czywiśde, w pewnej, dość szerokiej ua 
wet mierze rnożnaby je powstrzymać 
przy pomocy odpowiedniego ustawo­
dawstwa t. zn. przy pomocy ustawo 
dastwa1, które potrafiłoby stworzyć 

życiowe Impulsy w kiernnku przeciw­
nym podzielności. Muszą to więc być 
z całą trzeźwością, celowo, praktycznie 
pomyślane przepisy, których stosowa­
nia w życiu wymagać będzie egoisty­
czny interes tych, dla których będą po­
myślane. Więc nie papierowe zakazy 
podzielności, które życie odnzu  Złamie 
ale mądre prawo, z życia wyprowadzo­
ne. Niestety, dzisiejsze projekty praw­
ne, dotyczące sprawy niepodzielności, 
nie odznaczają się tą  konstrukcyjnoś- 
cią, o której wyżej mowa. Jeżeli te 
niefortunne koncepcje prawne zostaną 
zrealizowane, to z pewnością gospodir 
stwo, kilkuhektarowe, z biegiem czasu 
rozpadnie się na parę czy kilka gospo­
darstw  karłowatych i w  ten sposób 
cała ta reforma, niemająca należytych 
podstaw życiowych, nie osiągnie swo­
ich celów.

Co więeej: w toku akcji parcelacyj- 
nej spadać będą z etatu służby fol­
warcznej liczne tysiące rodzin ordynar­
iuszy, którzy nie zdołają nabyć ziemi 
i przejdą do stanu ostatecznego zubo­
żenia.

Reasumując, powiemy, że z jedne] 
strony los gospodarza, z niedojrzale] 
reformy poczętego, będzie bardzo z'ty 
i ciężki, że nędza jego będzie wielka, 
„związanie z ziemią" wybitnie nietrwa­
łe, że ta reforma nic mu nie da, a co- 
najwyżej da mu bardzo mało na bar­
dzo krótko, zaś z drugiej strony par­
celacja uderzy w część robotników 
wiejskich, którzy nie staną się rolni, 
lecz bezrobotni, że tedy w ogólności ze 
względu na wybitny brak wszelkie] 
komtrukcyjności cała ta reforma bę­
dzie chybiona pod względem społe­

cznym.
Myliłby się jednak ten, ktoby są ­

dził, że niemożność sfinansowania re­
formy jest najgłębszą przyczyną jej 
beziwartościowości. Myliłby się także

ten, ktoby sądził, że np. brak odpowie­
dniego zapasu ziemi gra tu rolę czyn­
nika, przesądzającego sprawę w kie­
runku ujemnym. Bo oto — jak bardzo 
słusznie pisze w swej cennej pracy Po- 
niatowsk. (oczywiście Józef) nawet zu­
życie całkowitej ilości ziemi nie zała­
twiłoby tego problemu, i to nawet, o- 
iieby się znalazły środki na sfinanso­
wanie i zagospodarowanie działek.

Sądzimy, że grzechem pierworod­
nym Ministra Poniatowskiego jest to, 
że prowadzi swój resort w zupełnym 
oderwaniu od sprawy ogólnego rozwo 
ju gospodarczego kraju, że chce rozwią 
ozać zagadnienie przeludnienia i nędzy 
wsi —j w ramach wsi. Minister Ponia­
towski sądzi, że dopóki procesy urba­
nizacyjne nie mogą wchłonąć i zatrud­
nić naturalnego przyrostu ludności, do- 
póty musi „lokować" ją  na wsi. Otóż 
nie: na wsi doraźnie nie ulokuje, — chy 
ba za cenę powiększenia nędzy, a w 
przyszłości w przemyśle też nie uloku­
je, bo to jest uwarunkowane rozwo­
jem przemysłu —  rozwojem, który nie 
wchodzi iw1 rachubę przy prowadzonej 
dziś monopolistyczno - kartelowej i eta 
tystycznej polityce gospodarczej. To 
też nie mechaniczna parcelacja ale po­
pieranie prawdziwego rozwoju prze­
mysłowych sił kraju jest wyjściem dia 
rolnictwa. I jeżeli tego się nie robi, to 
n,ic się nie robi dla przygotowania re­
zerwuaru, któryby wchłaniał nadmiar 
ludności wiejskiej, któryby rzeczywi­
ście zmniejszył nędzę wsi.

Osadzenie biednego chłopa na go­
łej ziemi to nie Jest twórcza polityka 
społeczna, lecz polityka dalszego pro- 
łetaryzowania wsi.

Trzeba sobie wyraźnie odpowie­
dzieć na pytanie: jaka właściwie ma 
być Polska? Twierdzimy, że może być 
tylko jedna słuszna odpowiedź na to 
pytanie, jeżeli je rozważać w ramach 
istniejącego ustroju gospodarczo - spo­
łecznego: Polska musi być krajem
stanu trzeciego w szerokim tego słowa 
znaczeniu. Polską średniego ziemiani­
na, zamożnego chłopa, zamożnego mie 
szczanina, średniego przemysłu. A nie 
Polską sproletaryzowanego chłopa, w 
nędzy żyjącego robotnika i w „infla­
cyjnych" ilościach występującego urzę 
dnika, któremu nie wystarcza pensji 
na ostatnie... dwadzieścia dni w m ie-! 
siącu. Chodzi o Polskę przedsiębior- ] 
czości, a nie biurokracji, o Polskę wiel­
kich sił przemysłowych, a nie przemy­
słu wielkiego — rozmiarami renty mo­
nopolistyczna - kartelowej.

(S. L.).
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K R E M  1 P U D E R

T H O - R A D I A
w/g przepisów  D -r» A lfreda 

SOCIĆTE SECOR, PAR*

WILNO. W  dniu 20 b. m. w lo­
kalu Wileńskiej Izby Rolniczej odbyło 
się doroczne walne zgromadzenie człon 
kó-A Towarzystwa Lniarskiego.

Zebranie zagaił Prezes Tow arzy­
stwa Lniarskiego dyr. Maculewicz, po­
czerń przewodniczącym zebrania zos­
tał wybrany sen. Beczkowicz, aseso­
rami pos. Hyla z Krakowa i nacz. Cie- 
mnołoński z Białegostoku.

Po odczytaniu protokółu z poprzed­
niego walnego zgromadzenia referat 

p. t. „Zwiększenie zasiewów lnu i ko­
nopi, ,jako najaktualniejsze zagadnie­
nie na odcinku surowców krajowych" 
wygłosił dyr. T-wa Lniarskiego ini  

Perepeczko.
Po tym b. ciekawym referacie przy­

stąpiono do składania sprawozdań i 
tak :

1) Sprawozdanie ogólne z działal­
ności T-wa Lniarskiego — wygłosił 
prezes T-wa — dyr. Maculewicz.

2) sprawozdanie z działalności Od­
działu Lubelskiego — inż. Leśniewski,

3) sprawozdanie z działalności od­
działu Krakowskiego — pos. Hyla.

Sprawozdanie z prac terenowych 
referowali: z terenu Wlileńskiej Izby 
Rolniczej — insp. Słuchocki, Białostoc­
kiej Izby Rolniczej — insp. Puławski, 
Wołyńskiej Izby Rolniczej — insp. 
Fali.

Sprawozdanie z działalności Lniar- 
skiej Centralnej Stacji Doświadczalnej
— dr. Jagmin. Sprawozdanie budże­
towe za rok 1935-36 — inż. Czerniew- 
ski, sprawozdanie Komisji Rewizyjne]
— dyr. Kadenacy. Sprawozdanie bud­
żetowe, jak również Komisji Rewizyj­
nej, zostało przyjęte przez walne zgro­
madzenie, jak również udzielono abso- 
lutonjum Zarządowi Towarzystwa 
Lniarskiego.

Plan pracy na rok przyszły i roz­
budowę agend T-wa Lniarskiego w 
Wilnie omówił b. szczegółowo dr. Jag­
min.

Nad tern zagadnieniem wywiązała 
się długa dyskusja w wyniku której 
walne zgromadzenie powzięło następu­
jące uchwały:

Wychodząc z założenia, iż cały sze­
reg niezmiernie ważnych względów za­
równo gospodarczej jak i ogólnej natu­
ry wymaga wydatnego zwiększenia 
produkcji roślinnych surowców włókni­
stych (lnu i konopi) oraz zastąpienia 
przez me w jaknajszerszym zakresie u- 
żywanych obecnie w przemyśle włó­
kienniczym surowców importowanych 
(bawełna, juta, sizal, manilla i t. d.) 
Walne Zgromadzenie wypowiada się 
za koniecznością zastosowania takich 
śiodków i zarządzeń, któreby pozwo­
liły osiągnąć zamierzony cel <\v możli­
wie szybkim czasie. Dotychczas sto­
sowane metody preferowania krajo­
wych suiowców włóknistych, mimo o- 
siągniętych sukcesów nie mogą oyć 
uznane za wystarczające.

UCHWAŁY ZGROMADZENIA

Wobec powyższego Walne ZgrCma 
ctzenie uchwala:

uznaje za niezbędne —
1) Stworzenie warunków zapewnia 

jących ilościowy i jakościowy rozwój 
produkcji roślinnych surowców włók­
nistych. Zasadniczym warunkiem zwięk 
szenda produkcji włókna krajowego jest 
nie tylko utrzymanie cen na poziomie 
zapewniającym rentowność produkcji, 
lecz i zagwarantowanie ciągłości zby 
tu tego włókna. Ciągłość zbytu może 
być osiągnięta jedynie w  drodze regu­
larnego odbioru surowca krajowego 
przez przemysł włókienniczy. Zapew 
nienie odbioru wyprodukowanego su­
rowca nie da się osiągnąć wyłącznie 
w drodze eksportu zagranicę, nie ty l­
ko dlatego, że rynki zagraniczne są od- 
nas niezależne, lecz również i z tego 
względu, że zapotrzebowanie tych ryn­
ków jest nadzwyczaj zmienne i wykazu 
je z roku na rok ogromne wahania. Dla 
zapewnienia zapotrzebowania przemy­
słu włókienniczego na len i konopie na­
leży spowodować stopniowe przecho­
dzenie zakładów fabrycznych do prze­
robu surowca krajowego. Przejście to

musi się rozpocząć już teraz, aby prze­
mysł był przygotowany zawczasu do 
wszelkich ewentualności w  wypadku 
powikłań międzynarodowych.

2) Dla osiągnięcia zamierzonych ce­
lów, a w  szczególności powiększenia 
obszarów zasiewu lnu j konopi, stwo­
rzenia warunków dla przeróbki przez 
przemysł fabryczny i ludowy plonów 
ze zwiększonego obszaru roślin wlóknł 
stych oraz umożliwienia zbytu wyro­
bów z surowców krajowych winne 
być:
a) ustalone opłaty od importu bawełny 

i juty w wysokości 10 zł od 100 kg.
b) sukcesywnie ograniczane kontyn 

genty importowe juty z tern, że zasad­
niczo dopuszczalnym jest przywóz tyl­
ko takiej ilości juty, jaka niezbędna jest 
dla wyprodukowania zastrzeżonych w 
porozumieniach międzynarodowych opa 
kowań dla eksportowanych z Polski to- 
iwarów oraz wykonania wywożonych 
zagranicę gotowych wyrobów juto­
wych. Zmniejszenie kontyngentów im­
portowych winno wynosić rocznie przy 
najmniej 20 proc. ilości juty, sprowa­
dzonej w r. 1930.

c) stosowane restrykcje dewizowe 
w granicach ustalonego ptanu importo­
wego;

d) wydana ustawa ramowa, która- 
by stworzyła podstawę do wydawania 
rozporządzeń o  przymusie stosowania 
przez przemysł włókienniczy surow­
ców krajowych iw określonym odsetku 
do ogólnej produkcji poszczególnych 
działów przemysłu.

3) Konkretne zmniejszenie przywo­
zu bawełny i juty w r. 1937 winno się 
wyrazić w liczbach następujących:

a) zgodnie z obliczeniami podane- 
mi przez Zrzeszenie Producentów Przę 
dźy Bawełnianej oraz Związek Przemy­
słu Włókienniczego <w R. P. może być 
zużyte przez przemysł bawełniany w  
1937 r. 5.200 ton kotoniny, co odpo­
wiednio zmniejszyć pOwhmo import ba. 
wełny. W przemyśle odpadkowym (wi. 
gońjowym) oraz wełnianym możliwent 
jest zmniejszenie zużycia bawełny o 
1.800 tonn. Razem stanowić to będzie
7.000 ton, czyli około 10 proc. ogólne­
go importu bawełny w roku 1936. Po­
dana iiość bawełny może być zastąpio­
na przez takąż ilość kotoniny ze Unu 
i konopi.

| b) : s stępów5 nie opakowań juto­
wych przez opakowania z krajowego 
lnu ; konopi możliwem jest całkowicie 
np. w  młynarstwje i cukrownictwie oraz 
częściowo ze względu na trudności te­
chniczne np. w dziale nawozów sztucz­
nych. Uwzględniając powyższe, jako- 
też biorąc pod uwagę zdolność prze­
twórczą przemysłu włókienniczego w 
roku 1937 osiągalnem jest zmniejszenie 
importu juty o 3.000 ton, które będą 
zastąpione przez 5.000 ton włókna lnia­
nego i konopnego.

Dla wyprodukowania wyżej wy.nie 
nionych ilości kotoniny 1 zastąpienie
3.000 ton juty i wystarczy plon lnu i ko­
nopi z 40.000 ha. Uwzględniając że 
obecny obszar zasiewu tych roślin wy­
nosi 172.000 ha i z roku na rok wzra­
sta o ca 20.000 ha, posiadanie przez 
rolnictwo potrzebnych ilości surowca 
krajowego jest rzeczą całkiem realną 
i nje mogącą wzbudzić żadnych wątpił
wości.

4) Zapewnienie pomocy zakładom 
przemysłowym przerabiającym surow 
ce krajowe przez:

a) stosowanie odpowiedniej polityk] 
poda :kowej, kredytowej i taryfowej, 
(ulgi dla jnwestycyj), dokonywanych 
przez te zakłady w  okresie najbliższycn 
3-ch lat, zniesienie ceł przy przywozie 
maszyn nie wyrabianych w kraju, żarów 
no używanych, jak nowych, obniżenie 
taryf na przewóz surowca i Ł d.),

b) administracyjny przymus używa 
nią wyrobów z krajowych surowców,

c) premjowanie półproduktów i wy 
robów z włókna krajowego na rynku 
wewnętrznym ]

(Dokończenie na str. 8-ej)

MARIELUISE BERG.
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Wołanie z tamtego brzegu
(Spotkanie z Marją)

bzczególna rzecz — pomyślał. —  Przez całe lata mimo sła 
wy i powodzenia byłem w sercu smutny. I teraz oto jadę przez 
rzekę z nieznajomą kobietą, złączony z nią ciasną przestrzenią 
i na krótką chwilę wspólnym losem. Kilka minut i rozjedzie 
my się na zawsze.

Ale może nie tak zaraz. One jadą również na południe. 
Może uda się jechać kawałek razem.

—  Niech ojciec wsiada —  napomniała Sybilla.   Przybi­
jamy do brzegu.

Tak prędko?
Bruck spojnział ostatni raz na nieznajomą, na jej twarz 

ukochaną, bo podobną do Elżbiety, przystąpił do auta, ukłonił 
się głęboko czapką.

—  Życzę pani szczęśliwej podróży!
Chłodne, szare oczy zmierzyły go zdziwionem spojrzeniem.
—  Dziękuję panu —  odpowiedziała krótko i zajęła się 

samochodem
Prom stuknął o pomost.
—  Kiedy ojciec wreszcie wsiądzie? —  zniecierpliwiła się 

Sybilla.
Przezornie, ostrożnie, jak uczniak, który się boi, żeby go 

nie przyłapano na czcmś zakazane,m, Bruck wpisał dO' notesu
wymowne znaki: JY 15024 —  numer aiuta nieznajomych pań.

* * *
Jak w ostat  niej chwili powiedział podróżnym przewodnik,

rz e k a  n a z y w a ł a  się L eda .  W s z y s c y  się śmiali. Skąd to tratę' 
z ,mitologji g reck ie j  tu ta j ,  w dorzeczu  Ems!

Sybilla musiała hamować szybkość.
—  Ta pani jedzie tak wolno —  jak to można! — gniewa­

ła się. —  A wyminąć n ie sp o só b !
—  Przygląda się okolicy —  odparł ojciec. —  Nie wszy­

scy są takimi pożeraczami kilometrów, jak ty.
Ale w głębi duszy pomyślał:
—  Dzięki Bogu za tę łaskę. Jeszcze ją będę chwilę miał 

na oczach.
Nieznajoma, wyprostowana przy kierownicy, prowadziła 

maszynę spokajnem tempem, rozmawiając z córką i pokazując 
lekkiemi, wdzięcznemi ruchami głowy szczegóły pejzażu. Mło­
da dziewczyna odpowiadała z ożywieniem. Widać było, że 
obie chłoną zmieniające się widoki ciekawemi oczami.

Dzięki Bogu! Droga była wąska i prowadiziła wzdłuż rze­
ki, niewidocznej z za wału. Trzeba było jechać cierpliwie za 
przodującym samochodem. Bruck usadowił się w ten sposób, 
żeby móc wygodnie obserwować nieznajomą. Wpatrywał się 
chciwie w zarysy jej głowy i szczupłych ramion, chwytał zao­
strzonym wzrokiem poruszenia, wbijał obraz w pamięć.

Ostatnie minuty nędznego, trwożnie przytrzymywanego, 
a przecież z szybkością strzały ulatującego szczęścia! Bo oto 
wąska, nadbrzeżna droga dochodzi do szerokiego, nowego trak 
tu. Sybilla krzyknęła radośnie, dała pełny gaz i wyminęła truim 
falinie nadreńskie auto.

—  Nareszcie! Teraz przynajmniej mogę gnać!
W trakcie ,mijania Bruck nie spuszczał oczu z nieznajomej. 

Ukłonił się czapką i wydało mu się, że pochwycił na jej twarzy 
lekki uśmiech. Prawdopodobnie był to uśmiech mądrości z mło­
docianego szaleństwa Sybilli.

Bruck odwrócił się i patrzył 
tyle auto.

na zwolna pozostające w

Samochód uwolniony od niemiłej przeszkody, sunął jasne- 
mi rozłogami wschodniej Fryzji. Sybilla popuściła wodze pasji 
szybkości. Motor śpiewał donośnie pieśń pędu i siły, wiatr 
gwizdał koło szyby i budy, drzewa, łąki i lasy uciekały w pędzie.

Bruck zapadł w głęboką zadumę. Myślał o żonie, ale pod 
postacią nieznajomej. Nieznajoma i niezapomniana ziały się w 
jedną osobę.

Z głębi serca wstawały obrazy, dotąd trzymane boleśnie 
w ukryciu. Egzamin doktorski. Habilitacja. Elżbieta wśród
tłumu słuchaczy. —  Zaręczyny. Wojna. Mały, ciasny dwo­
rzec we Fryburgu —  rozstanie i powrót, przedzielone miesiąca­
mi w szpitalu potowym, codzień kochany list od niej. W grud­
niu 1914 roku nareszcie krótki urlop i wojenny ślub. Pożycie 
małżeńskie niemal jak narzeczeństwo. Ciągle zdała od siebie. 
Widzenia, zatrute gorzką koniecznością szybkich rozstań, nie­
pewność, czy losy pozwolą jeszcze wrócić. Lecz- śmierć go 
oszczędzała. Piętnastego września urodziła się Sybilla.

Później jakby pokój, a raczej zawieszenie broni. Ze swo­
im pułkiem artylerji przemaszerował w Kolonji przez most Miil- 
heimski na Renie i życie jego zapadło się w koleiny spokojnej, 
mieszczańskiej pracy. Przyszło powołanie do wielkiego sanator 
rjum górskiego koło Badenweiler, zaszczytne wyróżmenie dla 
młodego jeszcze człowieka. Przyszło szczęście własnego ogni­
ska domowego, stałego, pogodnego współżycia, nie przyćmio­
nego świadomością, że znów trzeba się będzie rozstać. Przy­
szła radosna nadzieja, że będzie drugie dziecko i nagle, za 
jednym ząmachem, wszystko się skończyło.

(D. L. N.)



S Ł O W O Wtorek 22 grudnia.

„ P A N ”  | Nasz Świąteczny Programl A D O L F  D V H $ Z A
30 K a r a t ó w  s z c z ę ś c i a
P A WI

i jego 4 nieodstępni tow arzysze: humor—  dowcip—  
taniec —  piosenka — w brawurowej komedi1

Świąteczny program kina „HELIOS11.

20sdnnir, Brygada śmiałych.

Dwa filmy 
w  jednym 
programie4

1) r/,,mkny Maria B a s zk irc e w
Liii Barva$, Hsns Jaray, Szoeke Szakali i in, 

oraz 2) fascynujący film z życia dżungli p. t.

k ł y  i  P A i u ą y

MARS
0*trebrłm<k» 5

Film dl* wszystkich!

Wspaniała epopea filmowa

OaoKS

PAN TWARDOWSKI
W  roi. rL :  Frsmcisiek B R O D N I E W I C Z ,  Kazimierz JUNOSZA 
S T Ę ^ O W S K I ,  Maria B O G D A  i in. Nadpr.: D o d a tk i  i aktualjs.

asseea -

MOT&TtCI RADJOWE
j AUDYCJE WILEŃSKIE.
j We wtorek o godz. 19,20 orkiestra 
j wileńska pod dyr. W ładysława Szcze- 
| paskiego rozpocznie interesujący pro- 
' gram, złożony z utw'oróvv muzyki po­

pularnej.
Tegoż dnia o godz. 18,20 w cyklu 

transmisji z życia usłyszymy reportaż 
z hal Targowych w Wilnie, gdzie w 
okresie przedświątecznym panuje oży­
wiony ruch.

KOGOiTM
tb m o w jo

Bezkom prom isowa walka brygad szpiegowskich...
ONA — SZPIEG NA USŁUGACH ARMJI NIEMIECKIEJ

O W AGENT T A JN EJ BRYGAOY FRANCUSKIEJ

Walne zgromadzenie T-wa Lniarskiego
(POCZĄTEK NA STRONIE 7-ej).

d) odpowiednio wysokie premjowa 
nie eksportu z surowców krajowych w 
stosunku do wyrobów z surowców im­
portowanych i t  p.

5) Popieranie rozbudowy lniarskie­
go  przemysłu fabrycznego w drodze 
udzielania na ten ceł kredytów długo­
terminowych oraz przemysłu ludowego 
(domowego), udzielając mu odpowied­
nich dotacji

6) Przygotowanie w szybkiem tem 
pie zastępu fachowców z zakresu upra­
wy, wyprawy i obrotu surowcami włó- 
kiemaczemi w drodze zorganizowania
szeregu kursów dokształca ących, u- 

możliwienie wyjazdów zagranicę i 
kształcenie się w kraju. Utworzenie 
przy Wydziale Rolnictwa Urówersyte-

krajowych z punktu widzenia potrzeb 
przemysłu lniarskiego, konopnego i ko- 
tonizacyjnego. Jedynie towar całkowi­
cie standaryzowany będzie mógł ko­
rzystać z premjł wywozowych.

10) Budowa składów eksportowych 
dla włókna lnianego; rejonowych i gra­
nicznych w Katowicach, Gdyni i Tur- 
moncie.

11) Powołanie specjalnej Komisji 
przy P. Przewodniczącym Komitetu E- 
konomicznego Ministrów, która to Ko­
misja byłaby uprawniona do wglądu 
zarówno do działalności organów regu­
lujących produkcję roślin włóknistych, 
obrót surowcami krajowem; i życie 
przemysłowe naszego k.aju na odcinku

Programy ra c jo m
WILNO.

Wtorek, dnia 22 grudnia 1936 r.
ca. 6,50 Muzyka z ptyt. 7,15 Dziennik 
poranny. 7,25 Program dzienny. 7,30 
Informacje i giełdy. 7,35 Muzyka z 
ptyt. 8,00 Audycja dla szkól. 8,10 —
11.30 Przerwa. 11,30 Audycja dla 
szkól. 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
12,03 Współczesna muzyka francuska 
(płyty). 12,40 Dziennik południowy. 
12,50 Skrzynka rolnicza. 13,00 Muzyka 
popularna (płyty). 14,00 — 15,00 Prze 
rwa!. 115,00 W iadomości gospodarcze. 
15,15 Koncert reklamowy. 15,25 Życie 
kulturalne miasta i prowincji. 15,30 Co­
dzienny odcinek prozy. 15,40 Tańce 
polskie (płyty). 16,00 Ze spraw  litew­
skich w języku polskim. 16,10 Pieśni 
Karłowicza (płyty). 16,15 Skrzynka 
P. K. O. 16,30 Koncert południowy z 
Poznania. 17,00 Dni powszednie pań­
stw a Kowalskich — powieść. 17,15 
Franciszek Schubert. Trio z op. 99 
B-dur. 17,50 M atematyka a sport — 
monolog L. Kofina. 18,00 Pogadanka 
aktualna. 18,10 Sport w miastach i mia 
steczkach, pog. z Wilna. 18,20 Hale tar 
gotwe przed świętami — transmisja z 
życia. 18,35 Utwory fortepianowe De- 
bussyego (płyty). 18,50 Pogadanka ak 
tualna. 19,00 Praca i wczasy — dysku­
sja. 19,20 Kuncert orkiestry v.ileńskiej 
pod dyr. L. Szczepańskiego. 20,00 Kon 
cert symfoniczny. W przerwach dzien­
nik wieczorny i pogadanka aktualna.
22.30 Lud w poezji staropolskiej — 
kwadrans poezji. 22,45 Muzyka tanecz

WARSZAWA.
Środą dnia 23 grudnia 1936 r.
6,30 Audycja poranna. 12,03 Kon­

cert w wykonaniu orkiestry Pracowni­
ków Tramrw. i Autobusów. 15,15 Wir­
tuozowskie utwory skrzypcowe (płyty) 
16,10 „Choinka w radjo“ — audycja 
dla dzieci. 17,00 „O powstaniu Wielko-

przetwórstwa surowców włókiennf- 
tu Steiana Batorego w Wilnie jednoro- i czych. Zadaniem Komisji byłoby opra- 
czneg- Studjum Lniarskiego. I cowanie szczegółowego planu rozsze ■

7) Wzmożenie prac badawczych w , r/ema uprawy roślin włóknistych, orga 1 , , ~
dziedzinie uprawy i wyprawy roślin nizacji obrotu teml roślinami i przesta- i £ ° ,s 1 0 czy*' ’ ” far

S b '  rodzenie^Legjonisfów). ,9,20 T ri. Pol-
y skiego Radja. 20,00 Włoskie piosenki

włóknistych Oraz przędzalni :iwa lnia­
nego. Zakup próbnych maszyn do ob­
róbki lnu j konopi a w szczególności 

rozmaitych typów dekortykatorów.
8) Rozszerzenie prac nad organiza­

cją i poamesien em techniki uprawy i 
wyprawy > obrotu roślimnemi surowca­
mi wlókiennlczemi ze specjalnem uw­
zględnieniem głównych rejonów uprawy 
lnu i konopi

9) Pogłębienie ; rozszerzenie prac 
nad standaryzacją roślinnych włókien

strony, oraz dopilnowanie 
tego planu z drugiej.

Ponadto do kompetencji Komisji 
wchodziłoby dysponowanie funduszami 
pOwstalemi z opłat od importu bawełny 
i juty oraz przydział środków na po­
pieranie wytwórczości surowców kra­
jowych ; na premjowanie zbytu wyro­
bów 7.  tych surowców.

(płyty). 21,00 „Opowieść o Chopinie" 
— wieczór VI „Na paryskich 'salonach" 
21,40 Romanse i ballany Roberta Schu- 

‘ manna. 22,10 Mała Orkiestra Polskiego 
Radja. 23,00 Muzyka taneczna ts-r*

Wileńskie firmy futrzarskie
ofiarą kradzieży

WILNO. W styczniu b. r. do szere­
gu arm futrzarskich w  Wilnie zgłosił 
się elegancko ubrany jegomość i po za 
żądaniu skórek rkunksowvch długo je 
oglądał, poczem nie nabywając ładnej 
z nich, wychodził. W jakiś czas po od­
daleniu się nieznajomego stwierdzono 
brak skórek.

Ofiarą kradzieży wówczas padły 
następujące firmy: Ch. świrski — U  
skórek skunksowych, ChonOwicz — 
4 skórki, Zlatkowicz — 2 skórki i Sz. 
Noz również — 2 skórki.

Po zaalarmowaniu policji sprawcą 
kradziezi okazał się znany złodziej Sta 
nisław Klapa, kilkakrotnie już karany 
za podobne przestępstwa.

Wobec poznania go przez subiek­

tów okradzionych firm, Klapa został 
skazany w pierwszej instancji na 4 la­
ta więzienia, pozbawienie praw na prze 
ciąg lat 5 i po odbyciu kary na osadze­
nie w zakładzie dia niepoprawnych w  
Koronowie.

Dziwne jest tłumaczenie się oskar­
żonego przed Sądem. Twierdz; on, że 
nic nie wie o kradzieży, na pytanie zaś 
dlaczego subjektom dawał pieniądze za 
mewydawanie go policji nie może dać 
wvraźnej odpowiedzi

Sprawa znalazła się wczoraj przed j 
Sądem Odwoławczym, wobec jednak j 
konieczności przesłuchania dodatkowo | 
poszkodowanych, Sąd odroczył ją do j 
30 b. m. i

Z. A.

Ofiary
Bezimiennie;

Na Dom D zieciątka Jezus — 10 zł. 
C aritas— na najbiedniejszych—1Q zł. 
Zakład dla nieuleczalnie chorych 5 zł. 
Dom noclegowy dla kobiet 5 zł.
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 5 zł.

Jan  K rzyżanowski na K om itet Po­
mocy Zimowej na ubranie d la  bezro - 
Lotnych 5 zł.

Bezimiennie na gwiazdkę dla ociem 
niałych dzieci 4 zł.

Bezimiennie n a  dom noclegowy dla
kobiet 4 zł.

Zam iast życzeń świątecznych i no - 
worocznych Zarząd Koni pan ji Legii 
Inwalidów W ojennych W ojsk Pols - 
kich im. gen. J . Sowiński ekn w Wi! - 
nie wpłaca jako  dobrowolną ofiarę 
zł. 10 (dziesięć) n a  rzecz W ojew ódz­
kiego Komitetu Pomocy Zimowej Be/, 
robotnym w W ilnie.

Z dnia 21 grudnia 1936 r.
DEWIZY:

Belgja 89,65 — 89,83 — 89,47.
Berlin 212,78 — 211,94.
Gdańsk 100,20 — 99,80.
Amsterdam 290,30 — 291,00 — 289,60. 
Kopenhaga 116,44 — 115,86.
Londyn 26,01 — 26,08 — 25,94.
Nowy Jork czek 5,29% — 5,31 — 

5,28 >/2.
Nowy Jork kabel 5,30 — 5,31 % — 

5,28%.
Oslo 130,70 — 131,03 — 130,37.
Paryż 24,74 — 24,80 — 24,68.
Praga 18,60 — 18,65 — 18,55. 
Stokholm 134,43 — 133,77.
Zurych 121,90 — 122,20 — 121,60. 
Wiedeń 99,20 — 98,80.
Medjolan 28,02 — 27,82.
Helsinki 11,51 — 11,45.
Montreal 5,30% — 5,27%.

Tendencja słabsza.
WALUT V 

Belgi belgijskie 89,83 — 89,40.
Dolary amerykańskie 5,30% — 5,28. 
Floreny holenderskie 291,00 —  289,30. 
Dolary kanadyjskie 5,30; — 5,27JĄ. 
Franki francuskie 24,80 — 24,66. 
Franki szwajcarskie 122,20 — 121,40. 
Funty angielskie 28,08 — 25,92. 
Guldeny gdańskie 100,20 — 99 80. 
Korony czeskie 17,90 — 17,50.
Korony duńskie 116,44 — 115,50. 
Korony norweskie 131,03 — 130,05. 
Korony szwedzkie 134,43 — 133,45. 
Liry włoskie 25,10 — 24,60.
Marki fińskie 11,51 — 11,00.
Marki niemieckie 123,00 — 118,u0. 
Szylingi austrjackie 96,00 —• 95,00. 
Marki niemieckie srebrne 132,00 — 

127,00.
AKCJE.

Bank Polski 105,00.
Cukier 28,25.
Lilpop 13,50.
Norblin 55,00.
Ostrowiec serja b 25.50.
Starachowice 32,75.

Tendencja nieco słabsza.
3% pożyczka inwestycyjna 1-sza

65.75, serje 81,50.
3% pożyczka inwestycyjna 2-ga

64.75, serje 79,00.
5%  konwersyjna 51,50.
6% dolarowa 62,00.
4%  premjowa dolarowa 46,50.
7% stabilizacyjna 450,00, kupon 92,69. 
8% przem. polskiego 91,00. 

j 4%% ziemskie serja piąta 48,00 —
I ń%  W arszawy nowe 53,50 — 53,75 
t — 53,75 — 54,00 dwa ost. drobne.
; Tendencja dla pożyczek słabsza, dla
i listów utrzymana.

em.

em.

■'S®

| v u d r u  s i u d Ę

Wieloletnie doświadczenie dało kosmetyk, jakiego właśnie 
Pani poszukiwała. Nasz puder Abarid ło przedewszysłkiem 
znakomita odżywka dla cery— zawiera ona sproszkowane 
czqs*ki cebulek lilji białej, wspaniale przylega do skóry,matuiqc 
jq idealnie. Puder A b a n d  perfumowany wytwornymi zopocbo- 
fni jest przygotowony z produktów wyłocznie roślinnych.

P U D E R
P E R F E C T

URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY 
ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ W  W ILNIE  
Wilno, dnia 21 grudnia 1936 r.

CENY TRA N ZAK CYJN E;
Pszenica 2 stand. 710 g .l  24, • 
M ąka pszenna gat. 1 0-20 proc. 

43,—
M ąka pszenna gat. 1-A 0-45 proc. 

37,50
M ąka pszenna gat, 1-B 0-55 proc. 
36.25
M ąka pszenna gat. 2-E 55—60 proc. 
.30.62 i pół
M ąka pszenna gat. 2-F 55 - 65 proc. 

28,12 i pół 
M ąka pszenna gat. 2-G 60-65 proc.
26.62 i pół
Siemię lniane b. 90 proc. f-co wag. 

stać. załad.

MOTOCYKL „Raleigh* ‘ — 600, stan 
pierwszorzędny, luksusowa przyczep 
ka, tylne siodełko — sprzedam ok. 
2.000. Wilno ul. W ileńska 42 m. 43 
godz. 15 — 16.

POSZUKUJE się wspólnika do budo 
wy domu dwitmieszkaniowego na zasa 
dzie kooperatywnej. Informacje: inż. 
Adolph, Podgórna 5 m. 5 codziennie od 
15 — 17.

Palskie
KINO .nuiNiriittiNica s. P o ra *  p ierw szy  w Wilnie! P o tęż n y  

d r a a d  z ży c is  prz? d w e je u n e j  8o»]i

„ H O T E L  S A V O Y  2 1 7 u

WILEŃSKA 24. -

W rali głównej najinikamitszy aktor doby obecne] HANS &LBERS Msikw., 
H u ssitze  życic. M iłeić Z esita  Zbrodnia. Nuzastni&sa aaia,

N<d progremi Atrakcje

ZGUBIONO legitymację Nr. 573 na i- 
mię Aliny Francuzowiczówny, uczeni 
cy gimnazjum im. 
unieważnia się.

  o-

Elizy Orzeszkowej

ZGUBIONO teczkę skórzaną z okuła 
rami. Uprasza się łaskawego znalaz­
cę dostarczyć za wynagrodzeniem W i 
wolskiego 22 m. 7.

g e d i/ria e tro tfa .
DO RACJONALNEGO

k o n ser w o w a n ia  o b u w ia

O D B IO R fti& f

ęa
w i l e ń s k a  5 8

oóot tuto
aog .

Wi l ki  wybór aparatów fotaigr.

U

DOM HANDLOWY

M  mila, Zabłocił l S-ta
Wilno, Wialka 17. Tal 17-57. 
Poleca azklo, fajans, parcelaaę. 

W lelri w ybór______ Ceny doattpce.

Z A B A W K I

W ładysław

Borkowski
Wiln*, Mickiewicza 5, te l. 372

Indyki, gęsi
tłuste tanio poleca

ZwledryAski
Wileńska 36 Tel. 1224.

Z A K Ł A D  
OPTYCZNY / ^ .

Jaoa Iwatzkftwlcza «
XX

wykrisuje binokle I o k slu y  icisle  
według recept pp. lekarzy okalistów. 

Poleca Bajne^sze medeie

Leli arze
*lr, Zygmunt KUDREWiCl
ChereDy weneryczne — syfilis, skórne
1 weczapłciewe. Przyjm ij* id g. 8—1 

3—8. Zamkewa 19 ■ . 2 Ta 19—60.

DR. JANINA PIOTROWICZ 
JURCZENKOWA

Ordynator Szpitala „Sawicz". Choro­
by: skórne, weneryczne i moczoplcio- 
we. Przyjmuje od godz 5 do 7 wiecz. 
Wilno, Wileńska 34, II-gie piętro. 

Tel. 18-66.

Iwo i sprzedał
ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW SKA7B0 
WYCH w Wilnie poszukuje bilardu w 
dobrym stanie średniego wymiaru. 
Zgłoszenia składać w sekretarjaciie 
godz. 12 — 16,
9 —  2.

ul. W .
w

Pohulanka

BIURKO DĘBOWE, STAROŚWIECKIE
do sprzedania okazyjnie spowodu wy­
jazdu. Gimnazjalni. 4 m. 4.

SKRZYPCE wysokowartościowe do 
i sprzedania okazyjnie. Najlepszy pre­

zent gwiazdkowy. Obejrzeć: Wiwul- 
skiego 4—6 w godz. 10— 12 prócz 
świąt.

PUNKTUALNOŚĆ—jest nieodzow­
nym warunkiem doby dzisiejszej.

Dokładny czas wskaże 
ZEGAREK, kupiony lub naprawiony j 

mistrza zegarmistrzowsk ego 
MATKIEWICZA 
Wilno, ZAMKOWA 12 
(vis a vis Skopów.k'))

OZDOBY CHOINKOWE 
l roźmaite 

UPOMINKI GWIAZDKOWE

NA GWIAZDKĘ Rasowe, szczenięta 
owczarków alzackich („wilków") oraz 
4 miesięczna czarna koteczka angorska 
(20 zl.) — do sprzedania, ul. Królew­
ska 6 — 6 gcdz. od 15-ej do 17-ej.

NAUCZYCIELKI korepetytorki wy - 
chowawczynie, bony, pielęgniarki, och 
mistrzynie i wszelkiego rodzaju służ - 
bę domową zapośrednicza W<- ewó - 
dzkie Biuro Funduszu Pracy, Poznań 
ska 2, telef. 12-06 od godz. 8 — 15.

MURO PRACY Stowarzyszenia Pafi 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paule 
poleca uczciwe i kwalifikowane nau­
czycielki, wychowawczynie, bony, pifr 

: lęgniarki, pokojowe z szyciem, gospo­
dynie i kucharki. Zapisy pracown c co­

dziennie od 50 — ?3 Młynowa 2/8.

1 ZA B. MAŁE WYNAGRODZENIE
| przyjmie pracę biurową lub praktykę 
! absolwent szkoły handlowej, niezdolny 
Ido pracy fizycznej. Łaskawe zgłoszenia 
do Adm. sub „Absolwent".

R 0 ź  n i

. J A N U S Z E K "  
Sw lątn |aA ska 6

p o l e c a
n a |p r a k 1 y c in i« |s z a  p o d a rk i 

g w ia z d k o w a
wykwinta a b le llisę , trykoLże, poń- 
ciochy , swetry, skłrpetki t t. f. 

_____________ C f t y  b»rdt» niikir

SEKCJA SZPITALNA SodaUcji Marjań. 
sldej Akademlczek prosi o polskie k«ą$ 
ki do czytania dla chorych katotikcw 
w Szpitalu Żydowskim ( na ul. Zawal- 
nej). Łaskawe ofiary proszę składać w 
Administracji „Słowa"" dla Sodalicjl 
M. Akademaczek.

kesznle, k '«w sty , 
ap«rzki, benjnrki, 

pijamy poleca

W. N0WICK WIELKA°30

Gustowne
szlafroki

m
n a j t a n i e j

NAJPRAKTYCZNIEJSZE PODARKI 
GWIAZDKOWE 

p •  1 e c a 
sklep galanteryjny

Z 0 F J A  J A N K O W S K A
W ilna, Wielka 15.

Bielizna, krawaty. ttyketaże.paAczechy,

PORADNIA ZAWODOWA DLA DZIE­
WCZĄT STOW. „SŁUŻBA OBYWA­
TELSKA" w  W ilnie, przy ul. Ó'skupł- 
BandurskiegO' 4 m. 6 poleca:

ekspedientki z um iejętność ą prow a . 
dzenia uproszczonej buchalterji, m aszy 
nistki, korepetytorki, pielęgniarki, w y­
chow aw czynie, instruktorki szycia i 
gotow ania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz w y­
chow aw czynie z ukończeniem Se mina r 
jum Ochroniarskiego.

Pośrednictw o bezpłatne. Poradnia 
czynna w  poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 12 do 14.

LISTY DO LITWY przesyła szybko 1 
dokładnie biuro L. Tajca, Riga.Skrsyc 
ka pocztowa Nr. 511. Przy zamówie­
niach załączyć znaczek poczt. 55 gr. o t  
.upcwłfcdź.

8 B

W ydaw ca: Stanisław Mackiewicz ; r u „SŁOWO'' Wilno, Zamkowa 2
Redaktor; Z. A ndruszk iew icŁ

i


